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Daremne wysiłki
(Od naszego korespondenta genewskiego)

Genewa, w marcu.
Wspominaliśmy trzy tygodnie temu, z okazji 

przedwstępnej ogólnej debaty konferencji eko­
nomicznej —  ochrzczonej pierwotnie nazwą 
Jconfenmd dla rozejmu celnego**, a potem je­
szcze wspanialej, choć już mniej wyraźnie 
twzmiąccin mianem „konferencji dla zespolonej 
fcc$ ekonomicznej1* fpour une action economi- 

que cencerree) —  o cynicznem wystąpieniu de­
legacji włoskiej, która nietylko że sprzeciwiała 
się projektowi rozejmu celnego, ale z góry ne­
gowała celowość wszelakiej konferencji. Musi­
my dziś niestety przyznać, że cynizm faszy­
stów znalazł w istotnym przebiegu konferencji 
praw‘e na całej linii swoje potwierdzenie i że 
przepowiednie ich okazały się w wielkiej mie­
rze słusznemi. Nie był to pierwszy, ani nie bę­
dzie też ostatni raz, że cynizm triumfuje nad 
wiarą w rozsądek i dobre intencje ludzkie...

Dobiegająca końca konferencja ekonomiczna 
nie będzie napewno takiem fiaskiem, jakiem ją 
już okrzyczano, i przyn esie w rezultacie prze­
cież konwencję, która — o ile osiągnie odpor 
wiednią ilość ratvf;kacyj — stanowić bedzie 
bądźcobądź pewną, choć bardzo słabą poprawę 
dotychczasowego stanu rzeczy. Nie da się Je­
dnak temu zaprzeczyć, że konferencja dla ro­
zejmu celnego, podobnie jak prawie wszystkie 
dotychczasowe wysiłki Ligi Narodów w dzie­
dzinie zorganizowania międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej, napo*kała na nieprzezwy- 
cf&alne przeszkody i wykazała, że w świecie 
a szczególnie w powojennej Europie brak je­
szcze zupełnie odpowiedniego zrozumienia, 
odpowiedniej atmosfery i odpowiednich sił do­
środkowych, które są warunkiem dla podłoża 
do zorganizowania prawadziwie szczerej „ze­
spolonej akcji et*okotiomicznej“ . Wszak ohodrr- 
ło na tej konferencji o osiągnięcie celu stosun­
kowo bardzo skromnego: Podpisanie konwencją 
w myśl której przystępujące do nieo państwa 
zobowiązałyby sie na przeciąg pewnego okre­
su —  naprzykład dwóch lat — nie podwyż­
szać, w  stosunku do wszystkich do konwencji 
przystępujących państw, stawek celnych na 
produkty będące przedmiotem eksportu do 
tych państw. Prolekt takiej konwencji — przy- 
czem odpowiedni artykuł zaoewmal oczywiście 
•możność poczynienia wszelakich zastrzeżeń 1 
wyjątków dla państw znajdujących sie w spe­
cjalnych warunkach gospodarczych — wypra­
cowany został jeszcze w  listopadzie u. r. przez 
doradczy Komitet Ekonomiczny Ogi Narodów. 
Podpisanie takiej konwencji miało naturaln e 
oznaczać pierwszy, skromny krok na drodze 
zorganizowania europejskiej kooperacji gospo­
darczej. Nie chodz!Io więc o żadne cuda. a Je* 
dnak, już po pierwszym tygodniu debat konfe­
rencji okazała s‘ę tak wielka rozbieżność zdań, 
że wypracowany przez Komitet Ekonormc.zny 
uro’ekt musiał zostać usunięty z pod obrad 
Oka/ało się. że oprócz Włochów projekt ten 
zwalczali z wielką zaciętością Francuzi — #sku

tak upadku gabinetu Tardieu nie biah oni 
udziału w dyskusji generalnej — którym wt(r  
rowaiy oczywiście inne państwa o gospodarce 
przymusowo protekcjonistycznej.

i.toędizy państwami uprawiająoemi protetocjo- 
nitrm należy bowiem odróżniać dwie kategorie: 
Państwa bogate, jaJk Francja. Włochy in., któ 
re poniosłyby co prawda pewne ofiary, zgadza 
jąc się na rozejim celny, ale to ofiary w  tom zna 
czenlu, że daiuze wzbogacenie się stałoby się 
dla nich cośkolwiek trudniejszem i państwa ubo 
ge , o prymitywnie,: i niedorozwiniętej jeszcze 
gospodarce narodowej, jak np Polska, Pumw 
nja, Jugoslawiia i iin„ dla których zgoda bez za 
strzeżeń r.a lozejm celny byłaby poprostu 
śmiefcią gospodarczo,. Dla tej drugiej kategorji 
państw, a w szczególności dla Polski, jest jed­
nak uałsze utrzymanie obecnej anarchii gospo­
darczej w  Europie')1 kontynuowane ..zbrojeń go 
sipodarczydh"* drogą dowolnego wznoszenia cią 
gle nowych murów celnych równie wiołkiem 
niebezpieczeństwem, gdyż w wyśoigacn tych 
ubogie państwa nie zdołają nigdy nadążyć bo­
gatym. Srioro więc Francja ooejtnuje na forum 
międzynarodowem rolę obrońcy tych państw, 
to czyni to Myllko w swoim własnym interesie. 
Dziwić się zatem należy, że Polska,, zamast 
wystąpić  ̂ własną inicjatywą i ewentualnie z 
własnym projektem konwencji międzyna’ odo- 
weji, woli pozostać w puzy.qj; bierne, i dać się 
„holować' przez swojego bogatego, lecz w  
gruncie rzeczy bardzo egoistycznego i tylko o 
powiększeniu swojej władzy ciągle marzącego 
Wiujaszka...

Po utrąceniu projektu Komitetu Ekonomiczne 
go wysuinęła delegacja francuska swój własny,
„ skromniejszy “ projekt konwencji, który jest 
obecne przedmiotem obrad i który zostanie 
przez konferencję prawdopodobnie przyjęty.

Jej najważniejsza postanowienia polegają m 
teni, że podpisujące ją państwa aobowiąoi.ą 
się nie wypowiadać \ _za jen unie ze sobą zawar 
tych traktatów handlow ych przed 1 kwtotn.* 
1931 roku, że o  Jeby któryś ze sj gnata.juszów 
konwencj1 musiał podwyższyć w  tym c®asokr< 
sie swoje stawki oetne wzgięóme wprowadzić 
nowe, dotychczas nieistniejące, to nanstw?. któ 
re czułyby się tern poszkodowane, będą mogły 
zażądać otwarcia rokowań, w  penmin e  dwumie 
siecznym, celem uzyskariia dla siebie równown 
gi; w razie niedojścia do zgody z  danem pań 
stwern, państwo poszkodować będzie iuogtO| 
za jednomies ęcenom wypowiedzeniem oatt#,- 
pić od konwencji Pcastwa które tradycyjni# 
nie uprawiają konsolidacji taryf oetnych (An- 
glja, hoiandjc i jn.j, zobowiązać się n o  wpro 
wat z  S żadnych nowych ceł protekcyjnych, 
am też nie podwyższać wtonOjących Nd. MA 
Konwencja zawia-rta będzie na przeciąg jetśiog© 
roku, począwszy od 1 kwietnia 1930 j w  n « e  
nlewypowiiedzeańa jej na dwc miesć^ut pmed 
upływem terminu jej wygaśnięcia przedłużać 
się pędzie automatycznie na sześć miesięcy i  cU 
sześć miecięcy w dalsze sześć miesięcy. Obar 
wiać się jedhak należy, że  masa zastrzeżeń^ j# 
kie zostaną poczyniono pczeor róż*f» państwa, 
odbierze tej i tak już bardzo ogra* iczonej faoor 
wencji wszeUkie po n tn* jsa  zna y&euio. G oi 
jednak pozostanie i jak to już aa poooytha 
stwierdziłem —  w  stosrnfc- do dcxtychc.Tiieoye 
go stano rzeczy zajdzie p< poprawa , #• 
—  lepszy rydz, jak nk.

Daremnie jednak byłoby doeotddwać m  w 
rezwuita.aclh tej konferencji tendencji de gospo­
darczego zespotenra Enropy. •  Dtć#e| Mk M » 
knk mówili ha es łatafiem Zgroowdzeola " iiif  
Narodów pp. Briand i 4p. S*rrn>wiwn,..

HŁK-y-

—  odrzucony
L o n d y n ,  20, 3. ŻAT. Po wczorajszym oma 

żałoby Komitet Wykonawczy w'eczorem wzno 
wił obrady. Kontynuowano debatę polityczną 
oraz przeprowadzono glosowanie nad wnio­
skiem rewizjonistów w sprawie zwołania nad­
zwyczajnego kongresu sjonistycznego w wrze­
śniu br. Dr. Koralnik i B. Locker występują 
przeciwko wnioskowi rewizjonistów. Wniosek 
odrzucony zostai pravńe jenoslośnie, głosowa 
ło za nim zaledwie 5 członków.

W  roku dalszej debaty zabrał głos Grossmun 
który oświadcza, że rewizjoniści domagają s*ę 
ustąpienia Egzekutywy i powołania do życia 
specałnej komisji politycznej, w skład której 
wejdzie połowa opozycji. Zadaniem kom sjj bę­
dzie kierowanie poltyką sjonistyczną do czasu

zwołania nowego kongresu. .
W  odpowiedzi na interpelację zgiosżou, 

przez rewizjonistów w sprawie zeznań ziofto 
nych przez dra Ruppina na angielskiej komisji 
śledczej, dr. Ruppin składa oświadczenie, w kić 
rem kategorycznie zaprzecza pogłoskom rozsie 
wanym przez rewizjonistów, jakoby przed ko­
misją Drzemilczał zagadnienie Kolomzacii Ży­
dowskiej. Dr Ruppin odczytuje swoje zeznanW 
przed komisją.

Następna zabiera giO® dr. Weismanr, ktćry 
odpowiada na szereg wysuniętych w toku de­
baty zarzutów i oświadcza m. in.: Gdyby w Pa 
lestynie zamieszkiwało więcej Żydów niż jest 
ich obecnie nie wytworzyłaby się obecna sytua 
cja. Im liczniejsi będą Żydzi w Palestynie. ten»
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większe będzie ich znaczenie polityczne. Z te­
go względu największy nasz wysiłek powinien 
być skierowany w stronę poparcia Keren Hfcje- 
sod. Położenie dziesięcioletniej naszej prac w 
jest ciernieni w oku naszych wrogów, lecz gdy 
by w Palestynie było mniej Żydów, jiszuw 
żydowski zostałby zniszczony.

Następnie zabiera glos poseł Grynbaum, któ­
ry mówi: Dyskusja o przeszłości jest niecelowa, 
najważnejsze jest zagadnienie przyszłości. Na­
leży stworzyć nowy system pracy, wyjaśnić 
należy dla siebie i dla świata do czego dąży 
sjonizm. Obecna polityka prowadzona jest bęz 
inicjatywy. Mówca stwierdza, że poglądy jego

„NO W Y DZIENNIK'1, sobota, 22. III. IWO Nr 73

są całkowicie sprzeczne z. poglądami rew zjo- 
u stów. Zgadza lp'ę on na plan kolonizacyjny 
Ruppina.

Prezydent Sokołow oświadcza, że jedynie nni 
gracja1 do Palestyny może uratować młodzeż 
żydowska Wschodniej Europy, skazaną na za 
gładę na .'■.Kutek rozpaczliwego położenia eko­
nomicznego:

Kurt Blumenield uznaje słuszność polityk5 
Weiz-manna. Zaprzecza tern® jakoby sjomści nie 
mieccy byli zwoieoinKani słabej polityki sjoni 
stycznej, dowód czego cytuje rezolucje osła 
tniego zjazdu sjoni stów niemieckie n w Jenie.

Wczorajsze konferencje desygnowanego premiera
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a  w a. 20. 3. (Sin) Rokowania o utwo 
rżenie gabinetu., które rozpoczął dziś marsza 
łek Szymański trwać będą zapewne aż do po 
medziałtku W  ciągu ómia dz5«  ejszego obrado­
wał pTzez kilka godzin centrolew Na podsta 
w ie rozmów przeprowadzonych z przywódca­
mi centrotewu stwierdzić możemy, że jatokol 
wiek stronniilotwa centrolewu odnoszą się z ca­
łą powagą i obiektyw noście do akcji marsz. 
Szymańskiego, to jednak nie mają one zbyt głę 
boki ej wiary w powodzenie jego misji. Już sam 
sposób prowadzenia rokowań, rozbijanie kłu- 
b6w aa prezesów i wiceprezesów, a przede 
rwszystkaem wyznaczeń e  konferencyj na trzy 
dni1,, podczas gdy można by je przeprowadzić 
.wciągu jednego dnia czyni wrażenie w  kołach 
ceufcrc iewu, że chodzi raczej o  zwłokę, niż o 
faktyczne utworzenie rządiu. Po całodziennych 
obradach uchwaliły stronnictwa centrolewu de 
kła "acje, którą wręczył marsz. Szymańskiemu 
poseł Niedziałkowski: deklaracja ta jednak nie 
sawlera żadnych istotnych postulatów związa- 
»y<ch z  zagadnieniem stworzenia rządu.
: o z  isiejsae konfe ren:je rozpoczął marsz. Szy 
Kański o  godz. 10 przeupoł przyjmując na 
Współnej naradzie prezesa klubu RB nosła Sław 
jka oraz wicemarszałka Senatu Gliwica. Konfe 
neocja uznana została za poufną. Wedle obiega 
Sącycfa pogłosek, poseł Sławek miał oświadczyć 
jmars*. Szymańskiemu, że tohib BJB nie odmówi 
inm fcoufteczmego poparcia, osobście jedn,ak ma 
|to w*erzy w  możliwość jakiejkolwiek wsmółpra 
r y  z Sejmem.

O godz. 12..15 konferował marsz. Szymański 
fl  czSonkami p^ezydtjum kLbu B3 posła.n Roj 
ką, KoótrałkowsRjm, Lechroickim, Lewenherzem 
fi Polakiew iczm  oraz z sekretarzami klul.u ros. 
‘Piaseckim i Zdzisławem Strońsk m. O go:l ’ r 
Odbył marsz. Szymański konferencję -  rrezy 
djum klubu PPS w  osobach wicemarszałka Se 
natu Posmera, wicemarszałka Sejmu Żuławskie 
go  oraz posłów Niedz.ałkowskiiego i Lieberman 
na. W  trakcie konferencji wręczył poseł Nie- 
dzaaik-wski deklarację w  imienin’  centrolewu, 
wyrażającą niezadowolenie z powodu ostatnie 
go wywiadu marsz Pisudsrriego, który umiemo 
żldwia dalsze rokowania i znacznie utrudni 
współpracę rządu z Sejmem-

Zarazem deklaracja zwraca uwagę, że najważ 
niejsizem zagadnieniem w  chwili obecnej jest sy 
iuacia gospodarcza. Wreszcie deklaracja oświad 
cza, ż f stronnictwa, zgrupowane w  centrolewie 
gotowe są udzielić marsz. Szymańsk:emu swej 
współpracy, uzależniając dalsze swe stanowi 
sko od konkretnych czynów nowego rządu. Co 
sle tyczy powołania gabinetu I nominacji po­
szczególnych ministrów, centrolew traktuje za 
gadnienie to. jako dotyczące jedynie p. Prezy 
dem? Rzeczypospolitej.

Na tern właściwie zakończył się dzisiejszy
dzień poi tyczmy. Dalsze konferencje odbędą się
jutro i pojutrze. Konferencja z przedstawicielem
Koła Żydowskiego odbędzie się w sobotę.

* * *•

W  a r s z a w a. 20. 3. PAT- Sekretariat P. Mar 
szafka Senatu komunikuje: W  związku z przy 
jęciem m sj; .tworzenia rządu. p. marszałek Se

przy ozem. w ceiu szczegółowego zapoznania 
się z  szerszą opi-nją, panująicą w  stronnictwach 
politycznych, zaprosił na nie prezydja klubów 
w  pełnym składzie. Konferencje odbywają się 
w  kolejności, odpowiadającej liczebności klu-
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Sławkiem oraz z wicemarszałkiem Senatu 
wicem. Konferencja trwa.a do godz- 1L45

bów. Dżin, aj o godz. 10 rano p. marszałek odł 
był konferencję z prezesem klubu BBW R poc-

_ °5
godzinie 12.15 p. marszałek rozpoczął dałsMl 
konferencje z  innymi członkami prezydium Eioj 
ku, a mianowicie z  pos. Bojką, Koścałkowskun* 
Lechniokiiim, Loewenherzem, Polakiewiczem P fc  
seckim i Zdzisławem Strońskim. Na godlz. 1? ZOj 
stał zaproszony do p. marszałka p. w icem arsa1 
łek Senatu Posner, wicemarszałek Sejmu 
Żuławski i posłowie Niedziałkowski i Ueber-t 
mann, jako prezydjum PPS. Na tern Łakoórac 
ne zostaną konferencje w dniu dzisiejszym. JaJ 
tro przewidziane są konferencje: na godz. 10 za! 
proszone zostało prezydjum „W yzw oleaa “ , naj 
godz. 12 w południe prezydium KI. Ukraińska*' 
go. na gedz. 5 popołudniu prezydium Klubu Naj 
rodowego.

Oficerowie nie siawil] sie w charakterze świedków
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  20. 3 (iSn) Sejmowa komisja 
do zbadania zajść w Sejmie w dniu 31 paździer 
nika r. ub. na posiedzeniu w dniu 20 bm. stwier 
dziła. że zaproszeni do złożenia zeznań poszczę 
gólni oficerowie wojsk polskich przesłali n.a rę 
ce przewodniczącego komisji jednobrzmiące od 
powiedz , że o wezwaniu zameldowali swej 
przełożonej władzy wojskowej, celem uzyska 
nia od niej zezwolenia do stawania przed korni 
sją. Komisja stwierdziwszy, że jeden z pp. ofi 
cerów, wezwany dawniej na jedno z wcześniej

szych pos.edzeń komisji, od dłuższego czasu ani 
zezwolenia, ani odpowiedzi na swój meldumeł 1 
nie otrzymał, doszła de przekonania, że prze-1 
słuchanie powyższych świadków stało się nie­
możliwe. W  tych warunkach, gdy przez zezna 
nia dotychczas p.zesłuchanych świadków stan 
rzeczy został należycie oświetlony, komisja u- 
znała swe prace za zakończone i upoważniła 
sprawozdawcę komisji do złożenia sprawozda­
nia z przeprowadzonych badań na plenum Sej 
mu.

Kilkudziesięciu studentów żydowskich p obito
(Telefonem od naszego korespondenta

L w ó w ,  20. 3. (T ) Na dziś na godz. 8 wie­
czór zapowiedziany był na uniwersytecie wiec 
studentów żydowskich w sprawie uznania praw 
narodowych. Goy studenci żyduwscy przybyli 
na uniwersytet, zastali salę udzielona irn przez 
Senat zabarykadowaną przez liczną grupę stu­
dentów politechniki, którzy rzucili się na nad­
chodzących słuchaczy żydowskich. Kilkudzie­
sięciu studentów i studentek żydowskich pobi­
to w tern Miku bardzo ciężko. Interweniowało 
pogotowie ratunkowe.

Napastnicy udali się następnie przed gmach

uniwersytetu, gdzie napadali spacerujących Zy  
dów nie oszczędzane również kobiet. Do więk­
szych awantur doszło w ogrodzie Kościuszki, 
nl. 3 Maja, Jagiellońskiej i Marszałkowskiej. — 
Policja interweniowała bardzo słabo.

Należy wyrazić zdziwieuie. iż mimo wyraźn 
go zakazu władz uniwersyteckich niedopuszcza 
jącego obcych na uniwersytet, zdołała jednak' 
przedestać się ao gmachu uniwersyteckiego 
znaczna grupa słuchaczy politechniki, która 
przybyła by wywołać awantury.

natn prof. Szym odbywa w dn u dzisiei
szym szereg konferencyj z przedstawicielami po 
szczególnych grap politycznych Sejmu i Senatu

Telefonem z Warszawy
W a r s z a w a ,  20. 3. Sin. Prezes rady mini­

strów Bartel przyjął dziś min. Matakiewicza a 
naśtępnie posła polskiego w Moskwie Patka.

—  Dziś o godz. 17,30 rozpoczęło ■ się posie­
dzenie komitetu ekonomicznego ministrów.

— Do laski marszałkowskiej wpłynął dziś 
rządowy projekt noweli do ustawy o ochronie 
lokatorów. Projekt zmierza do wyjęcia z pod 
ochrony mieszkań, siedmiopokojowa.

— Ministerstwo sprawiedliwości przedłożyło 
dziś Sejmowi dwa wnioski prokuratorskie o wy 
danie posła Burdy z prywatnego oskarżenia 
ofeerów rezerwy.

Fos. żakowski odmawia zwo* 
Lonstytucy*iie;

W a r s z a w a .  20. 3. (Sin) Przewodniczący 
komisji konstytucyjnej pos. Makowski (BB), od 
powiedz.a! dziś na list centrolewu domagający 
się zwołania komisji mimo pi zesilema gabuneto 
we go. Pos. Makowski oświadcza, że w czasie

łan a komisji

kryzysu gabinetowego Sejm funkcjonować nie
może, wobec czego niemoże się też zebrać ko
misja konstytucyjna.* • •

W a r s z a w a .  20. 3. Sin. Dziś odbyło się po­
siedzenie podkomisji reform rolnych. Poseł 
Przedpełski (BB) stawia wniosek o odroczenie 
posiedzienia. Podkomisja jednak postanoviła 
prowadzić dalej swe obrady i wybrać na prze 
wodniczącego pos. a Plutę ze Stronnictwa 
Chłopskiego.

Ostatnie wypadki przy Ścianie 
Płaczu

J e r o z o l i m a  20. 3. ŻAT. Rza-d palestyński 
postanów ł nie podejmować żadnych kroków w 
sprawę Sciary Płaczu aż qo przybycia do Pa 
iestyny Kom isji dla spraw Ściany Płaczu. Wia 
domość Reutera, że ubiegłe; soboty miały miej 
sce jakieś zajścia przed Ścianą Płaczu okazała 
się nieprawdziwą, jedynie tylko muzyka arab 
ska, która co sobotę rozlega się przy akompa­
niamencie bębnów z sąsiedniego meczetu prze 
szkadzf v  nabożeństwie.
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w Polsce I w
Kraków, 21. marca

(s) Podpisanie umowy handlowej z Niemca* 
mi odezwało się żywem echem w prasie obu 
państw, przyczem zarówno z tej jak i z tamtej 
«trony granicy przyjęcie tego faktu było mie­
szane, jedne glosy akcentują bowiem strony 
dodatnie, inne zaś strony ujemne układu.
• Z .polskiej strony na uwagę zasługuje prze* 

dswszystkiem opinia sfer przemysłowych jaito 
stMonkowo najbardziej zagrożonych konkuren- 
Sta towarów niemieckich. Mimo to jednak Cen* 
trałsy Związek Polskiego Przemysłu, Górnic^ 
twa i Finansów, czyli tzw. „Lewiatan" oficję, 
•e j swej enuncjacji wypowiada się o  umowie 
rezed  dodatnio, podnosząc, ie  warunki teji 
amwy są dla Polski korzystniejsze znacznie 
Od pierwotnych propozycyj niemieckich a t y  
esy się to w szczególności większego konty- 
gontu wywozowego węgla, zagwarantowania 
odbiom przez Niemcy kontygentu świń, następ 
nie ograniczenia prawa osiedlania w 1 >olsce 
Niemców jedynie dla ściśle określonych katego 
ryj kupców i przemysłowców. Ułatwiony w jr 
Wóz produktów rolniczych do Niemiec powi­
nien podnieść siłę nabywczą polskiego rolnic* 
twa, na czem skorzysta przemysł polski. Bez­
pośrednie korzyści uzyskać powinien przemysł 
drzewa tartego* dykt, fornierów, przędzy wel* 
nianej, blachy cynkowej, produktów naftowych, 
oraiz hutnictwo żelazne. Natomiast przewidy­
wać należy pewne zwiększone trudności, doty* 
czące zwłaszcza młodych naszych działów prze 
mysłu, które powstały lub rozwinęły się w okre 
sie wojny celnej, a mianowicie przemysłu ele>- 
ktnotechnicznego, gumowego oraz szeregu dzia 
łów przemysłu metalowego. Pozatem ucierpi 
również przemysł włókienniczy, konfekcyjny, 
galanteryjny i zabawkarski, gdyż to są właśnie 
dzidziny najumiejętniej stosowanego dumpingu 
kredytowego i dumpingu cen przez Niemcy,

Jednakże i co do tego przemysłu przetwór 
czego nie należy żywić szczególnych obaw, 
gdyż — jak to słusznie stwierdza p. Andrzej 
Wierzbicki, dyrektor „Lewiatana“ w wywia­
dzie .Kuriera Warszawskiego" — „Wiadome 
jest, że największe niebezpieczeństwo perspe* 
ktywa zawarcia traktatu przedstawiała dla pol­
skiego przemysłu przetwórczego. 1 z tego pun­
ktu widzenia trzeba stwierdzić, że przyjęta 
przez obie strony forma traktatu beztaryfowe^ 
go (t. j. bez zniżek konwencyjnych) jest formą 
najszczęśliwszą, bardzo daleko odbiegającą na 
korzyść Polski od pierwotnej koncepcji niemiec 
kfiei, domagającej się masy olbrzymich zniżek 
celnych dla wytworów niemieckiego przemy­
słu*.

„Naogół traktat z Niemcami da nam pewne 
ożywienie wzajemnej wymiany handlowej, przy 
tern bilans jej będzie raczej korzystniejszy dla 
Niemiec, wobec przewagi, jaką im daje klauzu* 
la największego uprzywilejowania, oraz wobec 
niezmnjemie szeroko stosowanego przez Niem­
cy przy wywozie systemu kredytów pieniężr- 
nych i towarowych. To ożywienie wymiany nie 
będzie jednak ez korzyści i dla naszego prze­
mysłu, ponieważ wywóz produktów hodowli i 
węgla, jakkolwiek ograniczony, spowoduje, być 
może, pewne drgnięcie w kierunku przełamania 
obecnego zastoju na naszym rynku wewnętrz­
nym. Do nowych stosunków hadlowych z Niem 
cami musimy się jednak przygotować, gdyż 
mogą one stać się 1!a nas czynnikiem twór­
czym tylko przy >dpowiedniem nastaw eniu 
naszej wewnętrzne! jolitykj gospodarczej, któ­
rej klucz jest w ręki: rządu, oraz przy wzmoże­
niu wysiłków' ogan zacyjnych przemysłu.

Prasa łódzka wyraża obawy o koniunktury 
przemysłu tamtejszego. Tak np. pisze ..Glos 
P o r a n n y „Jeśli o Łódź chodzi, (mamy tutaj 
na myśli przemysł dziany > trykotażowy). prze 
żyje to ona niewątpliwie niejedną ciężką chwilę 
po otwarciu granic dla wyrobów nietmeckick. 
Po wojnie celnej czeka nas tedy poważna ba- 
talja pokojowa, czeka nas walka o p erwsz li­
stwo na rynku polsk:m. Trzeba sobie zdać spra 
wę, że będzie to walka trudna j dla niejednej

jjć tć ||j l t .

N i e m c z e c h !

jednostki wytwórczej wręcz ponad siły“ .
„Nasz Przegląd" podkreśla, ze „traktat celny i 

musi być ratyf kowany przez Sejm, gdyż tego I 
wyraźnie wymaga artykuł 6-ty Konstytucji. Za 
zgodą obu stron mogą być jednak uchylone 
natychmiast zarządzać u bojowe, gdyż uię zo­
stały one wydane na inocy ustaw, lecz w dro­
dze zwykłych postanowień, nawet nie gabine* 
towych, tylko resortowych.

Premjer Bartel zapowiedział podobno tuż po 
podpisaniu traktatu, że zostanie on ratyfikowar 
ny przez Sejm w c:ągii najbliższych tygodni, 
to znaczy jeszcze podczas trwającej formalnie 
sesji budżetowej.

Delegacja n emiecka liczyła się właśnie z ta* 
ką ewentualnością, gdyż rządowi Rzeszy wypa 
dnie jeszcze stoczyć walkę z opozycją prawico­
wą na terenie parlamentarnym."

Kierownik delegacji polskiej, któremu danem 
było doprowadzić nareszcie umowę do skutku,
P. min. Twardowski, w wywiadzie prasowym 
stwierdza, że Polska może dzięki układowi li­
czyć na zwiększoną ekspanzję wywozową zwła 
szcza surowców i produktów hodowlanych do 
Niemiec, przyczem ukazują siię także daleko idą 
ce możlwości naszej konkurencji w dziedzinie 
przemysłowej na zachodnich rynkach zbytu. 
Zdauiem jego wpływ umowy wyrazi się nie­
wątpliwie dopływem kapitałów niemieckich 
przedewszystkiem w obrocie handlowym a na­
stępnie zapewne także kapitałów inwestycyj­
nych.

W  świetle tych wynużen fachowców uznać 
należy krytykę układu polsko-niemieckiego w
pismach endeckich za pozbawiona rzeczowej 
podstawy i podyktowana jedynie opozycją w  • 
stosunku do rządu względnie nacjonaHstycznem 
zacietrzewieniem.

Jeśli idzie o prasę niemiecką, to i tu opinije na 
wet w samej prasie demokratycznej są podzie 
Ione. „Berllner Tageblatt“  poświęci* traktatowi 
obszerną korespondencję swego sprawozdaw­
cy warszawskego, nastrojoną naogół na ton

pesymistyczny. Stwierdza on z triumfem, że u* 
stępstwo poczynione przez Niemców są zna 
canie skromniejsze, niż je mogła uzyskać Poj 
ska w 192'J roku, a tytko ciężka sytuacja gusptf 
darcza zmusiła Polskę do podpisania obecnie 
tego układu. Ostrzega on przemysł n emieckć 
przed bezkrytycznem forsowaniem wywozu J<ł 
Polski, jako bardzo ryzykownem wobec Jo-, 
świadczeń poczynionych rzekomo przy ud z.da 
niu kredytu w Poisce przez Austiję i Czechosk* 
wację. Handel w  Polsce ugina się pod ciężarem 
podatków i etatyzmu i niema widoków na po* 
prawę pod tym wzgilędem, tak, iż przemysłowi 
cy niemieccy winni baczyć, by udzielone przez 
nich kredyty nie poszły na zapłatę podatków. 
Zdaniem jego układ obecnie zawarty uważać 
należy za eksperyment czy rozwój stosunków 
gospodarczych m ędzy dwoma narodami isto­
tnie zdoła załagodzić trwałe i gruntowne tarcia 
polityczne

Zupełnie odsoiecnie ocenia sprawę „Fraokfuf 
ter Zekung" we wstępnym artykule z 19 bm.

Pismo to stwierdza, że zawarcie traktatu sta 
nowi pierwszy i decydujący krok w kierunki* 
definitywnego wyjaśnienia stosunków polsko- 
niemieckich i to na zasadzie politycznego rozu 
mu i zgodłiwego wyrównania, a ne  na zasadzie 
wojny i przemocy- Zastanawiajac się nad szcze 
gólami umowy zapytać się należy, jaki cel i 
sens miała ta 5 letnia wojna i czy na warunkach 
tych, już dawno nie można było zakończyć tej 
wojny, której bilans wygląda posępnie i to dła 
obydwu siron. Wojna cełna polsko niemiecka 
wykazała, jak nieskończenie nierozisądnem jest 
mniemanie niektórych ludzi., że toraj ich może 
pod jakimkolwiek względem skorzystać na tern, 
że sąsiadowi gospodarczo źle się wiedzie. Ponri 
jając zimne jszemie się wzajemnego wywozu 
obu państw, wojna ta sprawiła, że zwłaszcza 
Śląsk niemiecki. niegdyś kwitnącą prowincja 
daje obecnie Niemcom najwięcej powodu do 
trosk z powodu swego upadku gospoda rcaego. 
W  końcu wyraża „Franfldiurter Zeitumg* nadzi© 
ję, że w  obu państwach praktyki administracyj 
ne i ciasny protekcjonSam nie zniweczą tych 
możiiwości, które otwiera- idei ad w granicach 
ogólnej sytuacji gospodarczej obu państw. Ko 
niecznem jest złożenie rzeczywiście — także I 
pod względem nastawienia psychicznego —- bro 
ni zakończonej wałki gospodarczej.

Selm zwołany na wtorek
(T  elefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a .  20. 3. (Sin) Jak się dowiaduję, 
najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie się w naj 
bliższy wtorek. Oficjalne zwołanie posiedzenia 
jeszcze nie nastąpiło- lecz prezydjium Sejmu po 
dało już nieoficjalnie do wiadomości, że posie 
dzenie się odbędzie.

W  rozmowie z dziennikarzami oświadczył 
dziś marszałek Szymański że postara się jaknaj

prędzej przeprowadzać rokowani* z  pozedstowi 
cielam stronnictw, na tom osi. sorawy persona? 
ne gabinetu zacznie omawiać dopiero w  pney 
szłym tygodniu. Stąd widać jasno, że teodencjaj 
czynników miarodajnych jest przedłużanie krr 
zysu : powołanie nowego rządu dopiero po gmm 
knlęclu sesji sejmowe!

a

iidć w stnąs podziemne na G. Slaska
K a t o w i c e .  20. 3. PAT. Na terenie Święto 

chtowic, Król. Huty i Wielkich Hajduków odczu 
to dziś o godzin e 3.45 popołudniu silne wstrzą 
śnienia ziemi, które trwały około 3 sekund. W  
znacznym stopniu odczuto wstrzą śnienia te rów 
nież w  Katowicach.

Wstrzą śnie n a pochodzą prawdopodobnie %
detonacji podziemnej, wywołanej obotaaoi wi
kopalni

Wypadków w  ludziach nigdzie me U wóerdo©
no.

W?dirc przesilenia rządowego w Austrii
W i e d e ń .  20. 3. P A I  W  sprawie obsadzenia 

stanowiska generalnego dyrektora kolei austrja 
okich odbyło się wczoraj w nocy k Ikogodzin.ne 
posiedzen.e rady ministrów Według doniesień 
dzienników. na posiedzeniu tern ni alo przyjść 
do starca między wicekanclerzem ministrem 
Spraw wojskowych Vaugoir‘eni a ministrem 
spraw wewnętrznych- Schumy‘m W c ągu po­
siedzenia minister Va'Ugoii! zachorował tak- że 
musiano go odprowadzić do domu. Dzisiaj od 
będzie się ponowne posiedzenie rady min strów 
W sprawie pogłosek o przesileniu g&binetowem 
wydany został dzisia następujący komunikat 
■rzędowy. ..W zwązku z doniesieniami niektó

rych dzienników o rzekomem przesileniu rząd© 
wem, z powodu trudności przy obsad zero u sta 
nowiska generalnego dyrektora kołei austria­
ckich. najeży stwierdzić, że niema żadnego prze 
s lenia i że kwestia obsadzenia wspomnianego 
stanowiska załatwiona zostanie w ciągu kilka 
dni bez żadnych przeszkód tego rodzaju".

W i e d e ń .  20. 3. PAT. Na wistępie dzisiejsze 
go posiedzenia Rady Narodowej prezydent Ra 
dy o zna,im 1 że wicekanclerz i minister spraw 
wojskowych Vougojin zachorował. Rada Naro 
dowa upoważniła następnie w drugiem czyta 
nią rząd do zaciągnięcia pożyczki inwestyeyj 
nej.
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W teintie pachnie prochem
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)

Warszawa, 19. marca
Konflikt miedzy większością Sejmu a klubem 

BB. pogorszył się znacznie. Onegdaj przyjął 
Hub BB. wielce złośliwą rezolucje przeci" 
wko większości sejmowej. —  W  rezolucji 
Hub BB. kategorycznie oświadczył, iż nie do­
puści za żadną cenę, by posiedzenia Sejmu od­
bywały się w chwili, gdy kryzys rządowy 
'trwh, a Prezydent państwa ma podjąć środki 
'dla stworzenia nowego rządu.

Nie potrzeba wcale natężać fantazji, by so­
bie wyobrazić, jak klub BB. może się przeciw­
stawić wszclkiemi środkami notrmalnemu bie­
gowi prac w Sejmie.

Widzieliśmy już, jak klub BB. zerwał posie­
dzenie komisji wojskowej. Widzieliśmy już 
skandaliczne wystąpienia w samym Sejmie, a 
można być prawie pewnym, że BB. dotrzyma 
słowa i będzie zrywał przy pomocy bójek ple­
narne posiedzenia.

Gdyby chodziło o wałkę zapomocą środków 
parlamentarnych, to niewątpliwie endek Stroń- 
m  położyłby na obie łopatki prawnika z BB. 
iPodosldego. Ale skoro chodzi o boks, uderze­
nia, pojedynki i strzelaninę, to należy przyznać 
chwalebne pierwszeństwo klubowi BB. Atleta 
Jaruzelski, świetni pojedynkawicze Łazarski i 
((leszczyński, mistrze bicia Birkenmajer, 
Gwiżdż i dziesiątki nieznanych żołnierzy par 
łwnentaryzmu zmieniają się wówczas w pierw 
teorzędnych wojowników. Zwycięstwo jest wte 
dy przesądzone.

Centrolew razetn z marszałkiem Sejmu Da- 
szyńskim będą musieli dobrze się namyśleć, 
patńm zaryzykują zwołanie posiedzenia Sejmu 
IW czasie krzyzysu rządowego. Nie wolno im 
atoli tracić czasu, albowiem przesilenie może 
trwać dó 1. kwietnia, a jest to ostatni termin

istnienia obecnej sesji budżetowej.
Coprawda istnieje nadzieja, że zwołana bę­

dzie nadzwyczajna sesja celem ratyfikacji tra­
ktatu handlowego z Niemcami (są atoli już ta­
cy prawnicy, którzy doradzają rządowi, że sam 
ma prawo ratyfikować części traktatu). Ale Je­
szcze przed nadzwyczajną sesją, chce Sejm 
załatwić budżet, przeprowadzić projekty poda­
tkowe a przedewszystkiem prowadzić w dal­
szym ciągu proces w Trybunaie Państwa prze­
ciwko b, ministrowi Czechowiczowi, przeciw 
b. ministrowi spraw wewnętrznych Składkow- 
skiemu, a kto wie, czy nie przeciw b. ministro­
wi Miedzińskiemu. Ostatni proces w Trybunaie 
Państwa wzmocnił autorytet Sejmu. Popularne 
jest na ulicy hasło walki przeciw nadużyciom 
Tent hasłem zwyciężyła przecież sanacja w ma 
3 u 1926 r.

Obecnie usiłuje opozycja sejmowa walczyć 
tą samą bronią, zniszczyć moralną podstawę 
dzisiejszych władców.

Klub BB. postanowił tedy nie dopuścić za 
żadną cenę do dalszych procesów przed T ry ­
bunałem Państwa i dlatego postanowiono zry­
wać posiedzenia Sejmu, wykorzystywać wszel­
kie środki, by komisja budżetowa Sejmu, pracu 
jąca nad kredytami dodatkowemi, nie mogła 
złożyć sprawozdania na plenum.

Przesilenie rządowe schodzi obecnie na plan 
drugi. Nie interesuje już nikogo kiedy powsta­
nie definitywnie nowy rząd, kiedy p. Bartel 
stanie się znowu premierem. Najbliższe dni po­
litycznego życia w Polsce zawierają w sobie 
groźbę większych skandali, bicia i bójek. Sejm 
może być zmieniony w cyrk. a to może dopro­
wadzić do nieprzewidzianego finału w politycz 
nem życiu Polski. (S in )

Reforma aplikacji adwokackiej 
w Polsce

W kalefdoskoDi® pras?
DALSZA PRÓBA

Powierzenie misji utworzenia rządu marsz, 
Szywjaósłtiramc interpretuje „D. Kurier Codz." 
w  ■agfrpnfacy sposób:

Powierzenie rafe® p. Szymańskiemu rysak się 
■a Se artykułu Marzaffloa Pttsuidlsktegio zapełnię 
Jasno, tatoo dalsza próba spokojnego rozwikłania
symaefl, -wytworzone1] wałka pomiędzy Sejmem 
eraądom w  Połsoe.

Zdaniem sanacji, rozstrzygającym na przy- 
K fość  czynniikikam jest dobra wola... Sejnnu.

Od stroooMiatrw sejmowych zależy teraz, jaki 
boozte los próby p. marszałka Szymańskiego, 
■podłętej za zęoodą czynników decydujących w  
łłajszerr-rym zakresie i z ogromem dobrej wo®.

":A Marszałek PflTswdlsld pozostaje do dyspozycji 
jk Prezydenta dopiero na wypadek, gdyby wszys 
ekie próby współżycia z Sejmem — zostały w y ­
czerpane,

SPRZECZNOŚĆ WEWNĘTRZNA

Cbadecika, jednak dość powściągliwie wobec 
sanacji zachowująca się „Rzeczpospolita", wska 
żuje na to, że marsz. Piłsudski mimo swej odra 
xy do „pam-ó-w posłów"

jednak... sam wzdrygając się przed ewentualno 
ścig .r.ozmaw-iarfa" z posłami. TÓ-wmoczcśniie
zachęca wzigl. nie zabrania prof. Szymański emu 
szukać współpracy z teim śródo-wisikiem. Jest w  
-tern jakaś swoista sprzeczność wewnętrzna, ja 
fcłeś pói etapu myśli, jakaś zagadka, zagadka te 
go właśnie impasu, w którym trwamy od tylu 
miesięcy, czy nawet lat.

NIEUCHRONNY — KONIEC
W yrążm ej wypowiada sie sanacyjny „Czas", 

rwa łając winę, naturalnie, na —  Sejm:
Reżim obecny nie dojdzie już do porozumienia 

r  sejmem, a raczej z iego opozycyjną -większo­
ścią. Mogą jeszcze trwać czas iakiś jj* iłowani a 
osiągnięcia jakiegoś kompromisu. al° beda to ty! 
ko paljatywy odraczające chwilowo nieuchronny 
końcowy moment. Trzeba stwierdzić, że pieprze 
jefl)ii3ne stanowisko opozycji unienrożllwia po- 
TOz.uimii.enJe. Niezbitym tego dowodem jest po'Ste 
powauie opozycji w.obec p. Bartla-, który z naj­
lepsza y  ola usiłował nawiązać z sejmem norma] 
,pe §itosi’-,-nk! i 'otrzymał wzam-ian wotum nieufno 
fcl dis ministra, z któ-rytn się zsoltdi-ryz-owel.

NIESPODZIANKA
Tern mianem określa „Naprzód" po w e  rżenie 

misji p. Szymańskiemu :
.„I na. ale p, marszałek Szymański, niewątpli­

wie ku wtoliklemui własm-emu zdziwieniu. zostaje 
pasowany na męża stanu, na twórcę Tządu i to 
w  taktieh dramatycznych okolicznościach! Pierw 
sze WTnżewe — to myśl o kpinach, o doprowa­
dzeniu wielkich rzeczy do absurdu. Bo jakże! 
Przecież p. Bartek jaki on jest, ale praktyk i by 
walec ca terenie sejmowym a jednak potkną? 
się i upadł, a tu daj a kompletnego nowicjusza, — 
niiby n-a ,co? Aby napraw’? błędy poprzednika, 
stokroć (Lepiki znającego się na rzeczy.

„NIESZCZĘŚCIE"
0  artykule marsz. Piłsudskiego pisze endecki 

„Kurjer Poznański":
Trudno -imać z ej, jak nieszczęściem, nazwać wy 

stęp mnm. Piłsudskiego ze stanowiska stosuniku 
do P o l * ’ zagranicy. Co ona o tem wszystkiem 
musi sądzić? Co musi sądzić o Polsce? Jałc do 
Polski może mii-eć zaufanie. Jak może w  piel loko 
wać kapitały-? Pomyśleć szczególnie: cz&mże
jest dia Polski takie wystąpienie w okresie ta­
kiego przesilenia gospodarczego?

„WNIOSEK"
W  tej samej materji konkluduje korfamtows/ka 

„Polonia" -
Wniosek z tego- wszystkiego? Usunąć poza na 

wias życia politycznego w Polsce p. Piłsudskie­
go I uniemożliwić mu wywieranie wpływu na 
losy narodu 1 państwa. Ciekawiliśmy, czy Sejm
i naród zdobędą się ma wskazanie właściwego 
mii-ejsoa w Polsce p. Piłsudskiemu.

„NIE 0.„, ALE..."
W  tejże samej również mate-tr czytamy 

\y „Głosie Narodu":
W  enuncjacji m-arsz. Piłsudskiego znajdujemy, 

zwirot o marszałku Trąimpc-zyńskiim, który ni-e 
prz-ejdzae bez echa. Dowiadujemy się, że jacyś 
ludzie" prosili p. Piłsudskiego „jakc swego wo­
dza o pozwolenie zastrzelenia Witku panów, a 
między jurnymi i p. Trąimpczyńskiego". Jacy to 
byl-t „lud-ziie", skąd p. Piłsudskiemu przysługuje 
prawo dawanie takich „pozwoleń" i ozem "zasłu 
tył „międ-zy Innymi p. TrampczyńsW", by gc 
bez sądu 1 bez weny na podstawie tece ,pvZWv

W  osLaLuicli dniach bawiła w Warszawie 
gaoja Rady Naczelnej Kandydatów Aldrwoiuuxłm 
MaJo-polski i śląska Cieszyńskiego, którą na (Mni­
szej audjencji przyjął Kierownik Ministerstwa 
Sprawiedliwości p. Dutkiewicz, omawiając T s ią  
szczegółowo sprawę woli i opr ze s i edlnośd. aiałtitsB- 
tów na całym obszarze państwa, tuuaież skróce­
nia czasu trwania aplikacji adwokackiej w  b. adL  
austrjackim do lat pięciu Minister po dolcłartass 
zapoznaniu się ze stanowiskiem aplikacji adw h  
kackiej Małopolski i wyłuszczeniu własnych flte< 
patrywań na problem reformy podzieilaił laąjąhs- 
wanie, iż jaknojrychlejsza zmiana obeooegc 
dzielnicowego prowizorium jest niezbędna i zape­
wnił delegację o swojej życzliwości d a  słussnycW 
postulatów aplikantów Małopolski. Poooottf tam  
lereueje odbyły delegacja z Prezesem ltaaetoa| 
Rady Adwokackiej prof. Konicem, Dziekanem 
War szawskiej Okręgowej Rady Adwokackiej mec. 
Sokołowskim, referentem reformy udwokafOm-y w  
Komisji Prawniczej Sejmu posłem Ciołkoszem, w  
raz przedstawicielami ugrupowań patrlameMb** 
nych. Rządu i zrzeszeń adwokackich innych 
nic, które doprowadziły do uzgodnienia 
spornych kwestyj związanych z oczekiwaną m- 
formą.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 
1 _  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzdf as

przedstawieniu popularne n po raz 20-ty „Mysz 
kościelna", która przez dłuższy czas później na 
afisz nie wróci. W  sobotę rozpoczyna się II. cykl 
przedstawień z udziałem Kazimierza Junoszy- 
pcwskiego. Przyniesie on najpierw powtórzeniu 
tych sztuk, które we wrześniu, z powodu krótkie­
go pobytu znakomitego artysty w  Krakowie, ze­
szły z repertuaru w  pełni powodzenia, a więc: 
w sobotę „Wielki kram" Shaw‘a, który tymcza­
sem grany już jest w całej Europie, w  niedzielę 
zaś kapitalną komediję VenneuiU‘a „Azais", graną 
w jesieni stale przy wysprzedanej widowni. W  
niedzielę popołudniu wyborna komedja wiedeńska 
Franka „Grand Hotel", która także na pewien 
czas usunie sie z repertuaru

— „CAŁA W A R SZA W A " W  TEATRZE „PAN­
TERA" RAJSKA 12. W  sobotę 22-go i niedzie­
ję 23-go brn. wystąpi wraz ze swoim doborowym 
zespołem znamy komik ulubieniec Krakowa Anito- 
jv Kaczorowski. Dana będzie najnowsza rewja w  
2 ch częściach, 18-tu obrazach pt, „Cała Warsza­
wa “. Rewja wystąpi tylko dwa dni, tj. w  sobotę 
i w  niedzielę, dając po dwa przedstawienia dzien­
nie, pierwsze o godz. 7T5, drugie o godz. 9*15. 
Pdlety w  ecnie od zł 1—5 wraz z szatnią do naby­
cia w  składzie W P. Rudnickiego. Rynek Linja 
A—-B. Własna orkiestra jazzbamdowa

— RW A W IECZORY HUMORU, TAŃCA I PIO­
SENKI. Znakomici artyści warszawscy w  oso­
bach K Krakowskiego, znakomitego artysty tea­
tru ,,Qui pro Quo‘* w Warszawie. SA Cywińskie­
go, artysty słynnego baletu Pawiowej. A. Rapac­
kiego, znanego piosenkarza, oraz pań M Ka-nriń- 
skiej, primabaleriny opery warszawskiej i Z. Pi- 
nińskiej, artystki opery warszawskiej, wystąpią 
dwukrotnie,a to w sobotę 22 i w  niedzielę 23 bm. 
w  Starym Teatrze. Bogaty i arcywesoły program 
rokuje wieczorom wielkie powodzenie.

TEATR MIEJSKI W  KRAKOWIE
Piątek: ^Myisz kościema* (przedsrt popularne- 

— ceny zniżone).

KOMUNIKATY
—  CEIRE 1 CHAŁUC MIZRAOHI (Kupa 16, I.’ 

p.) Jutro w  sobotę o godz. 3*30 pop. zebranie ak-' 
tywistów połączone z referatem p. Cfa Kormeioha 
n t. M. Z. Feierberg". O godz. 5-tej pop. Mesibat 
Oneg Szabaith, Goście mile widziani. O goda 8 
wiecz odczyt kol. Skuratowskieg© z del. palestyń 
skiej n. t. „Hamacaw Beerec Izrael Wenapoel Ha- 
mizrachi". Goście mile widziani.

— „TEATR U  NAS I W  EUROPIE". Na ten te­
mat wygłosi p. red. dr. M. Kanfer odczyt- w  lokata 
Poale Sijoniu, Podbrzezie 4, n. p. ofic. dziś o godz.
8 mej wiecz Goście mile widziani.

— „GROZA I  OZAR MORZA**, odczyt p, prof. 
Kazimierza Cybulskiego ilustrowany 60 przezro­
czami. odbędzie się dziś w  piątek o godz 7 Wh- 
crór w Dom/c Artystów Plastyków, plai św. E>u- 
eha 5. Wstęp dla gości po 1 zł, dla członków 
po 50 gr._____________________________________________

lania” można by to zastrzelić — oto pytania, nad 
któremu będzie się wiele myśleć w  krab- Odria 
miała nam one w l  ę ce ), wiz chciał roarao. POnat 
skit oawryć. P. Trąmpc-zyńsicl nie zootM zaarter 
lany. Tak, ale wola zastrzelenia byia. Mlnwwoi 
mytt te — nie o p. TtamoczyńsUu, ateu.
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Józef Trumceldor
VL dziesiąte rccznice bohaterski^ śmierci

Jósef TnuupeWor urodził się w r. 1880 W małej 
n ieścimf kaukaskiej a młodość sv\ą „górną i
rtmM " spędził we wysokich i romaiuycznycn
g f jm *  Kaukazu. Ukończywszy gimnazjum i kur- 
sa dentystyczne odbywa obowiązkową służbę 
■wojskową. Po wybuchu wojny rosyjsko japoński ej1; 
s -jn C Ł ) jako ochotnik aa daleki Wschód Na 
wieść b tesm przesyła mu ojciec, wysłużony żoł­
nierz rosyjskL błogosławieństwo na drogę wraz 
z pamiętue»nii||łowami: „Idź. mój synu nft wojnę, 
ule bez odznaczenia me wi acaj. Nie byłbyś synem 
godnym swojego ojca! -

Józef nie zawiódł nadzieji w  nim. pokładanych 
i wypełnił sumiennie nakaz ojca. Na front raan- ; 
d&arski wyruszył jako zwykły szeregowiec u wró- | 
cił z wojny po wielu bohaterskich czynach, on . 
Żyd — rzecz niesłychana na owe carskie cźasy — 
W randze oficera, wpra wdzie bez jednej ręki, któ­
rą’ postradał podczas oblężenia Portu Artura, lecz 
odznaczony czterema krzyżami. Powracającego 
z niewoli japońskiej Truimpeldora witano wszę­
dzie jak bohatera narodowego, podobizny jego za­
mieszczano na łamach prasy rosyjskiej wszelkich 
odc*eni a nawet przedstawiono walecznego Żyda 
na uwoi ce petersburskim carowi Mikołajowi II.

Lecz nas oprócz tej wrodzonej tężyzny interesu­
je przedewszystkiem Jego znojna i pełna poświę- 
cania praca dła własnego narodu...

A gorące Jego serce i myśl ku żyd os twą i Falc 
słynie zwróciły przerażające w ojem  okrucień- 
śtwBrn pogroiuy w  r, 1905, które utopiły r o wolu-, 
cję rosyjską w strugach krwi żydowskiej... Prze­
chodząc dzieje Żsdów od zburzenia świątyni do 
chwili bieżącej, doszedł po długich rozpamięlyWa­
niach do przekonania, że kwestję żydowska mo 
żna częściowo rozwiązać przez osiedlenie sie na 
ppszarzd naśzej historycznej siedziby narodowej. 
Ucz pukania do drzwi „możnych tego świata1 or­
ganizuje 50 kolegów ożywionych tym samym da­
chem i emigruje z nimi do Erec. Tu zastał pracu- '• 
jącego z zapałem ną niwie palestyńskiej wybuch 
wojny światowej w  r. 1914 

ówczesny wódz turecki Dżcmal Pasza dał się 
we Znaki jiszuwowi w  Palestynie Jeduem pocŻąj 
gnięciein pióra przekreślił plany kolonistów, na 
podstawie rozkazu cała młodzież została bniiaJme : 
wypędzona do Egiptu, a to, co stworzyli ogrom­
nym d> kładem pracy, pola zroszone krwią i łzami 
przepadły dla l.ich W  ich liczbie i Trumpcldor i 
lhusi t tułać się po ńleksandrji 

'Wojna była nieuchronna Jeśli koniecznem jest - 
rozumował TiumpełdOr — użebe krew żydowska 
zóstnła przelana, to należy to uczynić w ten spo­
sób, ażeoy nie została przelana nadarmo i przy­
niosła .kiedyś wolność narodowi żydowskiemu Ta 
mjrid przyświecała Mu, kiedy- wraz z WłodzimŁe-

Wiosna w Palestyn ie
(Oprao H. Schrag.-r).

Podczas kiedy tutaj mamy późną zimę. niezwy­
kłe w  marcu śnieżyce i zawieje, w Palestynie pa- 
ttuje już wiosna w  całej pełni.

W  grudniu deszcz „Jarek1 strząsnąl resztki liści 
z drzew i osierocił lak piękne niedawno gaje i 
Witnice.

Śliczne niegdyś arzewa otulone przepycham zie­
leni Malowały nagie gałęzie, jakby wstydząc się 
upadku. W  lesie zaś panuje grobowa cisza — ja­
błoń, grusza buk, a  *b — wszystko pogrążone w 
ciężkim śnie zimowym Już w styczniu jedinak wi­
dać na polu niedawno zaoranem rzadkie malutkie 
zielone pędy zbóż, pnących się z głębi ziemi 1 u 
górze, do Jłońca Lecz biedne te malutkie złota 
mają już dużo przeszkód i wrogów Częste jeszcze 
nawałnice w  dzień i ziąb nocy hamują ich rozwój; 
Kzedewszyatkiem noce są bardzo chłodne. Nle- 
r u  i r  leg obiela niwy palestyńskie, lecz ze 
Wschodom zimowego słońca śnieg sie prędko roz­
tapia i aikaU. Cała u i  przyroda pogrążona w

1 Śnie. Aż nareszcie nadchodzi radosny i oczekiwa­
ny miesiąc „Szwnt W  - pierwszych dniach lego 
miesiąca, jeszcze padają ulewne deszcze przy a- 
kcmpanjamencie błyskawic i siLnycli grzmotów. 
To zima tak żegna głośno nasz kraj. — Ze wszyst­
kich stromych gór z łoskotem rączo ściekają masy 
Wud i wypełniają rzeczki aż po brzegi, z szumem 
rozlewając się po równinach, jakby się pyszniły 
swoją mocą i wielkością. A ziemia spragniona pi­
je i wsiąka w siebie te wody, i ukrywa w głębi­
nach i czeluściach jako zapasy na skwarne lato 
Burze te, to ostatnie tchnienia odchodzącej gniew­
nej zimy P zarazem są znakiem -.hliżającej. się ła­
godnie uśmiechniętej wiosny oalestymkiej.

Po takiej burzy wychodząc raniutko w  pole, od 
czuwa się wzniosły nastrój przepięknych „Pieśni 
nad pieśmami‘;‘JHasraw a war — hageszem cha- 
laf — halach lo. hanicanim nirou baarec — Ejt 
zamir higlah — w  kol hator' ni3zmt b‘arc©jmi“. 
Hen zagórahii jeszcze słychać słabe echa grzmo-

rzem Źabotyńskim tworzył żydowski Korpus Po­
mocniczy dia arinji angielskiej Po rozwiązaniu 
korpusu udaje się do Anglji, gdzie Żabotyński pra­
cuje usilnie nad zorganizowaniem legjonu żydow­
skiego

Po wielu przykrościach i przeszkodach stawia­
nych przez linansjerę żydowską i wyższych woj­
skowych angielskich Legjoii staje się rzeczyv.i- 
sto.śeią Lecz teraz dowiaduje się Trumpeldor, że 
ministerstwo wojny odmówiło mu przyjęcia doń, 
albowiem inwalidy nie można przyjąć w  chara­
kterze szeregowca, a oficerem nie może pozostać 
jako obyw itel rosyjski..

Tylko człowiek o tak mocarnej woli i niezłom­
nym charakterze nie zraził sic tą głupią a tak tra-. 
giczuą dlań wymówką Przedostał się do Rosji i 
zorganizowawszy bataljony robolników zamiast 
oddziałów żołnierzy, osiedlił się powtórnie w E- 
rce.

l.ecz nie daiicm mu było praeuwać spokojnie na 
dśleko wysuniętej placówce w Gileadzie Widocz- j 
nie przeznaczeniem Jego było poświęcić się bez i 
reszty na ołtarzu Ojczyzny Eu Jv p-ończas roz- ( 
ruchów w r 1921) hor.iy Arabów napadały na Ży­
dów, grabiąc ich dobytek, mała kolonja Teł- Chaj 
pozostająca pod kierownictwem j. Trum.peldora 
stawiała im zawsze mężnie czoło.

Podczas jednego takiego napada wataha dostaje 
się postępem do kolonji a Kuia ukrytego mordercy 
rani śinierlcmic Trimipeldora. Atak zostaje od­
parły Bohater ugodzony- gradem pocisków umie­
ra dnia i  marca 1H20 roku Ginie Oli na posterun 
ku a przed śmiercią wypowiada do towarzyszy 
zrainiemie słowa: „-To nie nie jest, kolego, dobrze 
jest umrzeć za I>cc Izrael11 ..

■\V t.Y111 charnkRlrysty^phym testamencie swoim 
zamknął Trumpeldor sl j-sumi-k swój do Ojczyzny. 
Nic cenimy WT\irn .męża w : wielkim stylu11, któ­
ry jednorazowym wysiłkiem orężnym przysłużył 
sir sprawie narodowej, natomiast czcimy w tym 
człowieku niezłomnego bohatera którego życie 
„lo trud trudów1', lo długi łańcuch powolnej, mrów­
czej, ho systematycznej pracy..

Każjda chwila ciężkich zmagań w życiu tego nie­
doścignionego ideału chaluca- pioniera, to nowy 
pierścień tego łańcucha io nowa cegiełka reali­
zacji „Państwa Żydowskiego'- Herzla 'dła bezuom- 
nego narodu.. A kiedy ta krwawym trudem zdo­
byta placówka była w nieoezpieezeństwie. umiał 
śię bronić z honorem i nie wahał się poświęcić z 
bronią w reku dla dobra umiłowanej ojczyzny...
7. tych powo-dów słowa tego szarego piacownika- 
bohatera pozostaną katechizmem naszym, a pa­
mięć Jego wśród nas pozostanie wieczną. ho nie­
śmiertelną!... Herman Altman.

Dzieci i m«uuaJeż w iit idLe  
Ozjaszowi T f c o m l

Czytaliście zapewne ostatnio wiele, o zasługach 
i znaczeniu działalności wielkiego pr/ywódey sjo- 
niślycznego w Polsce, Dra Ozjusza lhona. Opo­
wiedziano Wam szczegóły w  jggo dotychczasowej 
pracy jako polityka, publicysty, jako przywódcy, 
który w swej stałej światłej da/mości do sharmo- 
nizowanoj współpracy, oduał nieocenione usługi 
naszej wspólnej sprawie.

Dla Was szlachetna postać Ozjasza Tliona, tego 
głębokiego myśliciela, człowieka o niepospolitej 
wiedzy, o najczystszem najlepszem sercu. iKjwinna 
być wzorem, światłem i drogowskazom w  \\a- 
szein dalszem życiu.

Musicie sobie powiedzieć: Przez pracę nad sobą, 
przez wielkie ukochanie Narodu i wierną służbę 
dla jego dobra, mogę stać sie choć w  części podo­
bny do wielkiego Przywódcy.

Niechaj nasze małe, skromne z serca płynące ży­
czenia, życzenia -dzieci i młodzieży, przyłączą się 
do wieli i eg o chóru serdeczności, które głoszone 
zostały w dniach jubileuszu.

WTołarny zgodnie wszyscy, dzieci i młodzież: Żyj 
nam beztrosko drogi Mistrzu, mechąj przez długie 
długie lata, TWe wdzięczne, mądre słowa będą 
wskaźnikiem nam dla naszej pracy-. Twa owoar-s 
działalność trwałym przykladen, jak żyć należy!*

Słowa Trum&eldora
Nie wojnę, lecz pokój pizynosimy do F-eo 

Izrael; tylko Konieczność może nas zmnsió ao 
przemienienia naszych lemieszy na miecze

' W  pracy i przez nią, czlowiok się oczyazoM 
i odradza.

• • •
Praca i trudności — oto nawóz Ule naw»$a 

gruntu; im więcej nawozu tern więcej plonów 
• • •

Pamiętaj, że do Erec Izrael idziesz me dic Dey­
nów bohaierslueh, lees tylko dla pracy.

* * *
Nacjonalizacja ziemi jest koniecznym warnp- 

kii-m zdrowej kolonizacji żydowskiej. U .ouw K  śr 
spoinie K K, L.

(Z gazetki gd.au „Bejt AJłu")

Iow minionej burzy — i deszcz prz istał jjjuuł, 
lyiko perliste Krople niekiedy cicho Dad. ją z kona­
rów drzew. — Tu i ówdzie widać młode uopaerooff 
urodzone roślinki i trawki d-żąp* jeszcze i deli­
katne. —. Z bliskiego lasku wyraźnie dochodził 
śpiew słowika i caóranny świergot Innych Śpiewa­
ków leśnych. Tony te łączą się razem, wszystko 
śpiewa, góry, rzeki, lasy, młode małe lośłłnld, 
ptaki,, wszystko wita pierwszy dzień wiosny.

Cały przepych rozkwitu wczesnej wiosny skn* 
pia w sobie drzewc migdałowe po hebraisku „sze- 
ked1 tan. pilny, skury. — Nieuarmo cułopi nasi 
nazywają to drzewo „szeked" — bo ono wcześniej 
pized towarzyszam- ubiera się w  pyszną biało ró­
żową szatę. Liście napoczątku trzyme zamiK-nięte 
za|K>ry i odkrywają istne cuda natury. — Całe 
zaposy i odkrywają istne cuda natury. — Całe 
drzewo ubrane w różowo- białą suknię, jak narze­
czona w dniu ślubu. A powietrze jest przesiąknię­
te czurowną, odurzającą do utraty zmysłów wonią 
cudnych róż. To też .jakby z dumą i gracją wznosi 
się to drzewo w  bieli wśród zawstydzonych jesz-
i tak miel kwiaty wiosny.

A jak ślicznie, wprost królewskim przepychem 
ozdabiają te drzewa okolice „Reohowot — Riszon 
B‘tjr- Jaków. Cała ta wielka połać kraju wygiąrii- 
jukby bKryta olbrzymim płaszczem śnieżnym.

Lecz wesołe brzęczenie pszczół, upajajaca woń 
i nadzwyczaj łagodny Klimat świadczą, że la „śnie­
życa1- nie Lędzie srogą, że to są raczej ple-w-ze 
i tak niile kiwaty, wiosny

Owoce tego drzewa — migdały Były one praez 
całą smutną dwutysiącletnią wędrówkę symbolem 
fizycznej łączności narodu żydowskiego i jtp ) da*
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Krzyżówka
Ułożył Maurycy Schlanger (Kraków).

ZNACZENIE W YRAZÓ W .

it r  5.

Wrvo upuszczoną ojczyzną.
Dzieci jadając kiedyś w „Golusie“ suche jego 

*Wocc —  wsiąkały w siebie woń i esencję fckrec 
Jisrael. — A teraz przyszli tu jako ludzie silni i 
dojrzali i wlasnemi oczyma widzą żywy, bujny, 
królewski rozkwit tego drzewa owoców, które 
kiedyś w ciemnym i smętnym chjdcrze tak dużo 
im o Palestynie szeptały. (C d. n.)

ODPOW IEDZI REDAKCJI ^DZIENNICZKA”
Huttererówna; Łamigłówka powinna być syme­

tryczna, Twoja nie jest dobra.
Mojżesz Perlmaim: Czy jeszcze nie wiesz, że 

krzyżówka musi być wyrysowana tuszem. Przy­
patrz się drukowanym krzyżówkom

Samuel Stoeger: Wierzymy, że ręcznie wykona­
ne, ale rysunek w  druku nie wykonalny, bo nie 
jest wyciągnięty tuszem.

Meir Karnerling, Kraków1: Prosimy o podanie
swego nowego dokładnego adresu.

Henryk Goldkorn: Widzieliście dużo ciekawych 
rzeczy. Zapewne zostaną Wam długo w  pamięci.

rAduśka“ z Rzeszowa: Nieszczególne rozwią­
załaś wycinankę.

Regina Kónigsbuehówna: Do pisania wierszy­
ków trzeba mieć tatemt poetycki. Jesteś jeszcze 
zbyt młodziutką byś mogła samodzielne poezje 
•warzyć. Użyj lepiej czas ten na wykonanie zadań 
■tkalnych i czytanie książek.

Joljnsz Heller (Jasło): Nie nadaje się.
J&kóto Poss: Legendy chętnie umieścimy, o ile 

aśe przyszlesz tych, które już były drukowane. 
FYzysłane już artykuły weźmiemy w  odpowiedniej 
dńHti pod rozwagę.

Febajs Lewkowicz: Malczewski a nie „Malcze- 
*ki“, zooiogja a nie „zołogja". Zagwlka wobec te- 
p> błędna.

Haks Soidcioher: Potwierdzamy odbiór znacz- 
MBw. MfikMsz, i my myśleliśmy o Tobie, umiesz- 
ttajge Twoją łamigłówkę w  poprzednim numerze. 
Prace swe przyszlij.

Wtttor Flesehner: Wizytówki poprawne, ale
knsan wybrałeś zawody, z których tak często u- 
kfeafc się wizytówki?

Z jg m u t  Selinger: Nagrodę zapewne w między- 
eaasie otrzymałeś. Zagadki Twoje będą jeszcze 
—njfifTnzoce, ale nie tak prędko.

M w y o y  Schlanger: Nie odpisujemy dlatego, bo 
wybieramy się do Oiebie z sążnistym listem... pry- 
Wnftłym, gdzie Ci na wszystko odpowiemy.

Shentesz: Sztuczkę, którą nam przysłałeś, znamy 
yyatwłg ona już nawet w  skrócie opracowana na ję­
zyk polski. W  tym wypadku będzie trudno coś 
■Mtoić. Projekt tłumaczenia i opracowywania le- 
g r n i żydowskich jest bardzo dobry, należy jednak 
w y umili i " ać rzeczy mniej znane.

* * *
Uak wypadła wasza zbiórka purimowa na ŻFN.

Poziomo:
1) Wyspa, 3) Propozycja i podanie warunków 

kupna, 6) Dzieło W. Szekspira, 8) Drzewo, 10) 
„Oto“ w j. mar., 13) Okres czasu, 18) „Gdzie?" w 
j. martwym. 19) Smoła, 21) Miasto w Erec, 26) 
Bożek ogniska domowego (duch przodków u Rzy­
mian), 27) Miejscowość w  Grecji, 28) Okres czasu, 
2,9) Postać biblijna, 30) Zwierzę drapieżne.

Pionowo:
1) Miasto w Erec. 2) Niańka (wsp.) 4) Instru-

Łamigłówka
Ułożyła Luaia Rosenbachówna (Przeworsk)

1. X  — —  —  —
2. X  — —  —  —

3. X  — — —  —

4. X  — —  —  —

5. X  — —  —  —

6. X — —  —  —

7. X  — —  —  —

8. X  — —  —  —

9. X — —  —  —

10. X — —  —  —

1) Ptak. 2) Chronometr 3) Port w Palestynie. 
4) Imię żeńskie. 5) Pierwiastek chemiczne 0) Pa­
łac. 7) Grunt (inaczej) 8, Gazeta żydowska w Pol 
sce. 9) Narzą (inaczej). 10) Cyfra inaczej).

Litery początkowe czytane z góry na dół, dadzą 
imię i nazwisko znanego działacza sjońskiego w 
Polsce. *

R O ZW IĄZANIE  ZAGADEK Z NRU 5-GO 

Koło magiczne: 1) Rzepa. 2) zlot, 3) umysł, 4)

mant muzyczny. 5) Tytuł opery Meyerbeera. 6) 
„Świat*1 w  j. hebr. 7) Opuszczenie zagrożone iujiej 
scowości. 9) Bohater żydowski 11) Utwór H. Ib* 
sena. 12) Nazwisko kompozytora niemieckiego. 
14) „Skrzypce" w j. hebrajsk. 15) „Miasto*1 w  j he- 
brajsk. 16) Tytuł opery Bizeta. 17) Rzeka w Euro­
pie. 20) Litera (fonet.) 22) Litera fA e t )  23) Zai­
mek. 24) Bożek fenicki. 25) Morzd^y- jęz. mar­
twym).

wata, 5) poseł 6) masa. 7) motto, 8) step, 9) Y - 
pern, 10) styl. Purim — Post Estery.

Łamigłówka; 1) Jajko, 2) skała. 3) lokaj, 4) pió­
ro, 5) Liban, 6) Kowel. 7) Drawa, 8) basen, 9) Ro­
sja, 10) miedź, 11) Marta, 12) Ramia, 13) plaża, 
14) rynek, 15) Genua Litery oznaczone krzyżyka­
mi dają: Jakób Wassermann

DODATKOWE CZĘŚCIOWE R O ZW IĄZANIE
ZAGADEK Z NRU 5-GO NADESŁALI:

Goldzia Gastinan, Icchak Feiwel, Mojżesz Peri- 
mann, Irka Brennerówna, „Aduśka** z Rzeszo­
wa, Regina Kónigsbuehówna, Bronia Erbsmanó- 
wna, Wiktor Flesehner.

KTO R O ZW IĄZAŁ ZAGADKI Z NRU 6-00.
Malinka Feig, (Łamigłówka), Zosia Kanner, 

Klara Englówna, Edek Gewurz, Nacek Klapp.

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI:

Maurycy Schlangęr. Mojżesz Perlmann. Izrael 
Weissberg, 1 Weiss, Helena Oflenkrautówna, Fe­
licjan Lewkowicz, Wiktor Flesehner.

KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH.

Hały handlarz
Z  n l a d o l i  d z l a c k a

.W domu wszyscy handlują. Pinkas chudy i w y­
soki jak tyka, Gitla jego żona z małą jak jabłko 
twarzą, pooraną tysiącami zmarszczek, z peruką 
zawsze prawie obsuniętą do tyłu i Jankiel Jankiel 
syn siostry Giitli, która przed kilku jeszcze laty 
wywędrowała z Polski aż hen — za morze. Pin­
kas handluje staremi flaszkami, Gitła jajami, ce­
bulą, mydłem i nawet ugotowanym grochem i bo­
bem a Jankiel, Jankiel sprzedawał w  zimie obwa­
rzanki i precle — a odkąd się cieplej zrobiło sprze­
daje obwarzanki, precle — i kolorowe baloniki.. 
Jankiel ma ośm albo dziewięć lat, ale jest napew- 
no drobniejszy i szczuplejszy od was .. Może zresz­
tą tak drobno i szczupło wygląda, bo ma zawsze 
buciki dwa razy większe od nóżek, a bluzka tak 
szeroka, żeby się w nią napewno zmieściło dwóch 
Janklów, sięga mu aż poniżej kolan.

Przed chwilą wrócił Jankiel ze szkoły. Siedzi te­
raz na łóżku i przełyka prędko wielkie kęsy chle- 
ba z kiszonym ogórkiem. Jest bardzo głodny... od 
wieczora jeszcze nie jadl — a teraz dochodzi już 
druga godzina. Gitla nagli Jankla do jeszcze szyb­
szego jedzenia, krząta się po pokoju i przygoto­
wuje kosz precli, obwarzanków i duży pęk koloro­
wych baloników...

Jankiel unosi się trochę na łóżku i wygląda ok­
nem.

Przed domem bawią się chłopcy.. Jedni grają w 
guziki — a drudzy kopią piłkę. Piłkę zrobioną ze 
starych gazet i szmat obwiązaną mocno sznurkami, 
żeby się przy mocniejszem kopnięciu nie rozlecia­
ła... Och jak chętnie wybiegł by do chłopców... 
choćby na dwie minuty!

A k  szkoda o tam myśleć.. Dzisiaj nie, może w

sobotę będzie mógł pobawić się trochę z chłop­
cami...

...Zresztą, co tam guziki i piłka... Pinaas ouiecał 
Janklowi, jak sprzeda dużo obwarzanków i 
wszystkie kolorowe baloniki nową czapkę i nowe 
spodnie na święta... wprawdzie i buciki by się 
przydały... ale na dworze już cieplej i wnet będzie 
niożna chodzić boso...

Jankiel ociera rękawem usta unosi kosz z pie­
czywem w jednej ręce, a baloniki bierze do drugiej 
ręki i wychodzi na ulicę.

...Tuż u wylotu Plant stoi Jankiel. W  sinych i 
sztywnych już od wiosennego chłodu rączkach 
trzyma długi kij — do kija przymocowany olbrzy­
mi wierzcie mi jak na drobną figurkę Jankla — 
zbyt olbrzymi pęk kolorowych baloników Czer­
wone, niebieskie i pomarańczowe kule chwieją się 
na wietrze i połyskują wszystkimi kolorami tęczy 
w bladem słońcu.

U nóg Jankla stoi kosz precli i obwarzanków.
.. Chłopczyk zziębnięty wykrzykuje z całych sił 

i na całe gardło: —  Baloniki! Baloniki! Świeże 
precle! Świeże obwarzanki! Baloniki! Baloniki! 
Precleee!!!

Głośne wołanie chłopczyka i olbrzymi pęk ko­
lorowych baloników — widoczny już z drugiego 
końca ulicy ściąga w jego stronę sporo dzieci. 
Dzieci nie widziały przez całą zimę baloników — 
a tak pięknych i tak kolorowych to chyba jeszcze 
nigdy nie widziały. I cieszą się maleństwa wido­
kiem baloników, śmieją im się oczy i buzh do bar­
wnych kul...

Ale jakoś nikt się nie kwapi z Kupowaniem.
Mija godzina jedna, druga... trzecia.. Jankiel 

sprzedał zaledwie cztery preale i dwa obwa­
rzanki...

Maleństwa coraz to ciaśniejszem kołem otaczają 
Jankla... Zapatrzone w kolorowe kule i rumiane 
obwarzanki nie słyszą jak chłopczyk coraz fllo- 1

śniej zachwala swój towar — jak coraz niecier­
pliwiej przestępiiije z nogi na nogę Wreszcie... po­
przez gromadkę dzieci przepycha się Pani. Chce 
kupić balonik dla wnuczki Wnuczka jest chora i 
musi mieć najładniejszy balonik Może zielony... 
nie, nie... czerwony... albo ten żółty...

Jankiel przechyla pęk baloników to w  lewo, to 
w prawo. — Niech Pani wybierze dla wnuczki naj­
ładniejszy.

Pani wybrała żółty nalonik
Zsiniała i skostniała od zimna rączka Jankla 

usiłuje odczepić balonik od kija Jaknajszybciej 
cl.ce go podać Pani, gdyż tam z za narożnej ka­
mienicy wysuwa się ktoś inny .. kto też dźwiga 
duży pęk kolorowych baloników.. Jankiel niecier­
pliwie Szarpie za sznurek i — zamiast jednego od- 
wiązuje wszystkie l«alonik Krzyk. . Krzyczą 
dzieci i krzyczą starsi tylko Jankiel oniemiały z 
przerażenia nie umie wydobyć głosu

A  baloniki porwane swawolnym wichrem wio­
sennym mkną ponad dachy i bezlistne jeszcze drze­
wa... ku chmurom. Wszyscy wyciągają szyje i rę­
ce ale nikt nie może pochwycić baloników... Jan­
kiel przytulony do drzewa trzęsie się od płaczu... 
Dzieci są zbyt małe i nie rozumieją łez Jankla... 
Może im się zdaje., że Jankiel płacze za najcudniej­
szą zabawką?. I im przecież do łez żal prześlicz­
nych baloników — które umknęły W górę - przed­
wcześnie.. Nikł się mam. nie bawił, ani przez 
chwilkę... Dzieci, jedno po drugiem odchodziło od 
Jankla.. nie ma już kolorowych baloników I 
Jankiel wreszcie przestał płakać — ale wiem o 
tern, że nie chciał wrócić do doriu.1 Może się bal? 
Późnym wieczorem, kiedy świeciły się już Wszy** 
kie latarnie przyszła po niego Gitla... —  Dzieci 
najdroższe tak Jak wy —  Lubiłam kolorowe ba 
loniki — dzisiaj jednak na ich widok odwraca*  
głowę Sprawiły za dużo bólu i zmartwienia a a  
ł a w  Janklowi.' Blanka Hołlawah aw a
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Misia Izraela*)
lzoulefa wydala Francja Saint Simouów . .LaT 

meunaisbw, Mickiewiczów. jUTowiańsKićb, M p 
cbełetów i ReńAnów. Z jimrów College de Fran 
s* i le  nam ów mędrzec oiędz;e braterstwa i 
zgody, ewangelję miłości i gokoul. Bo z rodu 
uczonych jest Izoulet i z rodu wieszczów, na sra 
lottach matematycznych niema) tez, opiera te**, 
czt najśmielszych, napozór utopijnych idei. 
A d e lo  iego podzielone sj stematyczniie na księ- 
iSił lozdznaly i punkty, wznosi jsi.ę jednak ełW" 
Uazmem i polotem do najwyższych .wierzchoł" 
ifeflw syntezy, ku Prawdzoe. Książkę swą rózpo- 
jOzyna francuski socjolog od streszczenia wy- 
jwodów, swego kolegi „po faęhu“ , Anglika Bran 
forda. Co głosi Branford? Zdaniem angielkiego 
badacza, znajduje się planeta nasza w stanie 
zamętu, chaosu i rozprzężenia. Niby smok o sie 
dram paszczach, czyha na Ludzkość zgubna, 
.SfedmkKaka Anarchja. Anarchja ras w obrębie 
TDtJzaja, narodów w obrębie rasy, klas w  łonie 
narodów i płci w rodzinie. Podobny zamęt pa­
ssie i w  naukach ścisłych: kosmologia, biolog.a 
* socjologia stoją ja  rozdrożu, nie znajdując od 
powodzi na zagadnienia najbardziej piekące. 
Zwycięstwem owej snedmiorakiej Anarchii, jej 
IkTwawym tryumfem jest wojna światowa. Okre 
ślfwsz" w ten sposób Jstotę Zla. załatwiwszy się 
z  dkgndzą, dochod/i Branford jego najgłęb* 
sgych przyczyn. I następuje rzecz osobliwa: 
[Branford protestant, upatruje przyczynę wojny 
światowej w  Reformacji, za anarchię odpowie- 
dxiałnvrrai czyni Fcriurza i Lutra. Średniowiecz 
!ne społeczeństwo chrześcijańskie stanowiło je­
dną, nierozerwalną całość, dzięki rozdwojeniu 
władzy na duchowną i świecka. Pod znakiem 
krzyza I mlecza stoi ówczesna Ludzkość. Luter.
:ą przedtem Jeszcze Focjusz, rozdzierają ową 
„szatę. bez śzwu" łamią potęg# papieską. bu­
rzyć równocześnie braterstwo europejskich lu­
dów'. wszeclredność .trzody Chrystusowej. Oto 
żródi„ Zła, oto jego przyczyna. Od k;lkuset lat 
cierpi Europa na brak jednolitej W ładzy ducho 
węjl Kościół bezpów+otnie moc swą postradał, 
pap!estwo powalone na łopatki, nigdy się- już 
dźw ignii  nlie zdoła. Potęgę papeska zastąpić 
;dziś może jedynie Wiedza, ona uśmierzyć mo­
że anarchię, pacyfikacja Ludzkości od n:ej tył­
ka zawisła. A zatem w m;ejsce religji — W ie­
dza, w  miejsce Kościoła — Uniwersytet. Sfe- 
derukny Uniwersytety całego świata w jeden 
wftełlei kartel — woła Branford — zespólmy, pra. 
stare świątynie wiedzy. Rzecz znamienna, że he 
igemonję nad utworzoną w ten sposób federacja 
odualje Branford Uniwersytetowi Jerozolimskie 
mu, jakb położonemu u zbiegu trzech kontynęn 
tów Starćgo Świata. Jakie zadania czekała Fe­
derację Uniwersytetów Branford wył'cza ich pię 
tnaśtFe: 1) światowego języka, 2) światowej mo

•) Jan IzooJet fprofesor filozofji społecznej w
„College de France*1): Paryż stolicą religij czyli 
Misja Izraela. Paryż Albin Michel.

nety, 3) .religji, 4) w it^zy; 5) bjstOfji, 6) historii 
literatury, 7) sztuki, 8) światowego dziennikar­
stwa, 9) bhira pośrednictwa, 10) światowego 
orderu zasługi, 11) kalendarza wielkich ludzi, 
frozdagającęgo się na wszystkie rasy), 12) św a 
wwej oibljotek.,: 1-3) światowych wystaw. 14)

: Olimp tfsfaicłr zawodów , 15) giełd i misyj. 
r Tyle Brąnford, Diagnozę Branfgrda i jego e* 
ti o logię przejmuje , Izoulet bez zastrzeżeń, c q  

Ayięcej, rozśzerza Je nayret znacznie i pogłęł a; 
►zwankuje natomiast, — zdaniem jego —  Bran 
dorfska terapia,' zalecająca jako remedium Fe- 
dęra ję  Uniwersytetów. Silta władzę duchową, 

‘ taką wfaśńiew Jakiej nam brak, stworzyć może 
jedynie Religja, a raczej f  ederaciia Kościołów. Bo 
ponad potęgami dzisiejszej kultury, ponad Uni­
wersytetami, literaturą ii prasą —  stoi Kościół. 
Komu przyznać wyższość: Rozumowi czy Re- 
1 £Ji. W iedzy czy Snrmeniu, uczonym czy pro­
rokom? — A więc obok Federacji Uniwersyte­
tów lub raczej ponad nią umieszcza Izoulet Fe­
derację Religie, Kościołów. Przedewszystkmm 
sfederowae się winny te rekgje, które francu­
ski uczony nazywa. trzema córami Biblji. a mia 
nowie e chrystjan zm, judaizm i mahometyzm. 
Ośmiuset milionom r, >gan, zagrażających za­
chodowi przeciwstawić się winien blok monote­
istyczny, olok trzech cór Biblji. Izoulet chciał­
by również sfederować systemy religijne poaafl 
skie, a więc szyntoizm, buddyzm, konfucjanizm 
Blok monoteistyczny musiałby stale oddzra- 
lywać na blok pogański, pośrednikiem między 
niemi obu byłby Izrael. To utopijne zbliżenie re 
ligi i odbyłoby się stopniowo, w trzech fazach: 
w' pierwszej nastąpiłoby zetknięcie się religji, w 
drugiej ich Federacja, w trzeciej dop>ero syn­
teza. Do uskutecznienia fedraciś potrzebne są*
1) syntetyczna doktryna, 2) organiczny plan, 3) 
personel techniczny, 4) odpowiednia siedziba.

W  księdze następnej zajmuje się lzouret Izra­
elem. Rozprawia sóe przedewszystkiem z anty­
semityzmem Drumonta, zbija gołosłowne jego 
oskarżenia, z .zapałem natchnionego apologety 
kruszy kopję w obronie żydostwa. Asymilację, 
jako rozwiązan o kwestii żydowskiej, odrzuca 
stanowczo: przytaczamy odnośne zdania: „ I ‘es- 
tomac de la Chretienie‘n‘a pas de force a di- 
gerer le vivace et sagaoe, fugace et coriace, te- 
nace et prgnace Israel“. (Żołądek chiześcijań- 
stwa n‘e potrafi; strawić żywotnego i bystrego, 
ruchliwego i wytrwałego, hardego i bitnego 
Izraela). Przepaść między chrystjanizmem a ży 
dostwem polega na skrajnej różn»Yy świato-po- 
glądów: chrystjanizm oderwany od ziemi, szu 
ka szczęśliwości w niebie, moza zm, m;nic, żs 
wiara w życie pozagrobowe nie jest mu obcą, 
pozostaje przedewszysikiem rehgją doczesnoś­
ci. Podczas gdy chrystjanizm dąży do ideału, 
przez podeptanie rzeczyw'stości, moza izm zbli­
ża się do ideału przez pogłębienie tejże; stąd 
płyn ę słabość chrysianizmu wobec postulatów 
dz'siejszej religji, która żąda ściągnięcia bóstwa

na z#raiv —  w tein siła mozaizmu. I tu d och o­
dzi izoulet do podstawowych tez swiftoj pracy, 
stwierdza że’ l )  Mozaizm jest lasam ńc/.o Kul­
tem pań&woŁvctści, i że 2) p ra w d z iw ą  rekgją 
jest kult państwa. Nawet ekonomika Izraela Jt-st 
służbą nnstyki, jego merkantyl.zm zaś p od io- 
żem mesjanizmu. Obok dawnych potęg obok 
Krzyża i Miecza wyrosły dwie now e: Myśl ; 
Złoto; na czworoboku tych czterech s ł oprzeć 
s:ę musi nowoczesne państwo. Aie w ;ed zę  i fi­
nanse inkarnują dziś wtasnie Żydzi. Izrael "we, 
dług Drumonta najbardziej destruktywny, jest 
zdaniem lzoulefa w najwyższym, stopniu —Kon 
struktywny. Izrael jest nai odem syntez, stwor 
rzonym dc pośrednictwa, powołanym do zbli­
żenia religij," do sfederowania narodów. W  ci* 
chey walce między groźnym blokiem as Kolo­
rowych, a pomiędzy Zachodem, pośredniczyć 
może jedynie Izrael. W  dalszym ciągu wyka* 
żuje Izoulet kruchość podstaw Ligi Narodów, 
porównując ją do greckich Amfiktjonij; sile ftta* 
teralnej banków i armji, które reprezentuje Li­
ga,,, przeciwstawić pragme pife dachową kby- 
ciofów ’ un;wvrsv;t’ ćw. Należy’ więc ująć rą- 
'■gje w jeden kartę) i sprowadzić fe r.iejako. do 
wspólnego mianownika. I tu oddać nioże Izrg^ 
el znakomite uoiugi; naróa wybrany wystąpił" 
by wówczas jako uniiikator i pacy£ikptor Ludz­
kość'. Lecz wprzódy nastanie musi pojednanie 
między chtystjanizmem a judaizmem. Drogi do 
tego prowadzi przez m&taformoze Kościoła, któ! 
ra pójdzie po linj: pogodzenia rehtji z rotumertt. 
Moza.zm reformy te,- nie wymaga, dzisuiejsza so 
cjoloria nie jest biczem rnnem. Jak tylko pogłę­
bieniem wiecznego Dekalogu. Żydzi, którzy po­
siedli Wiedzę i Złoto, powinj otrząść, z< silebj>- 
wzgardę chrześcijan, niedoceniających judaiz­
mu. Będzie im w tem Domocns Francja. Ona to 
uwolniła Izraela pr.zez rewolucję od ostracyz­
mu politycznego i obywatelskiego, ona też oswo 
bodaj go od ostracyzmu moranego i  rełlpk 
nego.

W  prorocrem widzeniu v reśli fooułet plan 
owego przyszłego Kartelu Religi, przewiduje 
ną {dokładniej jego .organizację i administrację 
układa jego budżet, jako siedzibę wyznaczą Jittu 
Paryż. Na połach Elizejskich stanie ginach 
Międzynarodowego Bilura Religii, , analogicznie 
do Międzynarodowego EDura Pi, acy Biurc W
nosić będzie nazwę Moizeum od Mcjżeszs Iw*, 
wiem' wywodzą się trzy córy Bjbljól, OstatecżJ 
nym celem Kartelu jest pacyfikacja św#UU — 
ale przedtem pragnie izoulet uspokoić wewnęr4 
trzme swoją francuską ojcz; rznę, chce „lą dńwv 
ghąć, bsżczęśłiwić, chce -nAtf cały 5 v?at Zijdzf* 
wić“ . Nie solMaryzidąc się bynajmniej z  wste­
czni ctwem klerykalnem, daleici od wyznahkr 
we.- ciasnoty-, toruje triumfalną drogę pywroto 
wi Religi: misja Jzraela? Z yr,sz7 stlo'cJi na­
rodów ziemi, on jest nąjpa.rdzięj proroczy, Je* 
mu przypada w udziele Unifikacja i Pacyfikacja

Ludzkości. Zoawflenie śwti&ta i iń  bUskie. nc 
„wybiła godzina konstruktywnego izrawa.‘‘, '

Lwów. Karol D resów

Kącik t la gospodyń
§»•«!»«< i i *

Co należy goftowaćl
Z, dUSwi-adczemiia wiedzą o tum wszysMcie goipody- 

•iift że w kuctmi wiosna jest najuciążliwszą porą ro- 
bu. Zapaojr- fątzjin i owoców jesiennych, wyczć-rpują 
się, pierwsze są niedobre, dragie nie do opłacenia, 
aiewiadomo. co gotować. Chcąc dopomóc pan.om do 
mli w układaniu menu codziennego, podamy kilka po 
trąw. które urozmaicą trochę nionotonineść marcowej 
bućhnk'

SN1EO CYTRYNOWY — 4 OSOBY
f aikg. żeietyjiy białej, 1 'diuia cytryna lu dikg. cu 

kia, pól litra wodi, kieliszek soku malinowego U® 
łyżka JUmfiluir. Żejatj nę namoczyć w zimnej wodzie. 
Wyjąć i zagotować z 2 szklankami wody ’  cukrem. 
Ody żelatyna zupehue się Już .rozpuści, zdjąć z ognia, 
Wcisnąć przez sitlkó całą dużą cytrynę i ubijać ten 
pjyti' irzepscziką do bicia piany tak długo aż Zupełnie 
nW zWdeie. Wtedy loremkę blaszaną wylać żlirrtną 
wódą. iiiołyĆ ria dmie konfiiturę i wlać uhitą masę i 
wiuwiiś pa godzinę do ‘odownii. Jtślż niema konfitur. 
lofn i gabreJkę po wyjęciu i  formy pólać lOkien 

-oriJnowym. - *

. GAl.ARETKA POMARAŃCZOWA — 6 OSÓB, ‘
3 d,uże pi.morańeze przekroić na połó ykii, wycisnąć 

z nich sok i skórki wewnątrz oczyścić. Zagotować 
osobno. pM.iiitra wody z !P dlk-g. cukru i 1 dikg żel;,- 
tyny do<Lć oo togo sok z 1 i pół cytryny i 3 poma­
rańcz i niecp skórki po.marańczowe.j, otartej o kostkę 
cuikru i wilać os-trcżiiie do wydrążonych połówek po­
marańcz. Resztę galaretki wiać do miseczki sziklan.
uoj, którą przeditoni wvk;ć. zóinmą wodą wewi;ą'rz. _
Postawić na 'dnyae godzimy do iodownij — Jcśl; ktoś 
chce bardzo la dnie EsląriMjKę tp podać,, może do po­
łowy .iloś; J.idąć białci. do drugiej połowy czerwo-

żeiatyuy. Cyiryny przekroić na połówki w k.ic- 
rumku pionowym, t. i. prze^lfoe niż się to prakty­
kuje zwyczajnie i iiahć do cytryn białej, do poma­
rańcz czewonej galarety. Po przekroić
każdą połówkę ostrym nożem. tak, Lj- po-wstałj 
ćwiarikii, te ułożyć ladme na szkłannyin półmfek’.: 
Podać 7.  biszkopłami. i
SAŁATKI WITAMINOWE _  MARCHEWKOWA J

4 duże manchewikii su-rawe wymoczyć w ziimnei ' 
wodzrie, oskjobać i utrzeć na tarłe. Polać 1 łyżkę do. | 
br«r, •w tlu  Oław:,, posypać mUtłl ’m cukrtm. wcJ i

snąć sok 7 i<ół cytryny, wyinirsaać oobnM, poecawit 
na 10 rtćnu. na zUmno.

SZPUAKOW A.
Garść świeżego szipinaku wymyć w Jtku swncact

oczyścić, wyciąć iooywk., a ta k t po4or.aiać w maka­
ron. Łyżkę oliwy posokć i wymięszać ze szpinakiem. 
Trochę soku cytry nowego rozpuścić taką. sami, ilo­
ścią wody,- dodać do tego nieco cukru i zaprawić te*j 
salafę

SAL ATA Z RZODKILiWJEK.
Młodą rzod(k‘i.»wkę umyć dobrze, oblać i  listików 4 

liić obieraiąc -ze skórki, pokrajać w bardtzo watom 
pJasitenki, posolić i połać octem, łub skropić cytryną. 
Można również zaprawić soueiem cy tryno-wyro, cuk­
rem i kwaśną śmietaną. Bardzo piękny półmisek mó- 
żna otrzymać, układając na szklanym .pólimisłai te 
wszystkie sałatik.i razem.

TANIE CIASTKA DO HERBATY.
Pól kłg. mąki, 1 paczka proszku Oatkera, 1 Jajo I 

. ż-eiiiko, 0 dikg. masła, 10 dikg. cukru, meco sikorki cy- 
tr> no\veir -i parę łyżek kwaśnej śmietany. Wszystko 
razem wyrobić aoskonale na ciasto tei gęstości, co 
ciasto na pierogi i wystawić na noc w chłodne rra.ei- 
sce..Na drugi dzień wątkować jak najcieriiei, wykra­
wać małe krążki i kłaść na blachę Uuszcgem wjMdM . 
ręwąną. Pi. c 10— 15 minut.
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Przegląd gospodarczy
Z żydowskiego ruchu spół­

dzielczego
Zwiąutw. Żydowskich Towarzystw opoidziel- 

czych w Polsce, Ekspozytura na Małopoiskę we 
Lwowie komunikuje:

Onegdaj odbyło, się posiedzenie Rady Rejono­
wej w  Obecności czioukó.y pp. dra Siibei acheLna 
i  <jra Somiuersteina (Lw ów ), dyr. Katza (Czoo t- 
ków), dra Kiainmana (Przeworsk), dra Aachsa 
(Kołomyja), dira Majbluma (Złoczów), « ia  Par 
oassa (Tarnopol), dra Probsteuw (Przemyśl) i 
iosp. Kptiadiora.

Ka posiedzeniu km dokonano wyboru prezy­
dium Rady Rejonowej w  osob eh pp. dira b ila  
setekta jako przewodniczącego i dkr Somnersteu- 
mi i dra M  cjMwaa jako zastępców przewodnicza,-

Sgpca-woadamie z działalności Ekspozytury atrjyl 
aasp. SpWKftcr, ze stanu mchu, konferencja z „Faun 
łł«6uu‘‘ w  Beriiaie i podziału kredytów p ar. Dni 
łMzacheki. W  okresie sprawozdawczy m pa zyjęto 
da 'Związku następujące spółdzielnie małopolskie 
fiuuk Luno wy w  Horodenoe, Banku Ludów j  w  Ka 
HOMir Sbumotowej, Związek Kredytowy w  Ja- 
0 BUu&  i GonbruZny Ba_i_ Spółdzielczy we Lwu 
rdfe. Ala wniosek insp, Ekspozytury postanowioaio 
apiąjiuuuiwsc Dyaektoijatowi Związku przyjęcie 

dwkgydi ŝ Kttdzteltai kredytowych w  Mucu

2 e  oprawoactania przewodnaazącego wynika, że 
fe kwoty d  t^OoOOf* kredytu dfh^oterminowego, 
s d a U o  smdzteuoej przez Związek spółdzielni0 
mwtopofokie atrzwaiwy d  30OJ000 na okres lat 3 
I p f t  Za upa onŁJo«.i aum 6 proc. w  s osnmJi _ ro- 
ITWyn Posado Bank dla spółdzkini podwyższył 
lll^Hil mmjnn uoótdzicj uOuii w Małopolsce, wzglę- 
UtafettaiżiKffił po raz pierwszy kredyty .i iyskaijio 
iwe w  kwocie zt 3J7.000. tem samem związkowe 
apBBfcaeibiae małopolskie zrzeszone w  Ekspozytu­
rze we Lwowie, kai-zystayi obecnie w Banku dna 
^pnóifzifliłtti z kredytu długoterminowego w kwocie 
d|jiU ).<W  i redyskontowego w  kwocie d  oOO.OOO 
•fc posiedzenia tem Rada Rejonowa zatwierdziła 
fBwBożnoy 1 .zez KLapozyturt- projekt dalszych 
mnfimków k*edytovy. b, który będzie rozipatrywa- 
■ę) na sesji Dyrektorjatu w  kwietniu br 
; StÓKgShnro rozpatrywano sp. s „ę  kredytów 
dL  spó&fcdełul związkowych' w  państwowych In- 
• ł jt a ja c b  kredytow ych, przyczem stwierdzono że 
■łStytucjt; te odmami iają w  wielu wypadkach- spół- 
tjńejarogn naszym kredytu z powodów b łaby sh i 
ajeazasatkaonych a nieraz nawet z powodu przy­
czyn wprost wyszukanych. Postanow iopo zebrany 
m  tymi kierunku matei jat cyfrowy zużyrtkętwąc w 
związku z zaońerzony.ni krokami u nu >ruue*vw ch 
A J w lo w  •

W w e . stwierdzania przez wszy jtkieb obecnych, 
ie  w  ukcy żydowskiej, szcze-sotnie w  Małopolsce 
panuje ostatnio dezorientacja, odnośnie du celów, 
teafau i metod pa ary spółdzielczości żydowskiej, 
powzięto szereg uchwał zmierzających do spona-
lrrjwDW : < i należytego oświetlenia istoty i" ea-
tol zta. .a tych problemów.

Ostatni wykład z cyklu orga- 
nizac: pracy

Na zakończenie cyklu wykładów o naukowej or­
ganizacji pracy, urządzonego staraniem Związku 
Przemysłowców w  Krakowie w  sali Izby Przemy 
słowo- Handlowej, odbędzie się .dnia 25 bm. o g. 
6-tej wieczorem praktyczny pokaz w  Instytucie 
Psychotecimiczłiym ul Smoleńska 1. 9 z dziedziny 
badań psychotechnicznych pracowników oraz 
z dziedziny zastosowania najnowszych maszyn i 
urządzeń biurowych

Ze względu aa ograniczoną ilość uczestników 
zgłoszenia osooish do soboty dnia 22 om. w  Zwią­
zku Przemysłowców ud. Szpitalna 15, II. p., któ 
ry wydawać będzie imienne zaproszenia.

Rozwój Tow. Ubezpieczeń 
na życie „Feniks**

W  Towarzystwie Ubezpieczeń na życie „Feniks" 
zawarto w  roku 1929 —  132.680 nowych ubezpie­
czeń na życie, ua łączną sumę 85 mitj. doi. Ube- 
cny stan ubezpieczeń osiągnął imponującą sumę 
350 mili. doi., a środki gwarancyjne 40 milj. doi. 
f e n ik s 1' należy do największych i pod względem? 
-apitałw do najzasobniejszych międzynarodowych. 
towarzystw ubezpieczeń na żydA. obszar działa­
nia Towarzystwa obejmuje 19 państw .

NOWA 1 A BRYK A FARB SUCHYCH W  TRZE­
BINI. Ni najbliższym czasie zostanie nr-unhomiona 
nowa fabryka farb sujnych w  Trzebini. Fabryka 
ta występować będzie p. i.. „Polska Fabryka Farb 
Chemicznych i Mineralnych Hennami Wilhelm Sip. 
z o. o.‘‘ Program p: odukcyjny fabryki obejmuje 
wytwarzanie farb suchych 'demnych i mineralnych 
di]a przemysłu papierniczego, tapetowego, gumo­
wego budowlanego itd. oraz surowców suchych 
dla fabryk farb artystycznych i lakierów Fabry­
ka oparta została o kapitał zagraniczny i produk­
cję swoją rozpoczyna na podstawie oryginalnych 
lecept fabryki macierzystej Herman Wilhelm w 
Lipsku, jednej z najstarszych w  tej dziedzini ■. 
istniejącej od roku 1866 ...

NO W Y KOLOS BANKOWY. W  kołach giełdo­
wych Nowego Jorku rozeszła się w. adomość. ja­
koby pertraktacje w sprawie fuzji Chase Natio 
nal Banku, Eąudlable" Trustu i Interstate Trustu 
zostały zakończone i wobec tegc w  Stanach Zje 
drorzonych powstaje iedd potężny bank z rezer­
wami sięgająćenii 2 miliardów 800 milj. dola-.
rov..
mmmm

ODPOW IEDZI REDAKCJI
KSEtf 1888: Bibljotel.j dla dzieci i rur odzieży- 

żyd., Warszawa ul. Chłodna 41, wydała właśnie 
zbiorek legend i opowiadań o święcie Purim. W  
języku niemieckim istnieją doskonale zbiory M. J. 
bin Gorion: Die Sag«n der Judtir. Der Barn Jn- 
das (ipo 6 tomow); można sprowadzić przez każną 
większą księgarnię.

L. TYCZYN: in.&i macji udzieli Zv iązek za­
wodowy techników dentystycznych, Kraków, Gro­
dzka 25.

O T

N A D E S Ł A N E .
Za rubryka redakoa nto khwwladr II

od 30—29 marcu

przeznaczyliśmy pgromne ilości książek betletrv- 
stycznych, naukowych, dla młodzieży itp. po b a ­
cznie niskich cenach, począwszy od 3C grOCZJ

i In h . i  ii. l a n  a

Podziękowanie.
Zarząd Związku agentów i wojażerów w  Knt- 

kowie wy-aża serdeczne podziękować:© Wfcsy- 
stkim P . T. Firmom, Które przyczyniły sie <te* 
kam. na naszą odbytą Redutę, a równocześnie'- 
wiszystkiuti Szan. f  anion i Panom za ofiankj 
współpracę tak w  korateee Reduty, gdeoteż na 
samej Reducie, w  salach Żydowskiego Dorni: 
Akademickiego w  dniu 15 marca b. r. IiaS^

Hania Nebenzahl Józef NebenzaiU
Sucha Wiśnicz

zaręczeni w marcu 1:430.
414g Osobnych zawiaaomień nie wyLyła się

Program stacyj radiofonicznych
Piątek, 21 ma »

Ki-aków (312.8) 13 ‘58 Sygnał czasu, hejnał 121* 
Gramof. 13‘10 Korr. meteor. 14'40 Kom. gesp. 15, 
Dla maturzystów („Rzym antyczny") _ 16 Dla fvr 
dzieów i wychowawców: „Lindsay, przyjaciel
dzieci bej przyjaciół" — p. Z. Glassnerowa. 16*25 
Gramof. 17T5 „Mowa zwierząt" —  odczyt drr- Sko 
wronę 17‘4ó Koncert z Warszawy '(Cowler, Dac. 
Boczkowski — szlagiery tan.) 18‘4ć Kaonui nar­
ciarski. 18‘5S Roziińait. Kom. spórt 19T0 G, e da  
zbóż. 19‘25 „Sarz poczt." — inż. Broniewski 19*58 
Syigr.ał, hejnał. 2005 Dogad. muz 20T5 Koncept 
filh. warsz PAT. Trasu, stacyj zagrar : 24 HejnaL ,

Warszawa (14117) Łódź (233.8) 17‘45 i 2015 Muz.
Poznań (33*8) 14 Giełda 20*15 i 22*45 Muz.
Katowice (408.7) 12*06 Gramof 16 Kom, gosp. 

16*20 Gramof. 1715 Odczyt z Krakowa. 17‘4ć Miuz 
tan (p. Kraków). 18*45 Rozmait. 19*05 „O ŚLąśsA 
2030 „Walki na morzu" — odczyt. 22*05 Pogad. 
cuz 20*15 Koncert (p. Kraków' PAT. 23 Gkrz 
pcczt. franc.

Lw ów  (385.1) 11*58- -24 p. Kraków.
Wiedeń (516.3) 11, 15‘3C. 16*45 i 22 Kowrmy.

Budapeszi (550) 12 30, 19 i £1*30 Koncerty.
Kon igswusterhausen (1636) 16*30, 20*50 i 21 Kair 

certy.

STAŁA CZYTELNICZKA N. »Z ., UIESZTIN: 
Proszę się zwrócić: Tow. filmowe Paramowt,
Warszawa, Sienni 4.

Copj.jgL. by KbięgMrnia FowMcvi]jiA Ora Ss. Bmk&mm K n W e
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Autoryzowany przekład Wandy Kragen
®  (Giąg dalszy.).

Nasze straże są przyjazne i uprzejme. Mimo, 
nie są. to żandarmi dda deportowania skazańców, 
tylko kozacy gryzonia, dziwimy się i tak. Nie 
znajduję żadnego innego wytlo naczeaia, jak że 
kapitan jirzed odjazd i  n nakazał im dobitnie takie 
obejście. I coraz silniej przekonywuję się o tem. 
co tui się instynktownie nasuwało w pierwszych 
tygodłi-acb niewoli; dusza rosyjska jest w gruncie 
rzeczy dobra i seideczna.

Tak, lud ten jest szczery i poczciwy! I złym 
ataje się tylko pod przymusem, kiedy przełożeni 
szczują go. Przykład jest tu wszystkiem... Ci sami 
kozacy byli pod gryzoniem dzikimi, bestjalskimi 
Azjatami, pod kapitanem zamienili si- w  poczciw­
ców, Bogu ducha winnych! Kiedy mówiliśmy raz 
o tem, określił to Brunn trafnie: „jaki pan, taki
kram". I tak jest, istotnie A że naród ten jest jesz­
cze taki młody — wymaga jak dziecko dobrego 
przykładu, bardziej od wszystkiego Ale gdzież 
jest ten przykład? I dlatego, że taki młody, jest

taki silny w  swej miłości, i w  swej nienawiści.

W  naszym wagonie są znowu : eporez miowane 
wszystkie narodowości: Węgrzy, Wiedeńczycy,
Tyrolczycy, Bawarczycy, Wirtemberczycy, Niemcy' 
z północy Nasz znajomy Sawarczyk od czasu To- 
ckoje trzyma się w bliskości naszei paczki i nie­
proszony spełnia niejedną posługę. Po śmierci 
swego kolegi, siedział osamotniany w  wozie, aż 
wreszcie wyszukał sobie jakiegoś ziomka, i odtąd 
obydwaj zabawiają się z sobą ku naszej uciesze 
w bawarskim, j^tonym djałekcie. Tan drugi jest 
małą, śmieszną figurką, objętość jego przerasta 
wysokość. Brunn zaraz pierwszego dnia ochrzcił 
go ,głowaczem" Takie przezwisko między żołnie­
rzami nie jest bynajmniej wyipływem antypatlji, 
przeciwnie jest przezwiskiem nieomal muosnem, 
zazwyczaj U zęba na me dopiero zasłużyć.

Tak jest, piękne dnie spędzamy na oworcu kole­
jowym w  Samarze. Ludzie Uśmiechają się, patrzą 
zr.owu w  świa< człowieczemu oczami Tylko cza­
sami któryś z żołnierzy ma taki wyraz twarzy, 
jak gdyby obeane życie było czemś nriprawdizi- 
wem, jak gdyby się bał, że ten piękny sen rozwie­
je się lada chwila...

Najmilsze są wieczory przy piecu. Wp-awdzie 
to tylko zwykły żelazny piecyk, dymiący nieraz, z 
w ielką rurą wypuszczoną przez otwór w  dachu I 
wprawdzie ciepło Jest tylko w najbliższe; jego bli­
skości, a tu jest właściwie tak gorąco, że można

| się wprost rsoAŻyć — ale to głupstwo Piec jest 
j i pozostanie piecem, a na polu jes. dokuczliwe 
: zimno

Hatodhek dokłada zwykae drzewa dc ognia. Re­
szta siedzi, wpatruje się cicho w  żar. Niekiedy o- 
owiadam-'- coś sobie, przeważnie jednak inoiłozy- 

n?y. Seydiitz siedzi bez słowa. Blank usomecha się 
szczęśliwie do siebie samego. Scbnarrenberg ću- 
mą. Brunn dowcipkuje. Pod myśli o swojem go­
spodarstwie...

— No, chodźmy spać, uzieci —  tnóv.i co wieczo? 
po ojoo\ "sku.

Bawarczyk sto' przed jajumś ko ametn w któ 
lym możinr nabyć wszystftie skarby świat: Lałe- 
rnnie tłumaczy coś chłopce, w  /ciąga lewą ręaę, do­
tyka ją parokronnie wskazującym mlcem prawej, 
potem podnosi lewą rękę du nosa, wdycha z roJ- 
koszą kicha gwałtownie...

— Nie pnudmaju... —  mówi bezradnie chłopka.
Pod zbliża się. — Go choesz kupić? — pyta pro-

tekęjanainie.
— Taoakę — odpowiada Ba warczyk.
Pod zastanawia się, uotem a triumfem wycajgp. z 

kieszeni swój słynny stownit. —  Zaraz to znajdełe- 
my — oświadcza z dumą. —  Chwileczkę...

Szuk: i szuka. Duma jego ulatnia się. broweta 
W aru wydłuża się. — Akurat tego stowa ofanq - 
mówi speszony. I oddala się chyłkieui.
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Niedawno odbyła się w Krakowie konferencja 
poroztitniewawcza krakowskich insfyiucyi wy- 
cbowotM zawodowego młodzieży żydowskiej, 
zwofalba z  inicjatywy Zach. Małopolskiego 
Związku Tow. Opieki nad sierotam żyd.

GB5wny referat wygłosił Dr. Henryk Leser, 
tatry omówił problem wychowania zawodowe­
go młodzieży żydowskiej i jego koordynacji z 
piaaktó widzenia: I) sytuacji] gospodarczej pol­
eskiego żydostwa i II) programu opieki nad dzie 
daem żydowskiem. Szkicując ewolucję ekono 
ndCŁŚa żydostwa polskiego, obrazuje sytuacje 
obecna w 2 tezach: 1) powolna zagłada handlu 
ii pośrednictwa na tle procesu etatyzacji i so­
cjalizacji, zniwelowanie warstw między produ- 
t. rtoa a konsumentem, 2) hyperprodukcja woi 
nych zawodów, ograniczenia i rugi żydowskie­
go stanu mtelagencji i urzędników. Na* ten kry­
zys gospodarczy i ten proces żelazny ekonomi­
czny miuimy znaleźć remedja teraźniejszościo 
we w U konferencjach gospodarczycli, ?) wal­

et ekonomicznej, 3) walce politycznej, oraz 
pi^y sdościowe w 1) przewarstwowieniu zawo­
dowym i 2) emigracji. Sytuacja gospodarcza z 
remtdjomi teraźniejszościowemi i sprawa emi­
gracji należa do innych sfer i instytueyj. Pra­
gnie tylko ująć synteczme konsekwencje, wynr- 
lpiące z zasady przewarstwowienia zawodowe­
go

Przewarstwcwienie oznacza 1) szukanie no­
wych fachów, 2) tworzenie szkół zawodowych, 
3) tworzenie warsztatów pracy. Spełnienie te­
go zadania należy a) do społeczeństwa żydow­
skiego oraz b) państwa połsk'ego„ dla którego 
spraw? nędzy, pauperyzacji, bezrobocia, emi- 
graUji i przewarstwow:enia mas żydowskich nie 
może być obojętna. Społeczeństwo żydowskie 
może zadanie to spełnić przez 1) własny wy­
siłek na miejscu, 2) pomoc braci zagranicznych- 
Pojnoc Żydów zagranicznych to są a) Joint, 
b) Ica, c) Ort, d) Jeas. Pumck, własna na miej­
scu, to a) szkolnctwo zawodowe, b) bursy c) 
warsztaty, d) stowarzyszenia rzemieślnicze, e) 
instytucje opieki na dzieck' m żydowskiem.

<j)bvdwie te pomoce krajowa i zagraniczna, 
każda z osobną idą zupełnie luzem, bęz naj­
mniejszego porozumienia się, bez żadnej linii 
wytycznej wspólnej, bez żadnego podziału pra­
cy i zakresu działania. Pewne próby ujednolicę' 
tua zostały poczynione, ale raczej ze względów 
finansowo-imprezowych, niż programowych i ce 
lowych. Sprawę koordynacji naszej pomocy za­
granicznej i naszej pomocy własnej w kraju po­
ruszyć należy n? odpowiedniem forum konfe- 
rencyj Krajowych.

Tak z punktu widzenia sytuacji gospodarczej 
jak * Ziiyiązfou Opieki nad dzieckiem żydowskiem 
dochodzimy do tegosamego problemu i tychsa- 
mych konieczności przewarstwowienia i koor- 
dynacji. Referent ograniczył się do omówienia

Wreszcie, po błisko trzech tygodniach odna-jldiuije 
nas j kiś wyższy oficer. Wymyśla naszemu „star­
szemu* jak opętany, grozi mu wieczystym ogniem 
piekieł i r .zstrzelini irt. Przeczuwamy ccś złego -
i w istocie nadchodzi. Nazajutrz rano tłoczą nas
ii o niecki wagonów, wisczoiem dołączają je do po­
ciągu jadącego na wschód. Moje protesty nie odno­
szą skutku.

— ^Psiakrew, cholera, skończone — wzdycha 
Bruna Nie przejmujemy się tern jednak zbytnio. 
Te.trzy tygodnie odpoczynku skrzepiły nas ogro­
mnie, dodały nam wiary. Mieliśmy je — to godzi 
nas z życiem. Czyż każdy dzień nie był darem 
bożytu?
1 Dobrze znane życie w toczącym się wagonie 
zuczyau się na nowo. Zakupy, jedzenie, spanie na­
stępuj i kolejno po. sobie. Poa wygląda godzinam5 
przez okno — Teraz z iczyoa się u nas orka —  
powiada czasem. Albo: — Czy tylko Anna obsiała 
poła juk należy ?:..

Sta dworcach mi jamy znowu pociągi z uchodźe, 
mi kobiety i dzieci Brtinu nie siedzi ani chwili 
w  wozie. Gdy wraca ze swoich wędrówek, nur., 
nieraz- „Nie plącz, dziewczyno, otrzyj swoje lzy. .‘‘

—  Udzie też on tak etanie, przesiaduje? — PJ 
tam Poda. Olbrzym uśmiecha się tylko — Nie 
zauważyłeś, że Brum., wrócił już zupełnie do sił? 
Pcwtórt — jest wiosna. Po trzecie jednak — zwie­
trzył dzierlatki!
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sytuacji lokalnej i kreśli stan obecny pracy in- 
stytucy.i wvchowania zawodowego młodzieży w 
Kraków e, wspomina o kor eczności połączenia 
burs sierocych męsk eh, założenia bursy żeń­
ski j żydowskiej, rozbudowy żetisk. „Ognska 
Pracy", wybudowy żydowskiej męskiej szKoły 
zawodowej, pomocy ze strony czynników rzt- 
m eślniczych, .zainteresowanych w rozwoju i po 
dniesieniu stanu rzemieślniczego żydowskiego 
przedstawia różne plany z • kosztorys am ogól­
nymi i uważa, że należy rozstrzygnąć, czy za­
kładać szkoły i jakie, czy też robić warsztaty 
i jakiś, jakich fachów szukać i dokąd kierować 
nasza młodzież.

Zatem tendencja koordynacji musi iść w  2 k’e' 
runkach: 1) ustalenia zasad i programu wycho­
wania zawodowego, 2) ustalenia dróg i środ­
ków praktycznego -wykonania i realizowania na 
szych celów — słowem musimy dążyć do po­
rozumienia wszystkich zainteresowanych i kom 
Pftentnych czynników w powyższej sprawie.

Następne wygłosił korreferat arch. Stendig: 
Nie ulega wątpliwości, że szkoły zawodowe są 
potrzebne, ograniczanie się do terminowania 
jest już dziś przestarzałym poglądem. Stowa­
rzyszenie rzemieślników żyd. nie wykazuje do­
statecznego zaintersowania dla tej sprawy, choć 
z racji swego istnienia i programu powinno się 
najintenzywniej wz ąć do tego dzieła. Wypowia 
da się za utrzymaniem w  jakiejkolwiek formie 
teoretycznej nauki zawodowej, która jest po­
trzebną, abyśmy wyszli z okresu majstrów anal 
fabetow i bez odpowiedniego poziomu wyszko­
lenia zawodowego. Rzemieślnicy występują wo 
góie przcc w kształceniu w  szkolnictwie zawo* 
dowem. To musi ustać. Przedstawia genezę pra 
cy żydowskiej męskiej szkoły zawodowej, która 
jeszcze przed 10 blisko laty zakupiła parcelę 
na ul. Kaiwaryjskiej. Teraz znowu Szkoła He­
brajska przystępuje do realizowania tej myśli ra 
swo m gruncie. Niema żadnej kolizji między w 
siłowaniami Szkoły hebrajskiej, a Stow. Męs­
kie, Szkoły zawodowej. Wszystko da się uzgoa 
nić, jeżeli tylko społeczeństwo poprze te usiło­
wania. Jak w zawód ich wolnych, tak i rze­
mieślniczych musi zachodzić jakiś procent wy­
chowanków, którzy dtzertuja od swych fachów 
i szukają powołania i szczęścia w  innych. Tego 
problemu nie jesteśmy w stanie załatwić, ten pro 
cent jest normalny. Wypowiada się za szkolnie 
twem zawodowerr 3-letniem z tern, że należy 
wprowadzić 4-ty rok praktycznej pracy u pierw 
szorzędnego majstra.

W  dyskusji zabrał głos reprezentant Stow. 
Rzemieśilników żyd. prezes Joachim Steinberg: 
Podaje cyfry statystyczne- stwierdzające motyl 
ko przeludnienie w  zawodach wolnych, ale i 
rzemieślniczych u Żydów. Na 100 rzeimećihiiiików 
jest 48. a nawet wiecej. Żydów. Oczywiście w 
specyficznych zawodach. Natomiast są zawody,

W  Ufie, tatarakiem mieście, udało mi się w mo­
mencie, w  którym mnie nie strzegli, l-upm rosyj­
ską gazotę. Biegnę pedem do wagonu. — Dzieci, 
wspaniały połów!

Siadamy w ciasnym kręgu Czytam cicho, cał­
kiem obiio. Oczywiście, w  gazecie jest mowa o sa­
mych zwycięstwach, tylko, że te zwycięstwa zo­
stały wywalczone pod miastami i nad rzekami, 
które leżą głębiej w  Rosji, aniżeli te, jakie znamy 
z ostatnich Wujenmych komunikatów. Bez wątpie­
nia, nasze wojska zajęty od jesieni całe prowin­
cje.

Przebolałe — to. że gnieciemy się niby śledzie 
w  beczce Zapomniane — to, że jedziemy coraz da­
lej na wschód — No, czy nie mówiłem? — pyta 
twardo ieydilitz, szczerząc przed-ide zęby.

—  Teraz Rosja będzie wkrótce zupełnie zwycię­
żona, zobaczycie! — wola Schnarrenbarg w  eksta­
zie. — Jeszcze jedna wiosenna ofenzywa, a nasze 
a rai,je staną w Peter sbugu!

Cieszę się wraz z nimi. Ale nagle milknę... Czyż 
Napoleon nie stał w samej Moskwie? orzemyka 
mi się przez growę. I... i...? Milczę atoli.

— Schnarrenbei gowi łatwo gadać — oświadcza 
nazajutrz B: un n — On jest żołnierzem z fachu, 
wojna jest jego zawodem, jemu tam wszystko 
jedno jest tutaj czy na froncie — tali i tak
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w których wogóie Żydów rwepa. albo bardzo 
mało. Trzeba s ę starać o-przeniesienie i pize- 
warstwowienie w kierunwu zawodów rojflych 1 
rzemiosła ciężkiego, jak stolarstwo, ślusarstwo, 
kafJarsitwo, murarstwo a głównie ciesielstwo, 
Nie chodzi o  to, czy przez majstrów, czy przez 
szkoły, ak o to by wychowanko w e  terminator 
scy stali się prawdziwymi i produktywnymi rzę 
mieślriiiikaruu,. Konstatuje, że szkoły nie dają po­
żądanego rezultatu. Na 5 rządowych szkół sto­
larskich w Małopołsce żaden wychowanek me 
zostaję faktycznie stolarzem Nie istniały lepsze 
pod względem uposażenia pedagogiki szkoły, 
jak swego czasu bar. Hirsoha- A jaki smutny 
rezultat!

Jedno jest tylko wyjście — bursy. Te są po­
trzebne ze względów mieszkaniowych a umie­
szczenie u majstrów we fachach nowych, pro­
duktywnych meprzeludmomych. Ale majstrom 
trzeba płacić za naukę, żeby rzeczywiście uczy 
li, a nie posługiwali się chłopcami ćta swoicf 
prywatnych cekrw- Tam trzeba dozoru, patro­
natów, wogóile uregulowania stosunku burs do 
majstrów, A  ta zapłacona .nauka majstrów be 
d; ie znacznie tańsza i lepsza, nóż kosztowne 
nauki w szkołach teoretycznych, która jest bez 
praktycznego zmiczeu ia w  dalszem źyou  same 
dzdelnem zarobkowem wycnowanka. Są jedmak 
potrzebne dla termśnatoiów szkoły wieczoru*, 
dokształcające, trzeba bezwzględmw podnieść- 
poziom wycinowanków ogołny. Jest za specjal­
ną szkołą dokształcającą dHa czeladników, jata1 
4tyim rokiem po 3 laitach praktj ozoe. nauki •  
ma.jstra.

Pkezydem ur. Raiał Laridau uważa. Se bursy, 
mędie powmnj się połączyć i że powiŁoa po  
wstać biursa żeńska, Zebrania, iacjowane przez 
Związek Sierocy, są banko ważne, \ skazane 1 
pożjiecane Cos z  -ego się wyłoni i powstanę. 
Koordynacji jesit banko potrzebna i wyncwk - 
da silę bezv n giedrak za jej znieatoPwaoienL For 
ma się juz znajdzie, gdy ryłgo zaśstnieie aocrs 
w ca ; cel stanie się ■'aiktoczmytn.

Ptruzeó Dr. Józef Steinberg wypowiada sie 
przeciw szkołom zawodowym, jest z? praeszmo 
k a dem terminatorów u majstrów przy równo­
czesnym 2-godz. łaurtne doKszracajacytr wka 
azotnym; Szkoła ma znaczenie osa wyzwoło- 
nyoh iuż częladii«iKów.

Powyż&ią konferencję rwaźać naiefty za w« 
żny krok w  kierunku koordynacji akcji wycnc 
wania zawodowego młodzieży żydowskiej.

nie byłby tera*, niczem Łnoem jal: żoŁaurżetn.. Ja' 
i.atómiast jestem eJektromomt^r im, Poć jest rolni­
kiem, a Blank sprzedaje śledzie. Nie, my nie ma­
my z v-ojna nic wspołinago, cc nas ta cała historja 
w  gruncie rzeczy obchodzi' Niech sobie sam' po­
rozbijają łbv. skoro nie mogą się pogodzić. Nita 
niech jednak puszczą do d»mrów, óo naszych żon 
i dzieci, do naszych zajęć...

— Ty zawsze tylko myślisz o swojem matem 
„ja“ — przerywam mu — My przecież słąe nie 
możemy ogarnąć wcale związków ..I

—  Co nas obchodzą jakieś związki? — wtrąca 
jednoroczny z przeciwka. Dostępuje do naszej tr-y- 
czy i ciągnie; — Jeśili naprawdę hrak miejsca łub 
konkurencja lub (ijabli wiedzą co było przyczyn4 
tej wojny, to gdyiby te miljardy, jakie wy= brzelofco 
w powietrze, użyto odrazu na załagodzenie tych 
tarć, wszystko byłoby w porządku — i bez tyti o- 
liar! A  jeśli teraz przegramy, to co będziemy mie­
li? Pieniądze wyrzuciliśmy, pozostaną polegli... I  
tak będziemy musieui żyć...

Milczałem. Czy miałem się odezwać? Rzec coś O 
historji i idei? I o tern, że los jednostki jest Di- 
czem. kiedy idzie o los cąłego narodiu? Nie, kio 
przedkłada własne ,ja “ nad ogół, temu. i najle­
psze słowa nit pomogą! (t . d. n.).
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Kto bierze udział w ziesji 
sjonskiego A. C?

Z ramienia Egzekutywy sjoni stycznej sa na 
obecnej sesji A, C, w Londynie obecni: prłfc 
Chaitn Weizmann, SokoJow, Barth, raba Ber­
lin, Kapłański, Rosenbluth, Ruppin-i Sacher. Na 
stępujący cz*onkowie biorą udział w sesji: M op  
zkin (Paryż), Usyszkin (Jerozolima),' Goldblum 
Sieff (Londyn), Supraski (JebpżcŚimad; Pubłick 
(Nowy Jork), dr. S. Federbusch' (Lwów), w n  
Fischman, Ńurok (Ryga), A-rłosorof - ( Ttl 
Av/iw), Kapłan (Teł Awiw), MeJzer (Lwów), 
Szkoliiik (Teł Awiw), dr,. A. Tartakower (Łódź) 
Barzfeld (Tel Awiw), Locker (Nowy Jork), 

' Reiss (Warszawa), Remes (Tel Awiw), Gross- 
mann (Londsm), Soskin (Genewa), ' Griinbaurn 
(Warszawa), Stricker ^Wiedeń), Disenhóf (Tel 
Awiw).

W  zastępstwie nieobecnych członków' A, C. 
przybyli: Dr. B. Feiwel (Londyn), Dr. V. Jacob­
son (Genewa), Dr A  Koralnik (Nóv|y Jork), 
Dr M. Gliickson (Tel Awiw), Dr A. Hallern 
(Stanisławów), Di. M. H.ndes (Warszaw a), S. 
Marks (Londyn), J. Nelger (T a n ów ), -Br 1. 
01svanger (Londyn), Dr J. Rostnblatt (Łódź;, 
M.- Schapiro (jęrozoLma), Dr. A. Silberschein 
(Lwów), prói. "ł. Lazersons (Ryza), Dr. S. 
Friedmann (Kowno;, I. Idelson (Tel Awiw), 
Rerl Kazneison (Tel. Awiw), J Klinów (Berlin) 
J„ Baratz (Nahalal); Dr. M. Goldmann (Ber­
lin), Leib Jaffe (JerozoLma), Dow Hos ( l o h -  

dwuc ....

Warburg pragnie usunąć niepo­
rozumienia w Jtów*sh Agency
N o w y  J o r k  (ŻA*n Przed v,Viażdem do 

Londynu na sesję Kom-.tetu Administracyjnego 
Ąjjencji Żydowskiej złożył n. Feliks, Warburg 
następuące oświadczenie przedstawić elov i Z
% , X :

Jestem sługą narodu żydowskiego i obowiąż 
lupm noim jest zasta-sować wszelkie środki, 
które naród uważa za niezbędne. Pewny te­
stem, że różnice zdań, które istnieją zostaną 
osunięte. Jestem głęboko przekonany, że obra­
dy Komuetu Administracyjnego Agenci, Żydów 
shej jeszcze bardziej wzmocnią nasza jedność 
i przyczynią się do poprowadzenia pracy nad 
odbudowa Palestyny jeszcze z tern Większą 
mocą i zdecydowaniem.

Otwa rc icnom go gmachu Biblio­
teki Narodowej w Jerozolimie
Uroczystość otwarcia -nowego gmachu B.bljo 

teki .Narodowej i Uniwersyteckiej- 'tu Dawida 
Wolfsohna, odbędzie sic w poniedziałek 14-go 
kwietnia br. Mowę wygłosi sir Chancellor. W y  
sok Komisarz Palestyny. Kierownictwo biblio­
teki przygotowało z okazji otwarcia wystawę 
rękopisów i unikatów bibliograficznych. Żydów 
ska Bibljcleka Narodowa i uniwersytecka mie­
ści się obecnie w  budynku urządzonym wedle 
najnowszych wzorów bibliotek na świecie. Zbic 
ry pomieszczone są w specjalnie urządzonych 
salach a wielka czytelnia może stanowić wzór 
dla podobnych instytucyj.

W y  JAŚNIENIA PRAW NE

CZY NAUCZYCIEL MOZĘ DOCHODZIĆ NA 
LE2MOŚC1 ZA LEKCJE — PRZED SADEM

. PR ACY?
W  myśl art, 5, p. C ustawy o sadacłi pracy' 

prawo to no stosuje się do nauczycieli kontrak 
to Wy eh szkół państwowych, publicznych : samo 
rządowych. Zachodzić może kweśtja, czy nau­
czyciel prywatnj może dochodizić należności za 
korepetycje łub mnie lekcje przed-sądem pracy? 
Odpowiedź na to pytanie daje nam ustawa ,o u 
moyE-e o pracę pracowników umysłowych. —̂  
VV ustawie tej wśród wielu katego-ryj pracown . 
ków umysłowych nauczyciele nie sa wyliczeni 
Skoro zatem nauczyciele nie są objęci ustawa o 
umowie o pracę pracowiiików umysłowych, nie 
podlegają przeto sprawy ich sądom pracy ro­
szczeń Swych poszukiwać muszą przed sądami 
lOgółnemi. W  tnyśl zal-ożeń powyższych sądy 
pracy umorzyły już szereg spraw wytacza 
nych przez nauczycieli z tytułu należności ich
7,» l»Vc->e

Wiadomości z kraSu
ORYGiTNALNY PROTEST SZOFERÓW

Właściciele taksówek vv Katowicach wpadli na 
oryginalny pomysł wyrażenia protestu przeciwko 
zarządzeniom policji, określającym szybkość jaz­
dy na ulicach miasta na 15 kim Ha osnach taksó­
wek nalepiono plakaty z napisami „tylko 15 km:“ 
i w tein żółwiem tempie krążyły one' po mieście 
wywołując częstokroć zatory w  bardziej .ruchli­
wych częściach miasta Szoferzy spodziewają się, 
iż protest ten odniesie pożądany skutek.

WYROK W  SPRAWIE BOĆKI
W  sądzie apełacyjfiym w Warszawie odbyła 

się rozprawa przee.w Dawidowi Eoóce, skazane­
mu przez sąd okręgowy za zabójstwo swego, snól- 
nika błp. Benjamina Grunibauma na 4 lata cięż­
kiego więzienia.

Sąd apelacyjny w  Warszawie po wyr-łucha-niu 
opinji biegłego lekarza- psycłujatry dir. Kiuopfa, 
który orzekł, że Boćko ,jest osobnikiem niezrów­
noważonym oraz po ,jrzeraówieriiach oskarżycie 
la publicznego i obrony adw, Śmiarowskiego i 
Margolisa, obn.żył karę do 3 lat więzienia (do­
mu poprawy), s z amnestią do roku i 2 mies. 
więzienia.

Powództwo cywilne nie było rozpat ywane, 
strony bcwiem doszły w  tym względzie do poro­
zumienia

W  ŁODZI JAK W  — CHICAGO
Z Lodzi donoszą: We środę dokonano wi Loczi 

dwóch zuchwałych napadów rabunkowych. Do hur 
łowni towarów kolonialnych. Braci Maziuir przy ul 
Południowej 46 około godz 1 wieczór wtargnęło 
4 zamaskowanych : uzbrojonych w rewolwery ban 
dytów W  biurze znajdował się szef firmy Leon 
Mazur, dwaj urzędnicy i kasjerka Bandyci, gro­
żąc- rewolwerami, rozkazali obecnym położyć się 
na podłodze twarzami do źiemi, poczem skrę,po 
wali im ręce n? plecach. Następnie zrabowali su­

mę 17.000 zł, którą tego dnia o godz 6 
wpłacił jeden z klijentów oraz 13.000 w  waJutacL 
obcych.

\Y 10 minut po napadzie, gdy władze DOiMcyln* 
rozpoczęły śledztwo, zaalarmowano je WiateacK' 
ścią, że na tej samej ulicy przeć ,u u o  A l  U -  
nutami w  domu pod Nr 25 dokonano zamach*. r»* 
hunliowego na inkasenta firmy Cuierum, 3f irh ftr 
g.0 Izraela Storoha, gdy wchodził do błamy donn j 
w Któn-tn mieści się firma NaftaMiik&r 
czterecii, uzbrojonych w  rewolwery. Jodem z BOę 
ugodził Storcha łomem żelaznym w  gtow^ pa  
czesi wyrwano mu teczkę, zawierającą V00C> ht!' 
Nópasinicy zbiegli. '

! Zaznaczyć należy, że jest to jiuż trrsci- 
j ciągu ostatnich 6 miesięcy, dokonanę na infae 

senila iej firmy. Ptrzy pierwszym napaózk WW'-. 
wrześniu ub, r. zrabowano 12 tys. zł, drugi nh 
pad przed dwrmr tygodniami wskutek alarmu ntfa 
udał się Hic ułega wątpliwości, że Wszyahcie t »  
napady są dziełem zorganizowanej szajk, Mac^y- 

i toW

DOZORCA W  ZĘBACH W ILK A  
Pisma warszawskie donoszą: Na lerenŁe M iej­

skiego Ogrodu Zoologicznego doszło w t  środę 
rano do krwawej bitwy między dozorcami, t  wy­
chowankami wilkami. Opiekun i wielki ptr.yiadtek 
niedźwiedzicy Misi, cieszący się jej wzytedomL 
dozorca Jan Kiljan podczas uprzątania klatek, zaj 
mowanych przez wilki, przy xrzepęuzaniu K t 
z jednej klatki do drugiej — został napadnięty;, 
przez wilka, który rozgniewany izo.il się na do­
zorcę. Dzięki przytomności umysłu dozor",v. któ­
ry natychmiast zorientowawszy się, wsunąć rę­
kę w  gardłu drapieżnika, uniknął on ciężkiego, 
poranienia. Na alarm nadbiegli inni dozorcy, któ­
rzy zabili napastnika, uwalniając Kiljana z nie­
bezpiecznej sytuacji. Wezwane pogotowie ratwnao- 
we przewiozło Kiliana do szpitala, ,..

ZE SPO RTU
Turnie? jfier sportowych

Makkabi—Wawol 20-13. Do półfinałoy^go spot- 
kania w  Koszykówce wystąpił Wawel w najlep­
szym składzie, wzmocnionym Rdpapurtean. .Mimo 
to. niają biafonieuiescy przez tały czas wybitną 
przejwagę. Wszelkie ataki wojskowych i-ozibija 
doskonała linja obrony kempler—Goldslein. Atak 
Makkabl świetnemi posunięciami trżyma w  szachu 
pi zeciwnika, a piękne strzały Feinbe-ga, Goldstei 
na i Rubińskiego nie mijają .celu. Drożyn; Makka- 
bi jest vy aeskonałej formis

Mecz finałowy: Sokół—Makkabi 26:20. Mecz ro 
zt-grany w anormalnych warunkach Z jednM stro 
ny drużyna Sokoła w  najlepszym składzie, głośno 
doppiugowans przez widownie (nie zaWsze w  spo­
sób gouiny sportowców); któi ą dotychczasowe suk 
cesy drużyny żydowskiej doprow adizab- poprostu 
do .szalu Z drugiej, strony , drużyna Makkabi, pos 

' baw iona swegc czołowego gracza Gołdsieinn, 
skoniLuzjonowanego w poprzedniem spotlianiu, v y  
bitnie odczuv.-ająca wrogi nastrój widowni. W  ta­
kież warunkach grają biaiomemes^y bardzo nie- 

- pewnie. Do pauzy prowadzi Sokół 18:3. Po pau­
zie otrząsają się gracze Makkabi i zwolna rozpo- 

' czynają normalną girę. Ataki ich ooraz skutecz­
niejsze. M e mogą jednak wyrównać i ndmo wy- 

: granej po przerwie 17:8 przegrywają nieznacznie, 
rdawadniając jednak, że należą do najlepszej kla­
sy Krakowa.

Na marginesie powyższej imprezy akcentujemy, 
że zachowanie się widowni względem klubu ży­
dowskiego było doprawdy niesłychane. Rzeczą or­
ganizatorów było zapewnić uczestnikom normalne 
wmruinki- walki, a ■ w  każdym razie postarać się 
o to, aby jednostki, piastujące wysokie godności 
sportowe, świeciły przykładem a nie dawały 
swem zachowaniem ąię. raczę; impuls do niespor- 
towych wykroczeń. W  taki ci' bowien .warunkacli 
zwjmięzca formalny jest de fakto moralnie^ zwy­
ciężonym, a pokonany na papierze faktycznym mo 
raLnym zwycięzcą.

PIERW SZYM  MECZEM LIGOWYM KRAKO­
W A  będzie spotkanie Garbarni z Warszawianką 

j w  niedzielę dnia 23 hm o godz 8-ej popołudniu na 
I wlasnem boisku Mecz ten Zapowiada się niezwy- 
! kle interesująco ze względu i-a doskonałą formę 

Garbarni, która ma za soba kilka meczów, w  tern
jeder zagranicą z Klubem Sportowcm Zider.ice 
Bernie, Przedsprzedaż biletów w  firmach Leitner 
Rynek Linja C—D, Magazyn Nowności „tmperjal‘‘ 
Starowiślna 27 i Drogerja Pięto ,vsk'ego. Rynek 
Podgórski.

KS. MYSŁOWICE—WISŁA W  niedzielę 2S hnn 
odbędzie się na boisku W isły rozgrywka oom! ? 
dzv KS Mvsłowdce e lisow i drużyna W isły Za-

Historia o nocnej koszuli 
i cygarze Coolidgea

Były prezydent Stanów- Zjedmoczóhy^h COolkkle 
m.ieży jeszcze wciąż do najbaidziej pupularnych 
osobistości w Ameryce, świadczy o tern następu­
jąca historyjka, -głośna obecnie w prasie anwry*- 
kańskiej,

Coolkige, WNbicrajac się w podróż po Flory­
dzie, musiał przenocować w  pewnej miejscowoś a. 
Gdy się udał na spoczynek, stwieruził z przescra- 
chem, że zapomniał zabrać z sobą nocną kdkżulę. 
Zadzwonił więc na służbę i wydał jej polecenie, 
by się za wszelką cenę o zakupienie nocnej koszu- 
ji postai ała. Nic udało się to jednak gdyż miej-- 
sccwość, w  której się zatrzymał Coolkige była 
już tak nowoczesna, że znano tylno pyijamy, a in-' 
sytuują nocnych koszul ucb-odziła tam za komi­
czny anachronizm Przyuiiesiono tedy Cooli-dge'o- 

i w i p.yjanię, ale len milczący konserwatystą. nie 
j: mi^gt. w pyjąmie .zasąąć Zadzwonił jesżczć . raz 
i i śtapowęzo zażądał, by mu się wystarano prie- 

ctc-ż o nou.Ą koszulę. Zmobilizowano całą sruiżbę, 
zbudzono ze snu prawie cale miasteczko i w re­
szcie wydobyto koszulę, którą w  trjumfle przyiue 
sii nó byłemu prezydentowi. Radość jego byia bez 

' n ienna. Na druigi dzień udał sie Cóólldge w  dai- 
szr podróż do Kalifomji. W  Los Angelos rgoto 

; wr-no mu owacyjne przyjęcie Gooliuge, nLzzeyp 
nie przeczuwając, zaoalił sobie cygaro, a gdy 
musiał odin-owiedzieć na mowy, rzucił cygaro nr 
ziemię. Tłumy rzuciły się wówczas na cyęaro i za 
rzeły ze soba. staczać heroiczne boje o uledoDalo 
ne cygaro byłego prezj lenta Zwyciężczynią była 
pewna niewiasta, klóra zdobyła cygaro pretyde- 
ta Coolidgea. Napewno przechowa je lako drogr 
pc.miątkę roazininą...

REPERTUAR KINO TEATRÓ W ;
BAGATELA: „Bunt kawalerów”.
CORSO Dziś druga i ostatnia seyja „Czarnej 

ręki‘‘.
NOWOŚCI: „Złoto Kalifornji” (Ken Maynard).
W a RSZAV.tA: „Noona taksówka'; (lia rn  Peelj
W a NDA: „Uroda życia”.

t e a t r y  ś w i e t l n e  i d ź w i ę k o w e

UCIECHA: „Śpiewak Jazcbandr".
SZTUKA: „Krystyna".

wody te onudziły wielkie zainteresowanie ze 
względu ra dobra formę ’ górnoślązaków Wisła 
prżeó oczekującą ją w  przyszłą niedziele rozgryw 
ka z Wabszawianką, wystawia pełny skład Z Ko- 
tiażezykami i R jmanem nt> oz. s. Początel* zawo- 
uów o godz 11 -tao
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Nauczyciele na ławie oskarżonych?
,W Warszawie toczył się niedawno charakte­

rystyczny proces rzucający ponure światło na 
M jnuk  panu^ce w szkolnictwa-. Na iawie os- 
n r t i i i i  zasiadła pani Anna Laskę, oskarżo- 
Ba o uderzenie w twarz nauczyciela szkoły po­
wszechnej Konstantego Cederskiego, publicznie 
W sadaok przy dzieciach. Wedle zeznań świad' 
feów, pan. Laskę, kobieta wykształcona, cieszy 

opinią osoby spokojnej i taktownej. Podczas 
BCTS*Modu sadwego wysi ly na jaw niesamowite 
(okoliczności, wśród których pani Laskę popeł- 
I " *  »w6j czyn Ok i.-U" sę  fcąwc n że uauc/y 
Ciei Ceuersiki stale nosił przy sobie rzemień, któ 
irym bezlitośnie bił dzieci za jakiekolwiek prze*
, winienia. Syn pani Laskę, 9-letni chłopczyk, 
skłamał raz, mówiąc nauczycielowi, że niema 
zeszytu. Okazało się bowiem, że zeszyt miał w 
torbie szkolnej. Wówczas Gederski wychłostał 
chłopczyka rzemieniem i kazał mu iść do domu. 
Pani Laskę w stanie wielkiego podniecenia u" 
dala się do szkoły i w trakcie wymiany zdań 
uderzyła „pedagoga" w twarz. Gdy w czasie 
przewodu sądowego sędzia zapytał prnią Las­
kę, jak zareagował na to nauczyciel, młoda ko- 
b * e ta  odparła, tłumiąc łzy, że j  iderzył ją rów­
nież w twarz. Sąd skazał Annę Laskę na 6 t y  
yodni aresztu za obrazę osoby urzędowej. Akta 
procesu zostały przesłane do kuratorium szkol­
nego oraz do ministerstwa oświaty.

N emal równocześnie z opisanym wyżej pro­
cesem, w czasie uroczystości z okazji 25-lecia 
strejku szkolnego, młodzież gimnazjów warsza 
wskich ogłosiła list otwarty do uczestników u- 
roczystości o stosunku dzisiejszych pedagogów 
do swych wychowanków. W  liście tym domag 
ją się uczniowie odpowiedniego traktowania ze 
strony nauczycieli wskazując, że nauczyciele o- 
dnoszą się z niezrozumieniem do niektórych po 
czynań uczniów. Na dowód swego twierdzenia, 
przytaczają kilka faktów nieodpowiedniego — 
zdaniem uczniów — zachowywania się nauczy­
ciel1 wobec swych wychowanków. Uczniowie — 
czytamy w tym liście — prawie nigdy nie na­
potykają na zrozumienie u nauczycieli którzy 
nie chcąc uznać, że uczniowie różnią się swymi 
temperamentami i swemi dążeniami, że szkoła 
nie jest kasarnią, i że nie można dążyć do stwo 
rżenia jedniohtego typu ucznia. Są i tacy peda­
godzy, których systemy nauczania sią przesta­
rzałe, i którzy wymagają by wszyscy ucznio­
wie, myśleli tak iak oni. Za drobne, zrozumiałe 
u młodzieży wybryki-nakłada się surowe kary. 
Nauczyciele krytykują podręczniki i omijają je 
przeważnie przy wykładach, przeciążając mło­

dzież nadmiernym materiałem. Każdy profesor 
ma na oku tylko wój przdmiot, reszta go nie 
obchodzi. Autorzy listu sądzą, że młodzież u- 
cząca się powinna pracować z chęcią i zapałem 
w szkole, tymczasem nauczyciele bardzo czę­
sto zniechęcają do pracy. Na szczególną uwagę 
zasluguię fakt, że profesor zły dla uczniów, np. 
podczas wizytacji przybiera postać anioła i jest 
niezwykle grzeczny. A ciekawą jest rzeczą, że 
najgorsi dla uczniów nauczyciele cieszą się du­
żą popularnością. Młodzież zwraca się przeto 
do uczestników strejku szkolnego za czasów ro* 
syjskich i zwraca uwagę na stosunki panujące 
w obecnem szolnictwie polskiem.

Przytoczyliśmy obydwa fakty jako charakte­
rystyczne dla stosunków panujących w szkol- 
nic-.wie polskiem. Co sie tyczy procesu przeciw 
ko nauczycielowi, który rzemień uważa za śro 
dek pedagogiczny, to fakt ten nie może podle­
gać żadnej dyskusja i dziwić się należy, że ta­
ki , pedagog" znalazł się jeszcze ooecnie w szkol 
nictwie. i mógł bez przeszkody uprawiać proce­
der bicia młodzieży rzemieniem. N\ ulega wąt­
pliwość'. że kuratorium okręgu szkolnego j mi­
nisterstwo przeznaczą owego „pedagoga" do 
innego zawodu. Inaczej się rzecz ma z listem o- 
twartym uczniów do uczestników akademji z o- 
kazji 25-lecia strejku szkolnego. W  liście tym 
jest niewątpliwie dużo przesady, ale i dużo 
piawdy. Oczywiście nie należy przytoczonych

Nazwa naukowa hormonów jest dziś już dość 
popularna, przedewszystkiem w związku z me­
todami odmładniającemi Steinacha i Worono- 
wa, którzy zabieg: ie stosują, przęz wstrzykiwa 
nie wyciągów pewnych gruczołów zwierzęcych 
zawierających substancje chemiczne określonej 
budowy wewnętrznej, zwane ogólnie „hormona 
nu‘ . Działanie odmładzające hormonów polega 
na tern, że w sposób pon:ekąd fizjologiczmrka- 
talityczny przyspieszam one względne przywra 

' ca\a rozwój funkcjonalny nar zadów płciowych 
tak iż z jedne, strony mogą spowodować przed 
wczesna dojrzałość płciową u osobników mło­
dych, z drugiej zaś strony przywróoć dawną 
żywotność i popęd płciowy u starców.

Ze względu na zaseanięzo różny charakter 
rozmnażania się w święcie zwierzęcym : roślin 
nym uczeni byli dawniej skłonni przyjąć hor-

faktów uogólniać i sadzić, że zdarzają się one 
we wszystkich zakładach naukowych. Niemniej 
atoli już samo publiczne wystąpienie uczniów 
zmusza do refleksji Jest rzeczą pewną, że w 
szkolnictwie polskiem, jak zresztą obecnie na 
całym świecie pracuje wiele L ł nauczycie'skich 
niedostępnych dla świeżego powiewu nowych 
prądów pdagogiki współczesnej. Pedagodzy ta­
cy me silą sie wcale na zrozumienie du^zv w y­
chowanka, nie starają się kształtować ją. lecz 
całą uwagę poświęcają nabycia przez ucznia pe­
wnego zasobu wiadomości, często odległych od 
świata jego interesowań. Stąd stosowanie nad- 
nremych, często niepedagogicznych i nieodpo­
wiednich kar,, budzących uczucia żalu. niechęci’
0 co zatem idzie także zniechęcenia do szkoły
1 nauki w ogólności. Ale z drugiej strony i 
szkolnictwo w Polsce, trzeba to przyznać, może 
się pochlubić wybitnemi siłami nauczycielskie- 
mi, idącemi z prądem czasu, stosującemi z wiel 
,.;m sukcesem wynikj pedagogiki i traktującymi 
młodzież jako swvch przyjaciół. Jeśli mimo tych 
faktów, zjawiają się żale wooec szkoły i nauczy 
cieli, to wina leży nie wyłącznie w stosunkach 
szkolnych, lecz w dużej mierze w wychowaniu 
domowem ucznia. Szkoła spełnia tylko część ar 
bowiązku wychowawczego drugą i o wiele wa­
żniejszą część spełnia dom i otoczenie ucznia. 
Na karb tego otoczenie i jego metod wychowaw 
czych, stosowanych przez rouziców należy po­
łożyć dużą część winy stosunków, panujących 
w niektórych szkołach

mony za substancje właścłwt tylkr dla narzą­
dów płciowych zwierząt, uważając ..dojrzałość 
płciową" u roślin raczej za uwarunkowaną od 
czynników zewnętrznych, a więc klimatu, gle­
by etc. Wprawdzie prof. Sachs z WUrzburga. 
wybitny fizjolog rzucił ideę jeszcze przed 90 
laty o substancjach organotwórczych u roślin, 
co zwłaszcza miało się odnosić do kwiatów feE* 
ko organów rozrodczych; ponieważ jednak lmh 
mógł tę ideę poprzeć faktami naukowemi, w4ęc 
myśl ta przyjąć się nie mogła i wkrótce poszła 
w zapomnienie.

Bardziej szczęśliwą i płodną w wyntLi oka­
zała się nowsza teoria o istnieniu substancji 
sekretnych, uwarunkowujących rozmnażanie sio 
rośliny, która za punkt zaczepienie bbrafc nie 
kwiaty lecz rozrodczość roślin przez sadzenie 
gałęzi czyli tzw. „flancowanie". Pwńeważ, jak

lnż. J, ROSENBLATT (Tarnów)

Hormony roślinne

Jawiij Wftf Iw iiimu
Irena Niemirowska jest gwiazdą która zabły­

snęła nagle na firmamencie literatury francus­
kiej i wszyscy orzekli zgodnie, iż zaliczyć ją 
trzeba do gwiazd p;erwszej wielkości.

„Dawid Golder" jest obecnse na ustach wszy 
stkich. I trudno doprawdy uwierzyć, iż powieść 
ta, napisana w świetnej franeuszczyźnie. w mo­
cnym, męskim stylu, gdzie jedno płowo stwa 
rza sytuację i daje wyczuć atmosferę; powieść 
w której przebija doświadczenie, głęboka zna­
jomość i ostra obserwacja żyda i namiętności 
lu4zk:ch została napisana przez 23'letnią kobie 
ię, żydówkę rosyjską, przebywającą dopiero 
od 12 lat we Francji. Golder jest to jeden z 
tych licznych Żydów ukraińskich, którzy han­
dlowali tandetą, starym żelastwem i przymie­
rali głodem. Rzuca on Rosję, emigruje do Ame­
ryki. a później do Paryża. Wytrwale zdobywa 
majątek. Z wielkim rozmachem krąży w wi­
rze interesów. Staje się jednym z potentatów 
finansowych. Ma piękną Willę w Biarritz i lu‘ 
ksusewy apartament w Paryżu. N'e jest skąpy, 
ale posiada w  sobie mistyczną wprost miłość 
P:eniąd7a, interesy dlań to żywioł, bez nich był 
by jak morfinista pozbawiony morfiny.

Zona jego Gloria, to dawna Hafke z Kiszy- 
niowa. Gdyby została w Besarabji pozostałaby 
prostą i szarą kobietą z ludu, teraz goni za 
dechami, wyróżnia się swym przepychem, kle]

notami, żądzą pokazu i .mpomowania. Dawid — 
tc dla niej tylko dostawca pieniędzy. Golder wi 
dzi, że za jego pieniądz'* utrzymuje Gloria ko­
chanków, zwłaszcza starego przyjaciela domu, 
Hoyosa. Zamyka na to wszystko oczy. Jedyną 
drogą dlań istota to córka jego — Joyce. Pię­
kna, ale nader pusta dziewczyna goni, jak jej 
matka tylko za uciechami.

Do ojca Drzyrmla się tylko wtedy, gdy chce 
pieniędzy. Czyni to, jakgdyby bezwiednie. Oj­
ciec nie potrafi się na nią pogniewać i spełnia 
wszystkie jej kaprysy. Po silnych emocjach, 
pizeżytych z powodu samobójstwa swego współ 

! rnka, Markusa, którego doprowadził do bankru­
ctwa i po nocy przebytej w kasynie, Golder do­
staje ataku sercowego. Smireć odtąd stale czy­
ha nań. Gloria niepokoi się o przyszłość. Inte­
resy Goldera są zawiklane, po śmierci jego w e  
rzyciele wszystko rozszarpią. Żąda więc przepi 
sania willi na jej imię. Golder odmawia stanów 
czo. Po jego śmierci nie zobaczy ani centyma. 
Wszystko posiądzie jego córka — Joyce. W  a- 
taku wściekłości Gloria wyjawia mu tajemnice: 
Joyce jest córką Hoyosa. Ostatnia więź pękła. 
Golder rzuca wszystko i pogrąża się w apatjl. 
Nastęjuje ruina. Wielki europejski businessman 
staje się szarym Żydem, jakim był niegdyś. 
nie ma dlań wartości, nawet pieniądz.

Przychodzi doń jednak nieszczęśliwa Joyce. 
Golder kocha ją jeszcze. Nie chce wierzyć, że 
to nie jego córka. Wyrusza wiec znowu, by 
zdobyć majątek. Jedzie do Rosji, jako przedsta­
wiciel naftowego trustu. Tocsy pertraktacje r

Sowietami. Organizm jego nie wytrzymuje jed­
nak intensywnej pracy i ciągłych podróży. U- 
miera na okręcie, który go odwozi do b"ancji. 
W  ostatnich chwilach towarzyszy mu młody 
Żyd, który wyrusza w świat na zdobycie pie­
niędzy jak ongiś Golder. Jemu składa Golder o* 
statnie polecenia mające zapewnić przyszłość 
Joyce.

Cała akcja biegnie w szybkiem tempie, dia­
logi prowadzone są z maestrią. Z powieści tchnie 
brutalna moc, brutalnemi są namiętności, igra­
jące postaciami. Niezwykłą siłą tchnie opis po­
grzebu Markusa. Stronice, z których przebija 
silny realizm, wysuwają Niemirowską na czoło 
współczesnej literatury francuskiej. Ekspresja ’ 
plastyka osiąga jednak zenit w rozdziale, w któ 
rym Golder i kompan jego. stary skąpiec. Sor 
fer, udają się ao żydowskiej restauracji na na­
dziewanego szczupaka. W  sercu żydowskiej 
dzielnicy Paryża, na rue de Rosiers rodzą się 
w duszach tych dwóch Żydów, oderwanych od 
żydostwa. wspomnienia młodości.

Z niezwykłym wzruszeniem patrzą na żydoW 
skie dzieci, trawiące się na ulicy, na żydowskie 
napisy, wdychają z namaszczeniem zapach ży­
dowskiej ryby.

W  wierszach tych przebija głęboka tkliwość 
i umiłowanie żydostwa.

„Dawid Golder" — to nietylko arcydzieło K> 
teratury francuskiej, lecz arcydzieło ducha f r  
dowskiego.

(J i. Pil- ') ĄóttC ftńwwr.
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wiadomo, przyjmują się z reguły tylko gałązki 
świeże i pączkujące, więc koncepcja o istnieniu 
substancyj warunkujących rozrodczość u rośli 
ny w ten sposób ujęta, była bardziej przystęp­
ną i prawdopodobną.

Van der Lek, autor tej teorii, wyraził miano­
wicie przypuszczenie, że korzenie w zaszczep- 
kacli pobudzane są do rozwoju przez paczki w  
ten sposób, że te ostatnie wytwarzają hormo­
ny. czyli substancje o ściśle określonej budowie 
chemicznej, mające własności korzenło twórcze 
tak jak hormony zwierzęce mają własność roz­
wijania narządów płciowych.

Młody uczony Dr. W ent z Utrechtu podchwy­
cił umiejętnie tę koncepcję i po niedługich bada 
niach w Ogrodzie Botanicznym w Buitzenzorg 
na Jawie, odkrył on substancję, znajdującą się 
w koniuszkach kiełków owsianych, a pobudza­
jącą w wybitnym stopniu rośliny do rośnięcia. 
Później stwierdził on, że zgodnie z teorją van 
der Leka rzeczywiście zaszczepk; zawierajn sub 
stancje korzeniiotwórcze. Mianowicie młodemu 
badaczowi udało saę wyekstrahować z liści szu 
kaną substancję w  ten sposób, że wyrwane ze 
zaszczepek liście zanurzał pionowo, łodygami 
do wody. Po pewnym czasie z liści tych przedy 
fundowała do wody substancja, która po zgęsz

BRUNO W IN AW ER

Liitdbergh la!
Każdy diomiośleiszy wynalazek techniczny 

przyczyuiaęsrę do rozwoju najbardziej odległych 
gałęzi wiedzy i pcha naprzód cały front nauko 
.wy. Przyrządy optyczne stworzyły bakteriolo­
gię, radjo oddaje znakomite usługi geografom i 
astronom,-lampa kwarcowa przydała się bada­
czom starych pergaminów, promienie Roentge­
na odsłoniły nowe fakty i dodały niejeden ważny 
BOtzdział do testerji dawnej sztuki.

ijak się okazało w ostatnich czasach samolot 
9ast wprost nieocenJouem „narzędziem" w ie­
dzy archeologiczne}. Z lotu ptaka widać świet- 
rfie stare rumy, zagubione w  niedostępnych la­
sach i trzęsawiskach. Dawne drogi i trakty za­
znaczają się odrazu, bo barwa roślin w pobliżu 
zapomnianych osiedli ludzkich nawet teraz — 
po wiekach —  ma inny odcień. Miasta, ukryte 
ongi przezornie przed wrogiem w  dolinach gór 
sikfich, dostrzec można łatwo z wyżyn podobło­
cznych i zdolny pilot chwyta i utrwala na kli­
szach starożytne mury, pomniki, cmentarze, 
których uczeni hitorycy od lat szukali nap róż­
no.

Wybitny archeolog, dr. Merriman z waszyn­
gtońskiego Instytutu im. Camegiego, zwrócił 
się niedawno do Lindbergha z prośbą, aby pod­
czas swych lotów próbnych do Meksyku zwró­
cił baczniejszą uwagę na pomniki dawnej kul

'ALOJZY JIRASEK

Rabbi L5wiśmier£
Z legend praskiego gketta

„Wielki Rabbi Jehuda Lów ben Becalel sły­
ną! wśród swoich, lecz poważali go również 
chrześcijanie, a zwłaszcza ich uczeni, dostojni 
panowie i nawet sam król. Nikt rie mógł mu 
dorównać pod względem znajomości ksiąg tak 
mudycznych i kabały;

Z gwiazd czytał tak dobrze, że nawet astro­
log królewski Tycho de Brahe żywił dlań o- 
grotnuy szacunek. Z rąk Jelmdy I.ówa powstał 
też gliniany „Goleni", którego ożywiał nrzez 
wkładanie mu do ust tajemniczego „szem"-u. 
Rabbi opanował tajemnicę przyrody i nawet wa 
źyl się zbliżyć do śmierci-.

Na słońcu wystąpiła jakaś zm ana i morowe 
powietrze nawiedziło Pragę. Straszny był wy­
gląd stolicy bohemji, najokropniej zaś wyglą­
dała dzielnica żydowska. W  każdym domu czy 
hata zgroza i zmarłych na zarazę ludzi maso­
wo przewożono na „beth — chaim" (cmentarz). 
Tam też. do ogrodu śmierci,, udał się pewnego 
dnia rabb Lów w otoczeniu uczniów swoich. 
Zamierza! wejść na cmentarz przez tylną bra­
mę, lecz w chwili, gdy sięgnął do kieszeni u 
pasa po klucze, by otworzyć podwoje — te roz­
warły się samorzutnie i na progu stanęło po-

JNOWY DZIENNIK", sobota, 22. III. *930
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czeniiu roztworu na syrop ir zmieszaniu tego sy­
ropu z żelatyną Agar — Agai, wykazała wybit
nc własności korzeniotwórcze, a zatem hormo­
nu roślinnego. Preparatem tego hormonu z żela 
tyną Agar — Agar smarował on końce gałęzi 
°bdartych z kory i pozbawionych zupełny z liś­
ci i pączków, a więc praktycznie biorąc zupeł­
nie niezdatnych do sadzenia. I oto okazało s;e, 
że dzięki temu preparatowi z hormonem gałąz­
ki owe żwawo ou s 'C zd y  korzeu.e i przyjmow.i 
iy się. Podobny w działaniu hormon znalazi 
Went również i w słodzie jęczmiennym czyli w 
enzymie zwanym diastazem.

Swoje odkrycie naukowe Went streszcza do­
słownie następująco: Z liści drzew i z kiełków 
jęczmiennych (tworzących diastaz) można wy­
osobnić osobliwy, korzeniotwórczy hormon, o 
własnościach niespecyficznie wyłącznych, t. j. 
działających skutecznie u więKSzej ilości gatun 
ków roślin. Pobudrą on tworzenie się korzeni. 
Tw orzy się w liściach i pączkach skąd zostaje 
przenesiony do tkanek łykowych i dlategj wy­
stępuje w dużej ilości również i w galęz acii.

Jest zrozumiałem, że odkrycie hormonów ro­
ślinnych oznacza na przyszłość niemały postęp 
dla sadownictwa i. uszlachetniania drzew, te­
chniki zalesienia itp. czynności.

10  archeologa!
tury. Wytłumaczył genialnemu pilotowi, o co 
w tych badaniach chodzi. przytoczył te i owe 
fakty z ciekawej historii ludów Pueblo i Maja.

Przodkowie dzisiejszych Indjan wznieśli się 
już 30 wieków temu na bardzo wysoki szczebel 
cywilizacji. Stawiali wspaniałe gmachy, mieli 
kalendarz, o wiele dokładniejszy od naszych 
dzisiejszych, trochę niedołężnych sposobów o- 
bliczania czasu, budowali obserwatoria astrono­
miczne. Znali się na sztuce, na rolnictwie. Im 
zawdzęczamy kukurydzę, kartofle, tytoń, kakao 
bawełnę i... termis.

Go się nagle stało na początku naszej ery — 
niewiadomo.

Praojcowie pueblów (Majowie) porzucili rma 
sta. sadyby odwieczne, przenieśli się w inne 
okolice. Uczeni głowią się nad przyczynami tej 
niezrozumiałej' wędrówki narodu, mówią o re­
wolucjach, katastrofach, epidemiach.

Faktem jest. że świetna cywilizacja urywa się 
jak nożem uciął, już przed nadejściem Hiszpa­
nów, którzy zresztą ostatnie ślady dawnej św e 
tności zniszczyli w tępym zaciekłym fanatyźmie

Lindbergh tak się przejął tą wzruszającą hi­
storią i tak się zapalił do badań archeologicz­
nych, że w kilku podróżach powietrznych, któ­
re odbył razem z żoną, leciał umyślnie nad nie­
dostępnemu haszczami szlakom, wytkniętym

nure widmo o bladem posępnem obliczu, owa 
nięte w szarą zasłonę. W  kościstej prawicy trzy 
mało zapisany skrawek papieru. Była to śmierć 
która tu czatowała.

Na widok tej zjawy wszystkich zdjął lęki 
lecz rabbi Lów odważnie przystąpił do niej t 
wydarł jej kartkę z ręki.

„Tym razem wymknąłeś mi się“ — zawyia 
śmierć. — „^Ie strzeż się przed drugiem spot­
kaniem". Poczenrmara zniknęła.

Pozostał jedynie cyrograf, na którym były 
wypisane imiona rahbi Lówa i wszys*vch jego 
uczniów którzy mieli mu towarzyszyć w śmie­
ci. W  ten sposób rabbi Low zwyciężył śmierć 
poraź p:erwszy.

ł ecz potem musia? z nia walczyć nic >stann:e» 
albowiem prześladowała go na każdym kroku. 
Śmierć skierowała nań dz;kiego koma lec/ ra­
bbi w porę odskoczył \v stronę. Rabbi udaf się 
na przechadzkę wzdłuż wybrzeża Mołdawy-. 
gdy wtem ziemia nagle się zapadła uż pod ie­
go stopami: uratował się jednak, cotląwszy s:ę 
zawczasu o krok wstecz. Smieść zaczaiła się na 
dnie kielicha, lecz rabbi spostrzegł ją, n:e w y  
pi: całego puhara i w ten sposób uszedł wrogo­
wi. Z tłumu rozwścieczonych chrześcijan wy­
padła nań śmierć, lecz władza rabbi była potęż­
niejszą: kamienie, które posypały się na nfego 
z tłumu, zamieniły sie w kwiaty, róże i fijoifct, 
spadały mu na głowę i dc nóg. W  cnoimtą bu

Nr.TC

Elektryczna pułapka na M u
Oiiiegdaj rozpoczął się w Konneuburgh, obok 

Wiednia, sensacyjny proces, który w  Historii 
kryinnakiych procesów napewno zajmie pocą© 
sne miejsce. Na iawie oskarżonych zasiada 27. 
lat liczący rolnik, Fra.nz Neumayer, ifltóry nu 
d rod,ze swej wioski urządził elektrycaną pułap­
kę na swego starszego brata.

Sprawa ma tło następujące: Oskarżony Frant 
Neumayer nienawidził swego starszego bratu 
Mateusza, ponieważ wedle starej chłopoLśe* tru­
dy oj' mógł się ożenić dopiero po ożenku swogs6 
starszego brata, a ten, chociaż miał od lat sto-' 
sunek z jakąś dziewczyną ze sąsiedniej wfosttw 
wcale o ożenku nie myślą t, —  a po zatem taógt 
się obawiać, że gdy jego starszy brat się oteoL 
obejmie całe diziedziotwo po ojcu, a jemu jctan 
młodszemu bratu, wypłaci tylko małą łcwoł© ja-, 
ko odprawę. Frań z postanowił więc za wszel­
ką cenę pozbyć się swego starszego bratsas. i w  
tym celu wpadł na djabełski pomysł. Oto na. 
drodze między rodzinną jego wioską Bficfcers- 
dorf a Klein—Rótz. gdzie żyła narzeczona jego 
starszego brata, wybudował w  nocy z dnia 5 
sierpnia ub. rokm elektryczną pułapkę, a miano­
wicie poprzez drogę założył drut, którego jeden 
koniec przymocował do drzewa, a drugi do prze 
diwJegłego, bardzo silnego przewodu elektrycz­
nego. Oskarżony zabrał się bardzo gruntownie 
do swej zbrodni, zakładając drut nie na młodem. 
lecz na wysohmiętem drzewie, a drugi kornec 
przymocował w  miejscu, gdzie napięcie docho­
dzi do 20.000 wolt. Rzeczywiście około godziny 
lB-tej w nocy brat jego wrócił od swej narzeczo 
nei, a ponieważ była. ciemna noc, natknął się na 
diT.t i natychmiast padł nieżywy. Ten sam los 
spotkał dwóch innych chłopów, którzy, rów­
nież rie wędząc o niczem. szli drogą. Dopiero 
Cieśla 'a. o w id  Wolfl cudem jakimś uszedł śnrer 
ci i zawiadomił o pułapce najbliższy posterunek 
policji. Aresztowano oskarżonego, który przy­
znał 'się do winy, ale w późniejszym toku śledz­
twa odwołał to swoje przyznanie se-

przez doktora Merrimana.
Już nad tzw. Canon de Chely w Nowym Me­

ksyku zrobił perwszo odkrycie: dostrzegł pod 
dachem skalnym białe ru ny starożytnego osie­
dla. Odkrył nawet drogę, wyładował i dotarł 
do murów, których przed nim nigdy oko bia­
łego człowieka me oglądało.

I czterv nne miasta o\wełi Mniów odnalazł 
jeszcze głośny zwycezca Atlantyku.

Lindbergh jest dziś jednym z najwybftriej- 
szvch archeologów!

W idoczne nasze okrzyczane hałaśliwe moto 
ry rie są takie złe. iakby się estetom zdawało-

Pomagają czcigodnym historykom w pracy.
(, Kurier Czerwony“ )

rzliwą noc zakradła się śmierć do jego sytia.- 
ni i wślizgnęła bezdźwięcznie jak cien do łoża 
jego; rabb: jednak posłyszał ją, podniósł s'g ły  
wo, zapalił świecę i zaczął odczytywać wersety 
talmudyczne. Tak więc śmierć nie miaia nad 
nim żadnej władzy.

W  walce tej mijały lata. Rabbi miał brodę ? 
włosy białe jak śnieg; zbliżał się już ośmdzie* 
siąty rok jego życia. I oto zebrali się u niego 
synowie i córki, synowe i zięciowe, wnuki i pra 
wnuki i przynieśli mu podarunki. Jego stara 
wierna małżonka podała mu bukiet z piór stru­
sich z przecudowną różą. Serce rabbi Lówa na­
pełniało sie radością, gdy patrzył na swoje d.-;te 
ci i ich potomstwo; cieszył się z ich podarun­
ków. Lecz gdy jego siwowłosa staruszica wrę­
czyła mu piękną różę, uczuł się wzruszonym do 
głębi duszy Kwitnąca róża nasunęła mu w spo 
mnienia z dawno minionych czasów młodości i 
miłości.

I w tern swojem wzruszeniu i rozrzewnieniu 
zapomniał rabbi o starym wrogu: wchłonął w 
płuca zapach róży. Woń kwiecia i młodości cr 
garnęła go z taką siłą i słodyczą, że Drzymknąl 
oczy i już nigdy icn więcej nie otworzy,. Bez 
życia osunął sie w ramiona swojej siwo^ytoąoł 
małżonki ; dzieci.

Ukryta w róży śmierć pokonała go.
(Spolszczył /. G J
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Dalsze telegramy jubileuszowe 
do posła Dra Thena

Z dalszych telegramów nadesłanych z okazji 
jmMtensgu posła, dra Thona wymieniamy: 

Serdeczny list Żydowskiej Gminy Wyznanie 
wej w e  Lwowie, Żydowskiej Gminy w Wado- 
wścach, b. radcy Ministerstwa oświaty Adałber 
ga» Ananiasza Einhorna (Warszawa), M ie s za , 
Kaaba (Wiedeń), Eliezera Riegera (Tel D ^ iw ), . 
rwłaikfcj,, ,D ie Sttontiie" (Wiedeń). Pozatem na 
doszły telegramy od iitstytucyj: Komitet Lokal 
ny „Asjudat Hanoar" i Keren Kajemeth w Gorli 
caoh, komiiisja ŻFN w Jasienicy oraz prezydium 
Komitetu Pomocy Żydów Polskich, Centralnego 
Żydowskiego Komitetu Ratunkowego i Stow. 
;Ek>brocz. „Gemilat Ohasudwn“ w Krakowie.

• m *
W  tarnopolskim tygodniku „Głos Żydowski1' 

poświęca p. Dr. H. Pfeffer serdeczny artykuł 
jubileuszowi posła Dra Thona.

Obchód 400‘ine: rocznicy 
urodzin Jana Kocbanowskego

Zjazd Naftowy Im. Kochanowskiego odbędzie się, 
jak już donieśliśmy, staraniem Polskiej Akademii 
Umiejętinośoi, z okazji 400 setnej rocznicy urodzin 
Jana Koch?.newskiego w dniach 8, 9, i 10 czerwca w  
Krakowie.

Program naukowy Zjałdu obejmie referaty i dysku 
sie'na następujące tematy: Poezja staropolska, Poc 
tyka staropolska, Język polski XV. wieku (pod 
względem crtyzmu,), Staropolska literatura prozaicz 
mai. Literatura łacińska w  Polsce, Humanizm i rene­
sans w Polsce, Stosunek XVI. w,.eku do kultury Za­
chodu, Rozwój i upadek Akademii krakowskiej. 
Szkolnictwo i wychowanie, Książka w Polsce XV. i 
XVI. wieku. Twórczość naukowa. Kultura artysty­
czna a) sztuki plastyczne, b) muzyka. Cześć Boża i 
życie reltigifne, Reformacja. Obyczaj staropolski, Kul 
tura życia politycznego. Kultura prawnicza, Kultura 
żyda społecznego, Kultura życia gospodarczego, Od 
działywan-ie kultury polskiej na kraje ościenne. Oprą 
co wanta powyższych zagadnień podjęli swę najwy­
bitniejsi ich znawcy na zaproszenie Polskiej Akade­
mii Umiejętności. — Niektóre z tematów omówione 
będą na posiedzeniach plenarnych Zjazdu, większość 
na posiedzeniach sekcyjnych. Osobna sekcja poświę 
eona będzie twórczości Jana Kochanowskiego; zglo 
siło już do niej referaty kilku wybitnych historyków 
literatury: uwiz®]'ędnrone będą dalsze zgłoszenia..

Program artystyczny Zjazdu cL<mie: Wystawę
zabytków sztuki i kultury z epoki polskiego renesan 
su; Wystawę książki polskiej, która obejmie a) kom 
piet wydań dzieł Jana Kochanowskiego w  ciągu wie 
ków, b) wybór druków polskich XVI. wieku z dzie­
dziny literatury pięknej i filologii, c) ilustrację kstąż 
lal polskiej XVI. wieku, d) wybór książek z znaczniej 
szych bibliotek prywatnych i publicznych XVI. w. 
ż uwzględnieniem cennmejszych oipraw; koncert, któ 
rego program przedstawi słuchaczom kulturę muzy 
czną w  Polisce XVI. w. na przykładach utworów reli 
sijnyoh i świiedkfch, wokalnych i instrumentalnych 
wybitnych kompozytorów polskich taj epoki oraz 
rbcych, z których dziełami styka! się Kochanowskie;
' Vy stawienie Kochanowskiego „Odprawy posłów 
greckich1* na dziedzińcu zamkowym na Wawelu, 
•zczegótowy program Zjazdu ogłoszony będzie w 
a i bliższych tygodniach.

— NOCNY DYŻUR APTEK. Dziś w  nocy z piąt­
ku na sobotę mają dyżur apteki: Rynek 22, ul. 
Florjańska 15, Karmelicka 23, al. Królewska 5, 
Dietla 76 i w  Podgórza Rynek 9.

—  PIERW SZY DZIEŃ WIOSNY przypada we­
dle kalendarza na dziś. Kalendarzowy początek | 
wiosny poprzedziło kilka dni o iście wiosennej j 
temperaturze i — słocie. j

—  BANK IET K U  CZCI PROF. DRA HERMANA  
STRAUSSA. We środę wieczór odbył się w  salach 
stow, ^Solidarność" bankiet, urządzony przez kra­
kowski oddział TOZ-u ku czci bawiącego chwilo­
wo W Krakowie znakomitego lekarza berlińskie­
go 1 .łmnęgo działacza żydowskiego prof. dra i

Hermana Straussa z Berliua. Przemówienia na
cześć dostojnego Gościa wygłosili imieniem TO-Zu 
p. dr. Weinsberg, imieniem gminy żydowskiej 
picz. dr. Landuu, imieniem krakowskiego świata 
lekarskiego pp. dr. Jan Landau i dr Rafał Lan- 
dau. Prof. dr. Strauss odpowiedział w dłuższej 
mowie, pełnej pochwał dla polskich i żydowskich 
zabytków Krakowa, wskazując- z naciskiem na 
konieczność szerzenia higjem i kultury fizycznej 
wśród społeczeństwa żydowskiego. Bankiet w  któ 
rym wzięło udział kilkadziesiąt osób z inteligen­
cji żydowskiej, przeciągnął się w serdecznym na­
stroju do północy.

—  ZŁOTE GODY. W  tych dniach obchodził e- 
mer. radca kolejowy inż. Stanisław HersChtal i 
małżonka jego Salomea z Liebmanów 50-tą rocz­
nicę ślubu. Inż. HcrsclUal ukończył w  r 1878 po­
litechnikę lwowską i przez długie lata pracował 
przy budowie kolei państwowych w różnych czę­
ściach b. Galicji. Od roku 1992 był w Suchej na­
czelnikiem sekcji konserwacji, a od r. 1908 na­
czelnikiem sekcji konserwacji 1 ituji Kraków—O- 
święcini z siedzibą w  Krakowie. Inż. Hersoblal 
pracował leż naukowo i wydał w r. 1908 dzieło 
f,{, „Wstęp do lachymotrji i pomocnicze tabele do 
zdjąć |aehy:nelrycznych“ w językach polskim i 
niemieckim, przyjęte w swoim czasie z wielkiem 
uznaniem przez prasę fachową oraz przez repre­
zentantów nauki i zainteresowane sfery inżynie­
rów i architektów. Jubilat otrzymał z okazji zło­
tego wesela liczne gratulacje.

— OBSADZENIE KATEDRY SZTUKI w  UNI­
WERSYTECIE WILEŃSKIM. Jak nam donoszą, 
katedrę historji sziuki w Uniwersytecie Stefana 
Batorego w Wilnie obejmie dr, Morelowski, za­
służony i ceniony znawca sztuki, czynny przy spro 
wadzeniu i odnowieniu styranych arrasów Zygmun. 
towskicli z Rosji, znajdujących się obecnie na Zam 
ku w Warszawie, b. konserwator zabytków na 
Zamku królewskim na Wawelu.

— Z CENTRALNEGO KOMITETU RATUNKO­
WEGO. IV dniu 23 bir_.*z okazji zjazdu gospodar­
czego odbędzie się okręgowy zjazd przedstawi­
cieli „Bezprocentowych Kas pożyczkowych Gemi- 
las Chasudim11. Posiedzenie odbędzie się w nie­
dzielę punktualnie o godz. 3-ej popołudniu w  sali 
obrad gminy żydowskiej w  Krakowie, ul. Ska­
wińska 2, I. piętro.

_  POSIEDZENIA BUDŻETOWA RADY M 
KRAKOW A rozpoczną się w  przyszłym tygodniu, 
przypuszczalnie we wtorek, 25 bm. i odbywać się 
będą codziennie do końca tygodnia. Budżet mu­
si być uchwalony i przedłożony Woj ewództwu 
przed 1-szym kwietnia, to też tegoroczne obrady 
budżetowe potrwają znacznie krócej, niż po inne 
lata.

—  O D B IÓ R  PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH
Na mocy przepisów ustawy o postępowaniu admi 
nistracyjnem do odbioru paszportów zagranicz­
nych, wystawionych dla danej osoby, upoważnio­
na jest tylko osoba wymieniona w  paszporcie, 
członkowie najbliższej rodziny, wzgl. osoby upeł­
nomocnione do odbioru tego paszportu. Często 
się ’ jdnak zdarza, że do referatów paszportowych 
po odbiór paszportu zgłaszają się osoby trzecie, 
nieposiadające żadnych pisemnych upoważnień od 
zainteresowanych osób Otóż wydawanie paszpor­
tów zagranicznych takim osobom jest kategory­
cznie wzbronione. Przepis ten ma na celu zwalcza 
nie zawodowego pośrednictwa przy wyrabianiu 
peszportów zagranicznych. Jest on jednak zbyt ry 
gorystycznie stosowany Urzędy paszportowe po­
winny ułatwić petentom uzyskanie wystawionego 
paszportu. Niekiedy może ktoś prosie swego znajo 
mego lub przyjaciela o wyręczenie go. Nie można 
żądać w takim wypadku pełnomocnictwa formal­
nego. Sprawa ta ma być niebawem w  drodze o- 
kólnika unormowana, tembardziej, że różnie jest 
ona ujmowana w poszczególnych staroslwach.

— ZAMKNIĘCIE KOMUNIKACJI KOŁOWEJ 
W  LESTE WOLSKIM. Z powodu roztopów wiosen 
nych i zniszczenia nawierzchni dróg przejazd 
przez park miejski „Las Wolski11 zostaje z dniem 
dzisiejszym zamknięty przypuszczalnie do końca 
kwietnia br. W  tym czasie nastąpi również grun­
towna naprawa Aleji Kasy Oszczędności. O pono- 
wr.ein otwarciu przejazdu zawiadomi Magistrat 
ogół mieszkańców.

— ZAR AZA  ŚW IERZBU U KONI która poja­
wiła się w pierwszych dniach stycznia br. w je­
dnej zagrodzie w  dzielnicy XViI-tej, uznana zo­
stała z dniem 19 bm. za wygasłą.

— ZAPIS,K[ POLICYJNE. Robotnicy zajęci na 
wysypisku śmieci u wyloki ul. Szwedzkiej znale­
źli płód niestwierdzonej płci, który na polecenie 
lekarza obwodowego przewieziono do zakładu me 
dycyny sądowej. Dochodzenia w toku — Podu­
szkę wartości 50 zl skradziono onegdaj wieczór 
z ganku na szkodę Sabiny Lebhardt (Krakusa 9). 
— Stern Morltz (lat 27) ze Swoszowic, robotnik, 
aresztowany został za kradzież paczki z cukier­

„NOW Y DZIENNIK", sobola. 22. III. 1930 5tr. 13

kami wartości 37 zł na szkodę Naftalego Giasber- 
z Kaiwarji. — Stanisław Toporek zamieszkały 

w Krakowie, Beszcze, plac Błonie zauważył pły­
nącą łódkę po Wiśle bez właściciela, którą zutrzy 
ma łu siebie, o czem doniósł na komisarjat policji 
w Krakowie,

— MAURYCOWIE HOROWITZOWIE skkdr.ją 
Zl. 109 (O -i.-) a-'dusz ..Keren Haiesćd" z eknzjl 
JubWek a C.-cDiubtego Posła i Rabina. Dra ,0::;asza 
Tli ona. 113 8t

— Z POISKIEGO TOWARZYSTWA CHEMICZNE
OO. W  sobotę. duUa 22 bm. o godz. 6. w eczorem od 
będzie się w  sali Instytutu Chemicznego (al. K. Ob 
szewskiego 2) posiedzenie Polskiego Tow arzystw a 
Chc-niliczTieso. m kiórem  wygłosi prof. Dr. W . Sw ię 
tosławaiti odczyt p. t. ..MJfcrekalffrymetcr jcLYbary- 
czuv r. lego zastosowanie". Goście ittUe widaiam.

Z G»ltPY
Giełda krakowska

Kraków. 20 3. 1930. Akcje niejednolite. Dolar 
bez zmiany.

Akcje bankowe: Bank Polski 167.50.
Akcje przemysłowe: Zieleniewski 60. Firlej 36, 

Ghodorów 138.
Papiery procentowe; 5-proc. Prem. Poż. dolaro 

wa 75.50—76, 4-proc. oblig. Kom. Banka’ JKrajowe* 
go 39.

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden 
cji niejednolitej. Zainteresowanie większe Ban­
kiem Polski przy nastroju mocniejszym. Zieelnie- 
wski utrzymany. Chodorów i Firlej słabiej. Ruch 
nieco żywszy Obroty stosunkowo małe. Z papie 
rów procentowych 5-proc. Prem. Poż. dolarowa w  
transakcjach większemi pozycjami utrzymane. 4 
proc. Prem Poż. inwestycyjna słabiej bez trans 
akcyj.

Na pogietdziu zupełny brak zapotrzebowania.
• • •

Waluiy< i dewizy oficjalnie bez rudm.
Na rynku walutowym w  oforotacn prywatnych 

i międzybankowych sytuacja bez zmiany. Usposo­
bienie spokojne. W  Krakowie dolar gotówkowy 
8.89—8.90, czeki bankowo 8.90 i jedna czw. do 8.9! 
i jedna czw. Warszawa doi 8.89—8.89 i trzy czw., 
czeki 8.90—8.90 i trzy czw. Lwów  doi. 889— 890, 
czeki 8.90—8.91. Katowice doi. 889—8.90, czeki 
8.90i jedna czw. do 8.91 i jedna czw. Borę chlew­
ny Banku Polskiego pozostał ntezznfandocsy.

Giełda warszawska
Warszawa, 20. 3 PAT. Akcje Bank Polski 108

167, Bank Zw. Sp Zarobk. 78 i pól, Cfaodorftf 
137, Warsz Tow. Fabr. Oukr. 27, W ęgM  Ostro 
wiec ser B 54, Starachowice 21, 21 i p6t. Po­
życzki: 4-proc. prem. inwestycyjna 126, 1£Ł, 5-pror
dolarowa 74 i pół, 74 i trzy czw„ 5-proc. konwn- 
syjna 54, 5-proc. kolejowa 50 ipói, 8-proc. ł>. Z.
Banku Gosp. Kraj. 94.

* * *
Waluty; Dolary 8.90, 892, 8.88. Dewizy: BeHgja

124.34, 124.66, 124.08, Londyn 4387 i pół, 43.48, 4327 
Nowy Jork 8.907. 8.927, 8.887, Paryż 34.90, 34.9B, 
34.81, Wiedeń 125 70, 12601, 125.39 Włochy 46.73, 
46.84, 46.60, Berlin 212.81.

Giełda wladeńska
Wiedeń, 20. 3 PAT. Waluty i dewizr; Berlin

168.99—169.40, Budapeszt 123.77—12*07, Bukaiwszt 
4 20 i pó: do 4.22 i pół, Londyn 34.44 i jedna czw. 
do 34.54 i jedna czw.. Nowy Jork 708.26—710.75, 
Paryż 27.69 i pól do 27.79 i pół, Praga 2997 i sie­
dem ósmych do 21.05 i siedem ósmych, YJarszaw? 
79.3C—79.61, Zurych 137.01— 137.51. Amerykańskie 
700.75—710.75. Niemieckie 168.74—169,34, Francu­
skie 27.72—27.88, Włoskie 37.20— 37 36, Szwajcar- 
ssie 136.06—137.46, Czeskie 2094 i trzy czw. do 
21.06 i trzy czw., Węgierskie 123.81—124.21.

Papiery wartościowe; Renta majowa 1.56, Ren­
ta lutowa 1.97 i pół, Tureckie 23.30, Czerniowęe 
49.90,Cement 95 i pół, Galioja 34.10

Cielda zurychska
Zury-h, 20. 3 PAT. Paryż 20.21, Londyn 2£12 i 

trzy czw Nowy Jork 5.16 i trzy czw., Betgja 72. 
Włochy 27 05, Berlin 12326. Wiedeń 7282 i pól, 
Praga 15.31, Warszawa 57 95, Budapeszt 90.30

W ROCZNICĘ ŚMIERCI BŁ. P. SZYMONA 
LEWKOWICZA złożyli na rzecz Zakładu Wych.
Sierót Żyd. (ul. D;ei8la 64); Fabryka „Liban" zł. 100, 
Dyr. Bertold Weinsberg zl. 50. Dyr. Jan Liban z!. 50.

412g
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ZMARLI; Saul Weitzeublum i, 75, Mojtau. Urn- 
gelmann 1. 72.
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*  *In iló w S a ifo u ra  o sterilznfle
...Pi,.\v iai.'ają. Żc sjutti m jest ruchem niewielu zapa | 

lonycli Żjfiów. wspomaganych przez kilku wielk*ch 
mil5$iWrftw żydowskich. Jest to błędny pogtąa. Sa­
dze, że v ród Żydów są poteżiu milionerzy, a wśród 
nich i tacy, którzy odnoszą sie ze sympatią do ruchu 
:;imi:t;,ezi:-.-go. alt główna i prawdziwa pomoc pły- 
n c riio od bogaczy, lecz właśnie od indu żydowskie 
gn. .To jest j e g o  ideał i nadzieja i dlatego lud ponia 
gr rmjTcwi w miarę możności. I właśnie z ludu i 
/ dróg, jakie lud stworzj ł nadeszła błogosławień 
stwo dla Palestyny.

Bez pomocy lodu praca słonistyczna Jest demo 
żliwa.

kżc wstępn do Mów Uoowtyczinych).
• • •

...Głównym celem moich odwiedzin w Palestynie 
było oczywiście otwarcie Uniwersytetu Hebrajskie 
go. Było tr zdarzenie wiekopomne, jedyne w swoim 
rodzaju, a wspaniała uroczystość (na chwałę waszej 
organizacii) była godna tego zdarzenia. Atoli wiem, 
że w obecuei śytoacjl Pa test jury nawet najwyższe 
da żenią intelektualne 1 etyczne mogą się udać tylko 
połowicznie, jeśli nie opra się o odpowiedni rozwój 
materialny. Dlatego oleszę się, te miałem sposob­
ność -oglądać ów o-lbrzj ml postęp kolonij żydowskich 
w ciągu ostatnich lat. Nie mnnłejszam trudności pię­
trzących się przed wami, ałe wierzę I ufam, że z ka 
żdym rokiem będą zwiększały się dobra Inteiektual

ue w połącz en.u z nfcteijainemi we wszystkich za 
Ratkach kraju i ci raz oardziei zacieśnią się węzły 
przyjaźni między wszystkiemi częściami ludności 
w Palestynie.

(Z I:.stów do prez. Weizroanina)
• *  •

..Mówicie o wiecznych nadziejach narodu żydo­
wskiego w stosunku do Palestyny. Podzielam tę na 
dzieję i wiarę. Jak wy, czekam i modlę się o wielkie 
odrodzenie waszego narodu 1 o zaooczątkowanie roz 
woju waszych wielkich dzieł, k*óre będą dalszym 
ciągiem tego, coście stworzyli w przeszłości. W  dzie 
Jach świata, Żydzi wezmą jeszcze udział nfetyiko dla 
dobra swego narodu, Ieca dla dobra całej ludzkości. 
Nadzieja moja opiera się na wielu motywach. Decy 
dująca z nich jest atoli okoliczność, która szczególnie 
Żydzi palesyynscy zrozumieją. Chodzi o to, by Żydzi 
wiedzieli, czego żąda od nich ta niewielka, Ieca nfc 
śmiertelna kraina. Wiem, ż« sjonizm pragnie odbudo 
wy Palestyny nietylko dla Żydów i dla tej ziemi, 
lecz dla całej ludzkość;, której Żydzi są cząstki,.. 
Jeśli żydzi wezmą odział w hlstorjl ludzkości, jrko 
samodzielny naród, to znajdź w «obte dość sity, by 
pomnożyć skarby etyczne ludzkości, a jestem przeko 
nany, iż przyszłość Żydów nie pozostanie wtyle za 
wldka tradycją przeszłości.

(Z mowy w  T-eł AwJiwłe).

Ostateczne fiask o koclerencji morskiej?
firiancp otfwołaify z Londynu

L o n d y n .  20. 3 (A W ) W  późnych godz.nacn 
dnia wczorajszego Rriand zawezwany został 
{.rzez Rade Ministrów w Paryżu dó natychmia­
stowego opuszczenia Londynu, wobec czego 
dzi.iaj rano wyjechał do Paryża. W  kołach po­
lityczny ch nagły wyjazćl Btfanda uważany jest 
sa oznaki ostatecznego zakończenia konferen- 
ićji flotowej, oczywiście bez osiągnięcia zamie­
rzonego paktu morskiego pięctu mocarstw. Cha 
dzą jednak-'również pogłosk’, że konferercja 
tń& ulec narazie tylko odroczeniu na sześć tnie

L o n d y n ,  20 3. (PA T ) Koła zblfifohe do kon 
łerencji morskiej, poruszone sa niespodziewaną 
decyzją Brianda, wyjazdu v  czwartek do Pa- 
Tyża. BriaHd zakomunikował o terr tłómaczac 
swój wyjazd niezbędnością udziału w obradach 
komisji spraw zagranic.mych i podkreślając, że 
nie wie czy będzie mógł poyróc'’ć do Londynu 
w sobotę, razem z premierem Tardieu. Decyzja

Ostry konflikt rzącu Rzeszy z Turyngią
N ożlittość  t  k rccziiićr R e cftsvi^ftry d e  Turyngii?

B e r i  i-i. 20. 3. PAT. KomfHkn: pomiędzy rzą­
dem Rzeszy a Turyngią wywołany listem min 
stra spraw wewinętrzmj.ch Severir>ga przeciw 
ko nacjonalisty c tanemu ministrowi Turymgji 
diowi Fnckowi saosTza się z każdym dniem 
coraz bardziej. Dotychczas miarodajne koła R*e 
szy nie zdecydowały Się jeszc/e ba ogłoszenie 
materiałów obełążajrcyęh dra Frfcka, które 
zmusiły ministra Severi"ga do zamknięcia sub 
wencyj miesięcznych dla Turyngji. Wielkie wra 
żertie w  kołach politycznych Berlina wywołała

A b m e d a b a d, 20. 3. (PA T ) Ghandi o trzy  
łnał tajemniczy list, pochodzący rzekomo z kol 
rewolucyjnych hinduskich. Według słów listu, 
Hindusi, w ciągu trzech la będą popierali z ca- i 
lą energją stowarzyszenia rewolucyjne w ca' i 
ym krain, poczem w dniu 12. maera 1935 r. wy '■ 
lowiedzą wolne domową, o ile metody walki j 
lokojowei me dadzą rezultatów'.

lilii I U W  i l ln i
Szanghaj. 20. 3. FAT. W  diilu wczorajszym w 

czasie przedstawienia w jednym z kinoteatrów 
w Kjrołe, w Mandżurii, w j darzyła się straszna

katastrofa a mianowicie skutkiem krótkiego 
spięcia w? buebł pożar. Zgórą 100 osób- wśród 
nich przeważnie kobiety i Izieci. uległo zwęglę

Brianda oszołomiła wszystkich, nikt bowiem 
nie zdaje sobie sprawy, czy ma to oznaczać za­
kończenie rokowań ze strony Francji, czy też 
przeciwnie, zwłaszcza, źt przyjazd Tardieu 
uważany jest za mepewny.

„Nie warto, abym tu siedział** 
—  mówi Briand

L o n d y n ,  20. 3. PAT. Delegacje amerykań­
ska i angielska na konferencję morską czynią 
w dalszym ciągu zbiorowe wysiłki celem ruszę 
nia konferencji i martwego punktu, spowodowa 
nego trudnościami porozum enia franko-itaiskle 
go. Briand wyjechał dziś do Patyża. P -zed wy 
jazdem z Londynu zauważył: N !e warto abym 
tu siedział, wyglądając przez okno w celu 
przekonała się, iaka jest pogoda. Powrócę, jak , 
tylko znadzie się tu dla mnie robota".

wiadomość, że list swój m.nistec Se ve ring, w y 
stosował mieć zy iimemi na życzenie ministra 
Peichswehry oraz pogłoska- jakoby omówume 
już były -zczegółowo wszelkie zarządzenia 
przeciwko drowi FridcowL Cały materiał obcią 
żający, znajduje się w ręku ministra sprawiedli 
woici. WećĘug iwierdzenla pewnych dzienni­
ków, liczyć ’się należy nawet z niożł wością 
wkroczenia Reichswehry do Turyngji, o ileby 
dr. Frick nie chciał ustąpić ze stanowiska nrini 
stra spraw wewnętrznych Turyngii.

Ruch rewelucy. ny w Indach
L o n d y n ,  2C. 3. (A W ) Według doniesień z 

lndyj Brytyjskich, wszechindyjski związek ro­
botniczy postanowił rozwinąć szeroko zakrojo­
ną akcję strajkową. Przedewszystkiem prokla­
mowany ma być straj generalny kolejarzy w 
Indjach, Następnie strajk miałby objąć prze­
mysł włókienniczy, a dalej inne gałęzie przemy 
słu w Indjach.
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niu. Pożar rozszerza! się z niezwykłą szyta* 
ścią i w krótkim czasie ogarnął cały budynek. 
Na widowni rozgrywały się straszne sceny, wy  
wołane tein, że wyjścia były zasłonięte żaluzji 
mi, a okna pozamykane.

Epilog ołośnej spraw)
( TeleUmem oa naszego koresponamta)

W a r s z a w a .  20 "Sć Gtośria w swoim cza sio 
w Kraków e sprawa Marji Pstruchowej znała 
zła dziś epilog przed Sądem Najwyższym Jak 
wiadomo, Pstruchowa skazana została t$ dąś 
kie uszkodzę de ciała, dokonane na jeónym s  
adwokatów krakowskich, na rok v  ięi *etV *  
twardem iożem i postem co miesiąc. NaanuitaCc 
odwołania roziparrywał siprawę Sąd aiprJacyjoj 
który wyrok ten zatwle-dził Obecnie Ląd Nlfe 
wyższy oddalił kasację skazanej wobec CMfSO 
wyrok sita' się prawomocny.

Najikększy bank świat a powstał 
w Nowym Jorku

N o w y  J o r k, 20. 3. (A W ) Z Nowego JorLtt 
donoszą droga kablową, iż wczoraj odbyło lifl 
zebranie dyrektorów Chase National Ranni, 
Equitable Trust Company of New York i Inter-* 
State Trust Comp., którzy uchwalili fuzję tvcb 
trzech instytucyj bankowych, pod nazwą Ch, -  
se National Bank of The City of New' Jork. V9 
ten sposób powstanie największy bank świata.- 
którego zasoby wynosić będą 2.814.535.635 do* 
larów, a wkłady 2,075.644.655 dolarów, Wjdluc 
ostatnich zestawień z 31 grudnia 1929 r.

Szófta z rzędu zniżka dyskonta 
w Banku Angielskim

L o n d y n ,  20. 3. (A W ) bank Angieiski obni 
żyl z dniem dzisiejszym stopę dyskontowa z 4 
na 3 i pól procen*. Zazdnaczyć należy, że ostar* 
tnie obniżenie stopy dyskontowej nastąpiło 
przed 14 dniami. Jest to zatem już ó-ta zmiana 
wysokości oprocentowania dyskontu, przepro­
wadzona przez Bank Angielski w ciągu roku,

• *  •

F i l a d e l f i a ,  20. 3. (PA T ) „Federal Reser- 
ve Bank" w Filadelfii obniżył stopę redyskonto 
wą na 4 procent.

— o------

Rocznica zgonu marszałka 
Focha

F a r y ż. 20. 3. PAT- Z okazji rocznicy z&onu 
marszałka Focha odbyło s ę dziiś w kaplicy Pa 
łacu Inwalidów w Paryżu ruiboiehstwo, na któ 
rem obeorr byli arcybiskno głównych dtecezy' 
z  całej Francji, ministrowie oraz wybitne osol i 
stości ze śwata politycznego i liczne zesze pu 
blczmoścu

P E fi S JO N A ■
dobrze protp*.rują«y o 13 pokojach

W  M I L C W C E
pięLnjm Wtnitku nad Sołą w B jilu d »I Zachodm.i

O O  W Y D Z IE R Ż A W IE N I#
Zgłoszenia M. C O L D B I  G,  H ILC  W K i
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M AC AZYN  TO W ARO W  JulDY// BNYCh 
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Żale ba po zgonie BaEfoura
Żałobne posiedzenie Egzekutywy sjonistycznej w Krakowie

Kraków, 21 marca
Egzekutywa organizacji sjońsikiej dila zacliod- 

ueu Małopolski i Śląska uchwaliła na wczoraj 
szecn pos.edzun u uczcić pamięć lorda Bałfoura 
w następujący sposób:

1) wydać odezwę do społeczeństwa żydo­
wskiego, wskazującą na historyczne znaczenie 
postaci łoida Bałfoura dila narodu żydowskiego.

2) urządzić w najbliższych dniach uroczystą 
Akademię żałobna i zaprosić na nią do współ­
udziału reprezentantów Gminy żydowskiej i 
wszystkich ustytucyj społecznych :akoteż iiie- 
UOSbstycznych członków i zastępców Rady Je 
wlstl Agęney.

3) zwrócić się do wszystkich Komitetów lo­
kalnych organizacji sjońsk iej i do organizacji

młodzieży, aby w godny sposób uczciły pamięć 
Zmarłego.

4) zwrócić s:ę do bawiącego obecnie na posie 
dżemu A. C. towarzysza Joachima Neigera by 
reprezentował na pogrzeb e organizację słoń­
ska Małopolski i Śląska.

5) zwrócić sig do Egzekutywy’ w Londynie z 
inicjatywą o sporządzenie fotografji lorda Bal- 
fonra, celem rozpowszechnienia jej wśród Ży 
dostwa całego świata.

6) wydać drukiem pracę .zawierającą dekla 
rację Baifoitra, jej historię i znaczenie wraz z 
wszysikieini oficjalnymi enuncjacjami rządów 
'Państw' i Ligi Narodów w sprawie deklaracji- 
Bałfoura i odbudowy siedziby narodowo-żvdo 
wskiej w  Palestynie.

Kor dolencje króla oraz gabinetu
L o n d y n ,  20. 3. ŻAT. Jego Królewska Mość 

król Anglii, oraz gabinet ministrów przesłali 
depesze kondolencyjne dla brata zmarłego lor­
da Bałfoura Gerarda, który po nim dziedzic;y 
tytuł lordowsk..

Pogrzeb
' L o n d y n ,  20. 3. ŻAT. Pogrzeb lorda ELrfou 
'ra odbędzie się w Wittingham w malem m a- 
sieczku szkockiem, w którym urodził się Bal* 
four. Zgodnie z życzeniem zmarłego pogrzeb 
odbędz:e się bez wszelkich ccremonij.

Wrażenie w Palestynie
J e r o z o l i m a ,  20. 3. ŻAT. Pisma hebraj­

skie wydały specjalne dodatki z wiadormścą o 
śmierci lorda Baltóura. Pisma nazywają śmierć 
jego meszczęściem dła narodu żydowskiego I 
Palestyny. Wiadoma ść o śmierci rozeszła S'e 
z błyskawiczną szybkością i wywołała głębuki 
'-.muiek we wszystkich warstwach ludność ży 
dowskiej. Żydzi w Jerozolimie, Tel Awiwie i 
innych mastach na wadomość o śmierci natych 
miast zamykali sklepy i przerywali prace w 
warsztatach.

J e r o z o l i m a .  20. 5. ŻAT. Egzekutywa Sjo

niistyczna w Palestynie o-dbyfd wczoraj krótkie 
posadzenie żałobne z pow'odu zgonu lorda Bał 
foura. Na znak żałoby zostały zamknięte lokale 
wszystkich żydowskich imstytucyj. Egzekuty­
wa Sjon-istyczna i W  and Haleumi zwróciły się 
do naczelnego rabinatu z wnioskiem o odpra­
wienie w  nadchodząca sobotę wre wszystkich 
bóżnicach specjalnych nabożeństw żałobnych 
za zmarłego-

„Idea sjonistyczna zwycięży**! 
Telegram gen. Smutsa

K a p s t a d t. 20. 3. ŻAT. Generał Smuts prze 
słał na ręce Egzekutywy Sjohistyczmej następu 
jącą depeszę kondolencyjną: Mimo głębokiej 
straty jaką ponieśli sjoniśoi przez śmierć swego 
najczyiuiiejszego obrońcy, którym był lord Bał 
iour .idea sjonistyczna zwycięży. Sjonizm z pe 
wnośc-ią rokoma trudności obecnej sytuacji i 
niewątpliwie zrealizuje swoje ideały. Nazwisko 
lorda Baifcnra na wieki zostanie związane ze 
zw yc i ę stwe m s joni zimi.

Kondolt i c a Koła Żydowskiego
W a r s z a w . . ,  20. 3. Sin. Koło Żydowskie 

wrysłało depeszę kondolencyjną za pośrednic­
twem Egzekutywy Sjonistycznej w Londynie 
dla rodziny lorda Bałfoura.

Wspólna interwencja mocarstw w Sofjji
W i e d e ń .  20. 3. PAT. Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Sof ji : Poseł jugosłowiański Nesi-c pod 
jął wczoraj ponowne kroki u monstra spraw za 
granicznych Burowa uowtarzając w  stanowczej" 
‘formie żąoame rządu jugosłowiańskiego, by 
rząd bułgarski zastosował energiczne środki 
celem uniemożliwienia dalszych zamachów dy 
namitowych. Po-s. Nesic wyraził przytem zdzi­
wienie, że rząd bułga-ski mimo jego poprzednie 
go wystąpień a oraz mimo kroków posłów 
Francji i Anglii, nic w tym kierunku nie p-zed 
sięwziął. Stanowczy ton demarche Nesica w y  
n-iika już z niezwykle krótkiego trwania jego wi 
zyty. W  międzyczasie p-zyłączyły się dc kro 
ku Franrn i Anglji także i "Włochy Pos. włoski

Piacenti odwed/.ił ministra spraw zagranicz­
nych Burowa i udzielił mu tych samych rad, co 
posłowie Francji i Anglji. Przyłączenie sie 
Włoch do kroku tych mocarstw wywarło w So 
fii silne wrażenie ponieważ dotychczas Rzym 
wstrzymywał się ostentacyjnie od tego rodzaju 
akcji. Aby wzmocnić wrażenie swych.de 
marenes, poleciły mocarstwa powtórzyć je u 
prezydenta ministrów Liapczewa. W  Sof ji pa 
nuje wrażenie, że oeiem demarches było skło- 
n enie rządu bułgarskiego, aby unieszkodliwił 
działalność rewolucjonistów macedońskich, na 
leży jednak wątpić, czy rząd będzie w  stanie to 
uczynić.

Wiekowanie fizyczne na forum żyd.akcji
.Odbudowa i Samopomoc4*w•

Na konferencji 4 w ielkich ce n tra ln y ch  instytucyi 
żydowskie'’: TOZ, Ort, Jeas i Ontos, odbyte j  w
dniu 9 b. m. v  W a r s z a w ie ,  a m a ją c e j  na e d u  koor­
d y n a c ję  w s p r a w a ch  s ty c z n y c h ,  w szczegó lnośc i  im­
prezo wo-Thiansowych, — z ab ra ł  glos prezes E gzeku 
,tywy Ż yd ow skie j  R a d y  W y c h o w a n ia  F izyc zn ego  
Rzeczy posp. Polsk., p. Dr. Henryk Lesei z Krakowa, 
witając w imieniu Ź P W F  konferencję.

N astęp nie  w  krótki-em. rzec/ow em  przemówieniu 
wykazł punkty s ty cz n e  pomiędzy Ż R W F  a wymiemro 
nemi 4-m a centralam i,  dow od ząc ,  że n»e może być 
mowy o rac .onaln ei  o.piece nad dzieckiem  i miodzie- I 
łą  o skutecznem wychowaniu zawodewem naszej i

m łodzieży , je j  p rzew arstw o w ien iu  i aprodu ktyw nie-  
niu, ce iow ein  uzdrowieniu sp o łeczeń stw a  żyd o w skie ,  
go, należy tern przygotow an iu  do zadań em igracji  
kolonizacji ,  — które to eeie są  program ami Centosu. 
Ortu, T O Z  u i Jeas.u, — bez oopowiediu ego w z m o c ­
nienia f izy czn eg o  organizm ów  żydo w skich ,  a w ięc  
bez wy chow ania f izyczn ego .  W  ten sposób gimnasty­
ka ! spo rty  sa  pudstawą nkćTT ,.Odbudowy j S a m o ­
p o m o c y "  żydow skie j.

P rz e d s ta w  a j ą t i p r a c e  żydo w skich  T o w a r z y s t w  gi- 
irmiastyczn') sp o rto w y ch  w P o lsc e ,  oraz Żyd R ady 
W y c h .  Fiz.. uom agal  się Dr. i e ser  od p o w yższych  
ce n tra ln y ch  in s iy tu cy j  żydo w skich  uwzględnienia

KURT MtETHKP-

Krrcśzid brylantu
Przed jednym z największych składów iubi* 

lerskich w Londynie zatrzymało się eleganckie 
auto, z którego wysiadł jakiś pan, pod wzgl*f 
dem elegancji niiczem me ustępujący swej ma­
szynie. Wszedł do składu i zażądał pokazania 
mu złotego łańcuszka. Podczas oglądania łań­
cuszka wzrok jego padł nagle na witrynę skle 
pową, gdzie w czerwono-aksamltnym futerali- 
ku skrzył się wszystkim i kolaraini tęczy cudo 
wnv kilkukaratowy brylant.

Klijent, zachwycony tak pćęk.iym brylatem, 
podszedł bliżej do oi.na i zapyta? o cenę.

— Tysiąc pięćset funtów Sir — odrzekł 
sprzedawca, kłaniając s ę nisko.

— Hm... — mrukną? kupujący — pozwól mi 
pan obejrzeć go zbliska..

Sprzedawca otworzył zabezpieczoną wielo­
ma zanikami witrynę i wyjął żądany futerał. 
Wielki brylam był otoczony przeszło dwudzio* 
stoma mniejszymi bryłanoikam.

Klijent oglądnął ów piękny kamień, zachwy 
eony jego blaskiem, przyczem ani razu nie dor 
tknął go ręką. Dopiero w chwili, gdy miał za­
miar nałożyć monokl, dotkął nieznacznie tute* 
rału, przyczem całe pudełeczko spadło na zie- 
m:ę. Sprzedawca nachylił się szybko, by pod­
nieść brylanty, lecz w tej samej chwili wydal 
przeraźliwy okrzyk: wieliri&go brylantu n'i* 
było!

Klijent z uśmiechem przyglądał się zrozptH 
czonemu sprzedawcy, który wzywał szefa i ca 
ly personel.

— Pan -wybaczy — rzekł właścine' sklepi'— 
ale pan rozumie, że w takich warunkach znuh 
szony jestem przeprowadzić osobistą rewizję za 
równo u pana jak i u sprzedawcy...

To rzekłszy, otworzył drzwi sklepu rozejrzał 
sie dokoła i skinął ręką na poiicjanta.

Był mglisty dzień, policjant nie zauważył gil 
więc odrazu, mimo to przybiegł po chw3L

— Co się stało? — zapytał zćyszanym zk r 
sem.

Gdy mu opowiedziano cały wypadek, przystoi 
pił do rewizji, lecz nic nie znalazł.

—  Żałuje bardzo — oświadczył policjant —  
najlepiej będzie, jeśli pan ksaźe trefa dwóch pa 
nów prześwietlić promieniami Roengena. Ja tym 
czasem zawiadomię o tym wypadku policję. Ma 
szę, niestety, już uciekać, gdyż mair służbę w 
komisariacie... *

Prześwietlenie wykazało, że ani sprzedawc* 
ani kupujący kamienia nie posiadają.

Właściciel sklepu z wymuszonym, uśmiechem 
na tWarzy przepraszał khjenta, który w takich 
warunkach nie myślał nawę* o kupnie żąda­
nego łańcuszka.

Gdy policja nie zgłaszała się, właściciel za­
dzwonił do najbliższego komisariatu i wówc*rs 
wyszło dopiero na jaw, że policjant, który do* 
konywał osobistej rewizji nie byt wcale polt- 
cinnttm i że on właśnie zabrał brylant.

Ciągnienie loter klasowej
Trzynasty dzień

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a ,  20. 3. (Sin) Ciągnienie loterji:
75.000 zł. wygrał nr 38346
5.000 zł. wygrał nr. J 37579, 145690
3.000 zł. wygrał nr. 42416, 89239, 103435, 

111304.
Ciągnienie pojrołudniowe:
10.000 zł. wygrał nr 103267, 125524
5.000 zł. wygrał nr. 85588.
3.000 zł. wygrał nr 10174, 18866.

wiprowadzcn.a  programu w y ch o w an ia  f/zycznego. a 
tem sam em  rozpow szechn ien ia  m aso w e g o  tężyzny  
f izy czn e j  wśród Żydów ! żąda! kontaktu organizacy i  
no— pro g ram o w eg o  z Ż R W F  —  oraz  współudziału 
Ż R W F  w  akcji  imiprezowo— fin ansow ej,  w n o sząc  od­
powiednią tezoiucię ,  k tó ra  plenram prze kaza ło  z a r z ą ­
dowi sko ord y n o w an e j  akei.i do za.at\yi<“n.ia.

P o w y ż s z e  w y stąp ien ie  rep rezen tan ta  żydowskiego 
rucnu so orto w ego w  P o ls c e  m a na celu u to ro w an ie  
n o w y ch  dróg spraw ie  w y c h o w a n ia  fizyczn ego Ży­
dów i u tw orzenie  sp o łeczeń stw u  żydowskiemu ooza 
na n iezw ykła  d oniosłość  sp o łeczn o—--ekonomiczno—  
narodow ą ć w icz e ń  c ie lesn ych  dla ż y d o s łw a  z punkiu 
w.idzenia aktualnych problem ów teriźr.icjszołcio 
wych i boroskopów przyszłościowych.
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K C Z W C J  T O W A R Z Y S T W A  U B E Z P IE C Z E Ń  N A  Z Y C IE

s F E N I K S c
o d  roku 1913

FILJE:

Rok Stan ubezpieczeń Wpływ premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549*— K 9,733.268*07 K 53,051.954*77

1924 Zl 542,990.628*18 Zł 34,702.527*85 Zł 66,845.463*91

1925 , 825,335.727*30 „ 47,493.490*19 . 97,067.467*40

1926 . 188,128.604*71

1927 w 1.763,294.069*88 „ 79,495.425*27 „ 242,384.294*26
1928 w 2,234.919.643*75 „ 106,846.283*09 302,639.089*96

KRAKÓW. Gertrudy 8. CIESZYN, Plemi®cka 1. 
LW O W . Kościuszki 8. BIELSKO. Kolejowa 2.

MŁODY ureedoic xe xaa 
toatoicią buoha&efji i p; 
gatua na mj^zyoie znaj­
dzie na'tyahmi.ąsit posadę. 
Zgłoszenia pod „Prae- 
mysi naftowy" do Adrii_ 
*N. Dzie«nika*\ 404g

FIRMA B. N. Siara, Fk>- 
rjańs/ka 12, przyjmie zdol 
nogo chtopca z bfaody 
galamteryjmonułodnel

405g

PRZYJMĘ zaraz rutyno­
waną pannę do 7-letnlej 
dziewczynki. Zgłoszenia: 
tri. Juliusza Lea 16. I-sze 
piętno. 1132*

g L o k a le I
LOKAL na parterze, w  

■leni, bez odstępnego, — 
przy nil. Poselskiej. 9 w 
Krakowa© do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy.

1129f

PRZYJMĘ lako dirugiego 
lokatora do utneblowan-e 
go pokoju z osoba em w ej
śclem, z częściowem lub 
catłam utrzymaniem. Zgło 
szeraia: ul. Retoryka 17, 
JJ. piętro — drzwi na 
wprost schodów. 407bp

K Sprzedaż 1
SKŁAD Żelaza do sprze. 
dania. — Zgłoszenia pod 
„Ferrum" do Adm. „Now 
Dziennika". 403s

DOM trzypiętrowy, o 
trzech kontach, ładnie 
położony w Katowicach 
do sprzedania. Zgłosze­
nia pod „Solidna budo- 
wa“ przyjmuje Biuro o- 
głoszeń Stattera, — Kra­
ków, Rynek. 1120er

SPECJALNOŚĆ" Slaw 
kowska 12. w podworcu 
poleca kompletne urzą­
dzenia kuchenne, przed 
pokojowe 1 pokoje dzie­
cięce. Wielka wybór, zni 
famę ceny. 357er

R óżne

POŻYCZKI h.potocznej 
4.000 dolarów na nowy 
dom poszukuję. Zgłosze­
nia pod „Pożyczka" do 
Biura ogłoszeń Statteira, 
Kraków, Rynek 8. 1131 er

BOROWIEC Antoni ur 
1899, Budziwój, umie waż 
nia zniszczona ksążecz 
kę wojskową, wydaną 
przez P. K, U. Rzeszów 

1076x

L  Okazja na święta!!

TROCHĘ HUMORU

MIĘDZY APASZAM I

— Kolego, która godzina?
—  Nie wiem, bo leszcze nie zdołałem 

nikomu ściągnąć zegarka.
dziś

Każda dobra gospodjni wie r obrze, że do kiszenia 
barszczu , kapusty , o g ó rk ó w  itp.służąnajlćpiej 
g a rn k i kam ienne. Nadto uzuanem jest pi zez leka­
rzy, że ogniotrwałe naczynia kamienne prześcigają 
tak pod względem higienicznym jak i zdrowotnym

a zwłaszczasn ako przy 
gotowaniu pieczeniu i 
smażeniu wszelkie inne 

naczynia

Bogato zaopatrzona w 
te naczynia firma

S Z Y M O N  LIEE-LING
■kładporeeleny, sekta fajansów i wyrobów u n la d t n y d
w Krakowie, Str. rowisine 50. Tel. 2267

sprzedaje wyjątkowo na święta po cenach o SO proc . niższych a mianowicie 
■ a m  litrów 10 12 Ib 20 28 SB 46

( j M K N K I  cena Li 2 ^  3 ' -  f i20 7 *-
oraz dla gospodarstwa domowego, restauracji, cukierń, mioaoeytń i dla celów 
chem cznych. wszelkiego roazaju ogniotrwałe naczynia kamienne, jak garnki różnych 
form, rondle, słoje do konfitur, nr lody. miski, różna lormy do ciast mekownice 
i t  p. znanej w całej Polsce z jakość i trwałości z pierwszorzędnej fabryki 

kuchennych naczyń kamiennych firmy
HENRYK MUNZEft W BOCHNI

(Dla udogodnienia P. T. Gości będzie się również sprzedawać w sezonie prsedżwią 
1037* tecznym na Placu Nowym.)

DO WYNAJĘCIA na se-
zon letni 1 wóIŁa, 9 do 15 
pokoik Rabka—Zaryte,—  
polożenile korzystne na 
kolonie letnią lub pen­
sjonat. Zgłoszenia: Wró­
bel Chabówka. I134x

GRAMOFONY i patefo 
ny oryginalnej raarlci — 
,,Muzaphon‘‘ i inne — w 
wielkir yborze po naj
niższy- -euach poleca 
M ag a z y n instrument ó v.
Muzycznych .,MUZA“ 
Kraków, Grodzka 15.

1063er

M

SALON MOD
HELENA"

KRAKÓW  
MIODOWA Ł. 28
zawiadamia PL Klijen 
telę, iż nadeszły już 
modele wiosenne. — 
Przyjmuje się wszelkie 
przeróbki w zakres mo 
dniarstwa wchodzące 
Ceny konkurencyjne.

NEUFELD Abraham Jsu.
cli er, urodź. 6 grudnia 
1893 r. w Chrzanowie, u. 
niew ażnie  zgubiona ksią­
żeczkę wojskową, wys;a 
wioną przez P. K. U. Kra 
ków.‘ 400g

CHOROBY serca, Base­
dow, astma, Sanatorium 
„Saius" Dra Kupczyka
Kraków uf. Szujskiego

KILIMY artystyczne. Dy 
wany orjentaine; OtObc. 
rowa, Kraków, I arło*- 
suta 6, I. piętro, boczor
ZwlerżynlecUfti. 112U
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